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MICHAŁ JEŻEWSKI 

KONFLIKT DWÓCH KULTUR 
NA MARGINESIE PRZYCZYN KRYZYSU ŚWIATOWEGO 

KRYZYS, który wstrząsa dzi
siaj śwliatem, wypłynął nie 

tylko z przyczyn ekonomicznych, 
społecznych, biologicznych czy po
litycznych. 

U jego podstaw są dwa oblicza 
kultury — czy jak kto woli — dwie 
kultury. 

Te dwie kultury przeciwstawiały 
sobie Wschód i Zachód, chrześci
jaństwo i religie inne, Europę wraz 
z Ameryką — Azji. 

Dwie kultury wspomniane wystę
pują dzisiaj niemal w każdej spo
łeczności ludzkiej. Można i należy 
oceniać te społeczności z uwzględ
nieniem zasięgu i mocy każdej z 
nich w tym czy innym środowisku. 

Różnica pomiędzy wspomnianymi 
kulturami na odmiennym sposobie 
ustalania rzeczywistości, to jest 
stwierdzenie prawdy. 

To stwierdzenie prawdy, ten spo
sób ustalania rzeczywistości, o pod
stawach bytu, o zjawiskach wie
cznych i O' codziennych objawach 
życia, jest konieczne dla prawidło
wego rozwoju społeczeństwa. 

Kultura katolicka i rzymska, któ
ra w pewnym okresie zajęła w ca
łym świecie stanowisko przewodnie, 
jest kulturą prawdy jednoznacznej. 
Bóg ustami Zbawiciela objawił: 
„Jam jest Prawda". Nakazał, żeby 
ludzie mówili prawdę. (Tak — tak, 
nie — nie"). Kultura grecko-rzym-
ska takie również zajmowała stano
wisko wobec prawdy. 

Wielkość Sokratesa polega na po
szukiwaniu prawdy pełnej, jedno
znacznej, wbrew sofistom, którzy w 
rozumowaniu dialektycznym podej
mowali się bronić kolejno twier
dzeń wręcz przeciwnych. 

System, który głosi, iż zjawiska 
i pojęcia ze sobą sprzeczne, na wyż
szym poziomie bytu są ze sobą iden-
tycze, znany w braminiźmie, prze
niknął do Europy w postaci nauki 
gnostyckiej — gnozy. W systemie 
gnostyckim byt kształtuje się w po
staci tzw. syzygii, gdzie dwa czyn
niki przeciwstawne stają się iden
tyczne na wyższym poziomie. 

Nauka ta jest po dziś dzień aktu
alna. Gnoza bowiem była i jest 
nauką średnich szczebli w lożach 
tajnej antiecclesii (tajnego anty-
kościoła). Jeszcze w 1921 roku w 
manifeście lóż martynistów z kil
kudziesięciu krajów, przypomniano, 
iż wedle ich nauk na wyższym 

szczeblu są identyczne: prawda i 
błąd, dobro i zło, światło i ciem
ność. (V. Soro. La chiesa del Pa-
racleto. Todi, 1922). W teorii i ży
ciu praktycznym pogląd ten wyra
ża się w pełnym lekceważeniu pra
wdy. Jaskrawy przykład tego sta
nowiska widzimy w imperium so
wieckim, jego propagandzie i poli
tyce. Przede wszystkim jednaki 
przejawia się ona tam w metodzie, 
która polega na odrywaniu słowa 
— pojęcia od samej rzeczy. Tak na 
przykład, słowo „wolność" odrywa 
się u bolszewików od pojęcia wol
ności i używa się tego słowa na 
oznaczenie dyktatury, podporządko
wania narodu innemu mocarstwu 
itp. Tak samo nazwa-słowo „rządy 
ludu" w tym systemie można za
stosować do pojęcia rządów nieli
cznej grupy, gdy w rzeczywistości 
sam lud jest pozbawiony głosu i 
wolności. 

Przyjęcie się tego typu kultury, 
kultury połowicznej, a raczej nie
prawdy na Wschodzie można do 
pewnego stopnia zrozumieć. Pewną 
rolę w tym zjawisku musiały ode
grać wąględy biologiczne, gospo
darcze, społeczne i polityczne. 

Ludność w państwach Wschodu 
była zazwyczaj liczna i płodna. Z re
guły dla ogółu ludności żywności i 
innych dóbr konsumpcyjnych było 
zbyt mało. Powstały więc w tych 
państwach takie ustroje, które po
trafiły przemocą utrzymać ład w 
państwie wśród głodujących mas. 
Sprowadzało się to do faktycznego 

niewolnictwa z brakiem jakiejkol
wiek gwarancji ochronnej dla rzą
dzonych. 

Wobec samowoli pana, niewolnik 
posiada tylko jedną broń, jeden śro
dek obrony: kłamstwo. Pozwala 
mu to, przez stworzenie fałszy
wych pozorów, zyskać pański po
słuch i pańską łaskę. Mówienie zaś 
prawdy jest wyrazem szacunku dla 
człowieka. Władca wschodni nie 
czuje szacunku dla swych podda
nych — niewolników. Z całą swo
bodą posługuje się nieprawdą jako 
codziennym narzędziem działania i 
rządzenia. Wołanie młodzieży pod
czas wystąpień marcowych w 1968 
roku w Kraju: „Prasa kłamie" — 
sformułowało w skrócie jedną z me
tod rządzenia i istotę niewolniczej 
kultury. 

Ale prawdy bezkarnie nie można 
pomijać, ani nie można bezkarnie 
kłamać. Nałóg kłamstwa w państ
wie kłamstwa sprawia, że sam 
kłamca zostaje na koniec okłama
ny, co powoduje najczęściej kata
strofę. W życiu państwa, narodu, 
pojedynczego człowieka — koniecz
na jest jednoznaczna znajomość 
rzeczywistości. Jeżeli jej nie ma — 
grozi niepowodzene lub klęska. W 
kulturze kłamstwa zawsze grozi pod
danemu jej społeczeństwu albo klę
ska, albo co najmniej śmiertelny 
marazm — jałowość myśli. Temu 
należy przypisać wielowiekowe 
„uśnięcie" ludów Dalekiego Wscho-



du." Taka „kultura" również po
wstrzymywała rozwój kulturalny w 
carskiej Rosji i doprowadziła do 
całkowitego kulturalnego wyjało
wienia sowieckiego marksizmu. 

Inne stanowisko w dziedzinie po
znania rzeczywistości zajęła kultu
ra chrześcijańska, której najpeł
niejszy wyraz znajdujemy w chrze
ścijańskiej Europie. W kręgu kul
tury chrześcijańskiej cześć dla 
prawdy wzrosła i weszła w obręb 
stosunków międzyludzkich. Szacu
nek dla człowieka, który jest przy
branym dzieckiem Bożym, Boga — 
który sam jest Prawdą, nakazuje 
świadczyć bliźniemu prawdę. Cześć 
dla rzetelnej prawdomówności zna
lazła w średniowieczu wyraz w pra
wie rycerskim, które z wierności 
danemu słowu uczyniło nierozdziel-
ną część ludzkiego honoru. Po dziś 
dzień wzorem w tej dziedzinie jest 
rycerz i Polak, Zawisza Czarny z 
Garbowa, który nie tylko wszedł do 
przysłowia, ale stanowi wzór dla 
tysięcy polskich harcerzy. 

Wierność prawdzie, prawdzie je
dnoznacznej, obiektywnej, stanowi 
olbrzymią potęgę. Jej moc sprawi
ła, że kultura i cywilizacja europej
ska doszły w ciągu XIX wieku do 
niesłychanego rozwoju, stały się 
kulturą i cywilizacją światową, a 
przynajmniej dominującą na ca
łym świecie. 

• 

Dzisiaj na kulturze tej występują 
groźne rysy. Wydaje się, że grozi 
jej załamanie. Jakie są tego przy
czyny? 

Wśród wielu jest i ta, że do kul
tury europejsko-amerykańskiej prze
niknęły wpływy Wschodu. Wscho
dnie kulty tego typu jak Buddyzm, 
Braminizm, gnoza, występując w 
różnych postaciach, opanowały sze
rokie kręgi społeczeństw zachod
nich. Wpływy ich trudno obliczyć 
dokładnie, gdyż kulty te z reguły 
niemal mają charakter niejawny, 
ezoteryczny, albo są półjawne. Co 
więcej, loże masońskie,, które w 
świecie anglosaskim liczą swych 
adeptów na miliony, w dużej mie
rze uprawiają okultyzm wschodni 
(kabalistyczny lub bramiński) 
przede wszystkim zaś za swą nau
kę uznają manichejską gnozę. 

W tych warunkach Kościół po
wołany do istnienia przez Chrystu

sa, który powiedział „Jam jest pra
wda", stoi niejako bezpośrednio 
„twarzą w twarz" z kulturą praw
dy względnej, prowadzącą ofenzy-
wę ze Wschodu. Już dzisiaj łatwo 
poznać owoce tej kultury. Są nimi: 
osłabienie działalności poznawczej 
na terenie metafizycznym, relaty
wizm w poglądach na życie, zobo
jętnienie wobec podstawowych 
prawd bytu, podatność na wpływ 
mniej lub więcej oszukańczych teo
rii, nęcących zezwalaniem na swo
bodę obyczajową. 

Rozkład obyczajowy wynika mię
dzy innymi z tej przyczyny, że spo
łeczeństwo czuje instynktownie 
brak mocnych podstaw, na których 
mogłoby opierać swą wiedzę o ży
ciu, jego przyczynach i celu. 

Głuche poczucie istniejącego zła, 
jakiejś „niewygody duchowej" — 
obejmuje tłumy. Objawia się to w 
masowych, samorzutnych odru
chach gniewu, buntu, gwałtu. Bez-
wątpienia wykorzystywane są one 
dla celów plitycznych. przez ugru
powania jawnego lub tajnego anty-
kościoła, lecz ich prawdziwe źródło 
tkwi głębiej. 

W tym zamęcie pewną, niezmo-
żoną skałą jest kultura prawdy, — 
kultura dawnego Rzymu i przede 
wszystkim kultura chrześcijańska. 
Rzym również przez swój stosunek 
do obiektywnej prawdy urósł z ma
łego miasteczka na siedmiu wzgó
rzach do rozmiarów mocarstwa, 
obejmującego świat śródziemno
morski. Kościół nie stworzył mo
carstwa, ale przez swe wpływy ob
jął całą kulę ziemską. 

Tylko kultura prawdy obiektyw
nej może wybawić ludzkość z istnie
jącego kryzysu. Zdolna jest dać lu
dziom pewność celu ich istnienia i 
stworzyć ład w stosunkach mię
dzyludzkich. Kultura prawdy jest 
również tarczą, która chroni naro
dy podbijane przez Wschód. Jest 
rzeczą znamienną, że naród polski 
wychowany w kręgu kultury rzym
skiej i kultury Kościoła, w sposób 
uparty i niezłomny opiera się 
wschodniej kulturze swoich wro
gów, „protektorów" Polski. Klęski 
propagandy komunistycznej w Pol
sce, dostosowanej do kręgu kultu
ralnego Wschodu, należy przypisać 
temu zjawisku. Instynktowna, ży
wiołowa niechęć społeczeństwa 

polskiego do „stylu życia" i do krę
gu kulturalnego Wschodu płynie 
z wyżej wspomnianego zrodła. Nie
powodzenie komunizmu na zacho
dzie Europy, a zwłaszcza w Anglii 
i Ameryce Północnej, ma zapewne 
i tę przyczynę. Społeczeństwa te 
bowiem w głównej masie, świado
mie czy nieświadomie, żyją jeszcze 
treściami kultury prawdy obiekty
wnej. 

Ze zjawisk przedstawionych pły
ną poważne konsekwencje. Głoszo
ne dziś w Kościele słuszne hasło, 
by do skarbca kultury chrześcijań
skiej i rzymskiej włączyć wartości 
kultur innych, zwłaszcza hindus
kiej, chińskiej, japońskiej i muzuł
mańskiej — musi być wprowadzo
ne w życie z uwzględnieniem faktu, 
że w kulturach tych obok elemen
tów cennych, są również czynniki 
ujemne, które mogłyby zakłócić 
prawidłowy postęp i rozwój Kościo
ła. Odnosi się, to może przede wszy
stkim do prawosławia. Kolejne nie
powodzenia przy usiłowaniach zje
dnania wyznawców kościoła prawo
sławnego i samego prawosławia dla 
Kościoła Katolickiego przypisać na
leży temu, że prawdopodobnie przez 
wieki było związane z Bizancjum i 
podlegało jego wpływom. Tam zaś 
oddziaływanie kultury „prawdy po
łowicznej" występowało wyraźnie. 
Wpływy gnostyckie poprzez bogu-
miłów i później w sekciarstwie ro
syjskim są tego jaskrawym dowo
dem. Wolno sądzić, iż dopiero zjed
nanie prawosławia dla nauki i du
cha Kościoła Katolickiego mogłoby 
przynieść trwałe owoce apostolskie. 

Prawda w kulturze polskiej, po
wstałej w oparciu o kulturę Ko
ścioła, obiektywna i jednoznaczna, 
jest jak) gdyby odblaskiem istoty 
Boga, jest siłą niezwalczoną, mimo 
że kłamstwo i „prawda pozorna" 
posiadają nad nią często przewagę 
w życiu praktycznym. Prawda jest 
znakiem zwycięstwa. Kłamstwo i 
ppłprawda prowadzą ostatecznie 
na drogę klęski. Piłat ze swoim sce
ptycznym pytaniem „Co jest praw
da" jest zapowiedzią ginącego świa
ta. Monogram Chrystusa na Laba-
rum, bojowym sztandarze Konstan
tyna Wielkiego, jest symbolem 
świata, który nadchodzi, trwa w 
walce i zginąć nie moze. 

Michał Jeżewski 



MINA TOMKIEWICZ B.D.I.C) 

LOLUŚ I 14 MILIONÓW FUNTÓW 
DO DŁUGIEGO prostokątu sto

łu lepią się kolorowe wałki 
plasteliny, drżą kartki otwartej w 
środku „Historii Żółtej Ciżemki", 
a naokoło, naokoło w rozkrzycza
nym, roześmianym pędzie, ugania 
się za mną chłopiec w mundurku 
od Kotowicza, w białych wysokich 
skarpetach. Złapie mnie za rozwi
chrzone włosy, czy nie złapie? „Co 
to za niesforny chłopiec z tego Lo-
lusia", wzdycha pani Glasswein z 
pokrytego skórą głębokiego fotela, 
i patrzy z dumą na rozbrykanego 
syna. 

Niesforny chłopiec wyrósł na 
gniewnego młodego człowieka, jak
że mógł inaczej w tych niespokoj
nych powojennych latach w spo
kojnej Warszawie. Niekonformista 
z natury, studiował mało popular
ny wydział morskiej techniki, a po
tem, wiadomo, żołnierz, ranny, prze
śladowany, uchodźca, no zwykłe 
wojenne dzieje naszego pokolenia. 
Kiedy sprawdził, że z rodziny i skó
rzanego fotela pozostały tylko roz
wiane na wietrze prochy, wylądo
wał w Izraelu. 

Spotykaliśmy się w Tel-Awiwie, 

chciał raz jeszcze pogonić koło nie
istniejącego już stołu, z tymi któ
rzy pamiętali niesfornego chłopca, 
mogli zrozumieć jego samotność i 
tęsknoty. Byliśmy jak rodzina, któ
rej nie było. Nosił wtedy Loluś 
mundur izraelskiej marynarki, miał 
wysoką rangę, znów walczył. Jego 
niespokojny intelekt buntował się, 
w szukaniu znajdując wyżycie, w 
burzy szukając spokoju. Miał setki 
pomysłów, nie znosił rutyny, wobec 
czego — kiedy w marynarce było 
już za spokojnie — zorganizował 
pierwsze w Izraelu Towarzystwo pla
nowania morskich projektów. Nie 
uląkł się trudności, na jakie na
potykał w biednym, małym państ
wie, od pierwszej chwili walczącym 
o byt; walczył razem z innymi, na 
swój sposób, żywiołem jego były 
wodne przestrzenie, budował, ulep
szał, rozwijał, u siebie i nie u siebie, 
żeby znów beztroskie dzieci w mun
durkach od jakiegoś Kotowicza mo
gły uganiać się wokół pełnego za
bawek stołu... Ot, humanistyczne 
mrzonki... W pastelowym Ejlacie 
zbudował „Małą Wenecję", plano
wał porty w Holandii, Ameryce i w 

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 

Z A K L Ę T Y  

Wciąż musiałem się śpieszyć przez noc i wertepy, 
W górę i w dól, i szeptem powtarzać zaklęcia, 
Nie mówcie, że zbłąkany, mówcie o mnie ślepy 
Od miłości, goryczy, od klęsk i od szczęścia. 

Tyle tutaj doznałem ile doznać można 
I nie wiem, czy w mym sercu coś jeszcze się zmieści, 
Dlatego droga moja tak była bezdrożna 
I tak skłócone o niej pisałem powieści. 

Ale wiodło mnie jedno i z tym tu powrócę, 
Jeśli kto kiedy moje odmierzy obszary: 
Nawet wątpiąc o sobie, wiedziałem o sztuce 
Że nad wszystko, nad zgubę, dotrzymam jej wiary. 

(Z nowego zbioru wierszy pt. „SEN MARA" zapowiedzianego na wiosnę br. 
przez „Kulturę" paryską). 

krajach niedorozwiniętych. W oce
nie jego zasług i zdolności Organi
zacja Zjednoczonych Narodów mia
nowała go doradcą technicznym 
upośledzonego świata. Ożenił się, 
oczywiście, z Warszawianką, miał 
dziecko. Zmienił nazwisko na Shir
dan, inżynier Leon Shirdan. Dla 
nas jednak pozostał jako Loluś. 

Dzień po Bożym Narodzeniu inż. 
Shirdan wsiadł do samolotu El-Elu, 
aby z polecenia ONZ udać się do 
Argentyny, gdzie miał udzielić po
mocy technicznej przy budowie ja
kiegoś poważnego obiektu. Jak zaw
sze, wesoły i pełen humoru, śmiał 
się i dowcipkował z resztą pasaże
rów, z przystojnymi stewardessami 
w nowych pomarańczowych mun
durkach. Zatrzymali się w Atenach. 
Ciekawski Loluś wyjrzał przez 
okienko. Trach, trach, seria strza
łów, samolot w płomieniach, chaos, 
krzyki, pomoooocy... Ugodzony kil
koma pociskami padł inżynier Shir
dan, alias Loluś Glasswein, lat 50. 
Młoda stewardessa Chana wysko
czyła ostatnia z płonącego samolo
tu, złamała krzyż, ręce i nogi. Na 
lotnisku w Atenach zaaresztowano 
dwóch bardzo ze siebie zadowolo
nych arabskich terrorystów, którzy 
dokonali zdradzieckiego zamachu 
na bezbronny samolot i na 40 bez
radnych pasażerów plus załoga. Bo 
tak im było najłatwiej, bo do walki 
regularnej, twarzą w twarz, są za 
tchórzliwi, za słabi duchem, mimo 
stumilionowego zaplecza braci i 
zwolenników, i jeszcze większego — 
protektorów, podżegaczy i bronio-
dawców. 

Świat podał wiadomość o śmierci 
Lolusia i dożywotnim inwalidztwie 
Chany, tak jak każdą inną sensację. 
Cóż znaczy jeden człowiek, jedna 
unieruchomiona na całe życie, dzie
wczyna. Nie zaprotestowali wielcy, 
pokiwali głowami mali, ach, z tym 
Środkowym Wschodem ciągłe kło
poty. Tak samo nie reagowali 
kilka tygodni temu, gdy od podsta
wionego na jerozolimskim targu 
auta z dynamitem zginęli straga
niarce, dzieci i kobiety, które chcia



ły zrobić zakupy na sobotę, aby za
oszczędzić kilka piastrów. Tak sa
mo regują, jak czytają o zabitych 
przez skrytybójców widzach w izra
elskim kinie, przechodniach na uli
cy, czy rolnikach na roli. Świat za
chowuje dyplomatyczne milczenie, 
jak zawsze w takich wypadkach. 

Ale Izraelczycy nie mogą sobie 
pozwolić, żeby milczeć. Dla Izra
elczyków życie ludzkie to wielka 
rzecz, poza tym tak mało ich jest, 
muszą bronić każdego jednego. A 
także żywotnych dla państwa dróg 
powietrznych, które terroryści chcą 
odciąć po tym, gdy nie udały im 
się ustawicznie ponawiane próby 
rozprzężenia państwa od wewnątrz. 
Więc w dwa dni po morderstwie 
Lolusia izraelscy komandosi wylą
dowali 4 helikopterami na lotnisku 
w Bejrucie, gdzie znajduje się ośro
dek Frontu Narodowego Wyzwole
nia, jednej z terrorystycznych or
ganizacji, która chełpiła się całkiem 
otwarcie ateńskim „wyczynem". Tak 
samo zresztą, jak chełpiła się tym 
prasa libańska, przyznając się do 
okazywania terroiystom wszelkiej 
pomocy. O ileż bowiem łatwiej zli
kwidować Izrael przy pomocy ter
rorystów, którzy nie podlegają ża
dnemu rządowi i których wobec te
go nie obowiązują żadne międzyna
rodowe przepisy, niż własnymi rę
koma. 

Z narażeniem łasnego życia 
Izraelczycy zadbali o to, aby usu
nąć wszystkich ludzi z zagrożone
go terenu i z samolotów, które mie
li zadanie spalić, aby dać nauczkę 
libańskiemu rządowi, że nie można 
chować się za plecami terrorystów, 
i że ich samoloty są tak samo na
rażone jak izraelskie. Spalili samo
loty arabskich linii lotniczych, bez 
jednej ofiary w ludziach z obu 
stron, po czym wrócili do bazy, nie 
napotykając nieomal na regularny 
opór. Robota była czysta, precy
zyjna, nieomal sportowa. Izrael 
uprzedził nawet Bejrut o możliwoś
ci odwetu. 

Ale o ile śmierć Lolusia i kalect
wo Chany nie zrobiły na nikim wra
żenia, o tyle wielkie larum podnio
sło się o spalenie libańskich samo
lotów. Szczególniej w Anglii, gdzie 
towarzystwa asekuracyjne muszą 
wypłacić 14 i pół miliona funtów 
ubezpieczenia. A wiadomo, w Anglii 
czy w Ameryce pieniądze to wielka 

rzecz, znacznie ważniejsze niż ludz
kie życie. 

Prasa angielska opisuje wypadki 
na Środkowym Wschodzie ze znanym 
brytyjskim obiektywizmem, który 
zbyt często zaciemniony jest wła
snymi narodowymi interesami. „Weil, 
mówią Anglicy, ostatecznie oba na
rody są semickie, obie strony mają 
swoje racje...", dają więc jedno
cześnie sprawozdania z wypadków 
i polityczne, z obu stron. Tylko że: 
wiadomość o wybuchu auta z dyna
mitem na jerozolimskim rynku, 13 
osób zabitych i 23 ciężko rannych, 
podana była w „Timesie" drobnym 
maczkiem na dole 7-ej strony, na
tomiast izraelska „odpowiedź" dla 
angielskiej „siostrzyczki", Jordanii, 
która jest główną kwaterą terrory
stów, zasłużyła w tejże gazecie na 
szereg mrożących krew w żyłach 
artykułów plus trzy wielomówiące 
zdjęcia: 5-go grudnia na pierwszej 
stronie arabski ojciec całuje dzie
cko zabite podczas izraelskiego na
lotu na Irbid, a na innej — jordań-
scy rodzice z rannymi dziećmi; 6-go 
grudnia: zestrzelony izraelski sa
molot. 

Izraelczycy zabici przez miny, 
długie noże czy zegarowe bomby ter
rorystów to dla niektórych gazet 
cyfry petitem, natomiast podczas 
odwetowych wypadów izraelskich 
„padają niewinne ofiary, dzieci, ko
biety i starcy", specjalnie dzieci, ja
ko że Anglicy są bardzo wrażliwi 
na dolę dzieci, i dlatego pewno ich 
rząd posyła tyle broni do Nigerii 
czy do Wietnamu. 

O zabitych w kibucach czy na 
drogach idealistycznych chłopcach 
i dziewczynach z całego świata, któ
rzy rzucili bezpieczne domy rodzi
cielskie, aby pomagać Izraelczykom 
— ani słowa. O dzieciach w dolinie 
Jordanu, które spędzają dni i noce 
w bunkrach, pod stałym obstrza
łem zza pobliskiej granicy — prawie 
nic. O uczuciach młodzieży izrael
skiej, żyjącej od wielu lat pod cie
niem śmierci, w stałym pogotowiu, 
— nic, albo tylko, że to „doskonali 
żołnierze", bez wgłębiania się, dla
czego są tymi doskonałymi żołnie
rzami, czy może są nimi bo nie ma
ją innej rady, czy są z tego zado
woleni, jak to wpływa na ich zdro
wie, widoki na przyszłość itd.. 

Wielomówiący spisek milczenia 
okrył dymną zasłoną bomby rzuco

ne podczas modlitwy w świętym dla 
całej ludzkości „Grobie Praojców 
w Betlejem, albo fakt, że o 73 Izra
elczyków więcej padło w obronie 
Jerozolimy, aby nie uszkodzić miejsc 
świętych dla Chrześcijan i Muzuł
manów. I to wtedy, gdy ci izraelscy 
żołnierze zobaczyli już na własne 
oczy, jak Jordańczycy zbeszczecili 
święte miejsca żydowskie i żydow
skie cmentarze. 

Dysekując co piątek i co świątek 
tak „modny" dzisiaj Środkowy 
Wschód, angielscy dziennikarze rza
dko tylko podają powody i przyczy
ny, kto zaczął tę mordownię i dla
czego, komu na tym zależy, i że 
tam wszędzie „tryska nafta i śmier
dzi dolarami". Zapytani o to odpo
wiadają z pobłażliwym uśmiechem, 
że „przecież te fakty są wszystkim 
znane, nie trzeba powtarzać". 

Nie ulega wątpliwości, że duża 
część narodu angielskiego nasta
wiona jest do Izraela pozytywnie, 
względnie — z całkowitą obojętno
ścią. Tym niemniej część dzienni
karzy i politycy, jak pp. Mayhew, 
Nutting i inni, zachowali mental
ność Glubb Paszy, pokrywką anty-
izraelskości przesłaniając zwyczaj
ny antysemityzm. Ci mają życie Lo-
lusiow, Chan czy Alonow w pogar
dzie i wykazują zastraszający brak 
proporcji w swoich protestach prze
ciwko zniszczeniu przez Izraelczy
ków kilku domów terrorystów w 
Hebronie, czy kilkunastu samolo
tów, bez straty ludzkiego życia, ale 
za to ze stratą angielskich funtów. 

Do takiego stanu rzeczy przyczy
niła się także w dużej mierze za
krojona na wielką skalę, nie szczę
dząca kosztów, propaganda arab
ska, kierowana w większości wy
padków przez ex-nazistów i stalino
wców, mistrzów w anty-żydowskiej 
greul-propagandzie (vide artykuł w 
„Sunday Times" z 29-go grudnia, 
1968 r.). Wiadomo nam z gorzkich 
doświadczeń przeszłości i teraźniej-
szści, że najbardziej nawet fanta
styczne kłamstwa, o ile powtarzane 
są wielokrotnie, stają się faktami, 
chociaż rzeczywistość jest całkiem 
inna. 

W odpowiedzi na anty-izraelskie 
kalumnie, które rozmnożyły się po 

nalocie na lotnisko w Bejruc.e, prof. 
P D. Wall („Times , 4.1.69) powo-
łuie się m.in. na Biblię: „Do wszy
stkiego jest odpowiednia pora ro
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WIELKIE NIEPOROZUMIENIE 
ku... czas na rzucanie kamieni i 
czas na zbieranie tych kamieni 
wspólnym wysiłkiem..." Arabski 
terror w Izraelu dąży do sprowoko
wania i wciągnięcia do wojny ob
cych rządów. Izrael musi pertrak
tować z tymi rządami, nie można 
jednak wymagać od niego, aby pro
wadził pertraktacje bez stosowania 
akcji odwetowej za niszczenie życia 
i mienia jego obywateli. Zbyt świe
ża jeszcze jest pamięć 10 lat żydo
wskich pertraktacji we wszystkich 
stolicach świata w czasie, gdy milio
ny ludzii ginęło w obozach koncen
tracyjnych". 

Zgadzając się całkowicie z opinią 
prof. Walla, chciałabym jeszcze 
przypomnieć, jak to w maju 1967 
roku Izraelczycy błagali możnych 
tego świata, aby wypełnili swoje 
zobowiązania z 1957 roku, zagwa
rantowany dostęp do morza wza-
mian za ustąpienie z Synaju. Mo
carstwa umyły wówczas ręce i 
Izraelczycy musieli sami bronić 
swojej egzystencji. Dwa biedne mi
liony ludzi versus 100 milionów 
Arabów wspomaganych czynnie 
przez 200 milionów Rosjan plus ileś 
tam milionów państw satelickich. 
Izraelczycy wygrali, bo alternaty
wą wygranej była śmierć ich i pań
stwa, ale ta ich przymusowa samo
tność w obliczu nieomal obojętnego 
świata przekreśliła zasady między
narodowego bezpieczeństwa i pra
wa. Czy można się dziwić, że Izrael 
stracił zaufanie zarówno do wiel
kich mocarstw, jak i do Organizacji 
Niezjednoczonych Narodów, w któ
rej rej wodzą Rosjanie i ich sateli
ci, z Arabami włącznie. 

Post factum wtrącanie się wiel
kich mocarstw, z których każde ma 
tylko i wyłącznie własne interesy 
na względzie, doprowadza do co
raz tragiczniejszej sytuacji, z któ
rej trudno najmądrzejszym nawet 
znaleźć wyjście. A ofiarami tego 
politycznego węzła gordyjskiego są, 
jak zwykle, mali ludzie, przeczule
ni i nerwowi od pokoleń, bohatero
wie mimo woli, którym świat nie 
może wybaczyć, że w niezgodzie z 
tradycją wieków prześladowań, nie 
pozwalają się więcej prześladować. 

Mina Tomkiewicz 

PODSTAWĄ ISTNIENIA PISMA 
JEST REGULARNIE OPŁACA

NA PRENUMERATA 

NAD tym co piszą o nas w kra
ju najemne pióra można 

przejść do porządku dziennego. Na 
dyskusję z nimi szkoda „czasu i 
atłasu", a raczej czasu, papieru i 
atramentu. Gorzej jest, że nasi pu
blicyści i pisarze na Zachodzie 
zdradzają przerażającą nieznajo
mość istoty rzeczy i ogólną ignoran
cję, zwłaszcza, gdy się bronią przed 
zarzutem reakcyjności i wsteczni-
ctwa. 

CO TO JEST REAKCJA? 

Według słownika wyrazów obcych 
reakcja jest to oddziaływanie, dzia
łanie odporne, zwrot; w polityce: 
dążenie do przywrócenia poprzed
niego stanu rzeczy, przeciwdziała
nie postępowi w życiu społecznym, 
wstecznictwo". 

To wszystko zarzuca nam i oskar
ża nas o to prasa i radio krajowe. 
Oskarżenie to i argumentacja stre
szcza się w tym, że oni tam w kraju 
przez upaństwowienie prawie wszy
stkich środków produkcji i wpro
wadzenie systemu policyjnego sta
li się, obok Rosji Sowieckiej i in
nych krajów satelickich, najbar
dziej postępowym krajem na świe
cie, a uchodźtwo marzy i dąży do 
przywrócenia przedwojennego, feu
dalnego i kapitalistycznego, a tym 
samym reakcyjnego ustroju społe
czno-gospodarczego. 

Bronimy się przeciw temu zarzu
towi w naiwny i dziecinny sposób. 
Twierdzimy mianowicie, że nie za
mierzamy przywrócić prywatnej 
własności jeżeli chodzi o wielkie 
przedsiębiorstwa i zakłady pracy, 
przy czym zarzucamy rzekomym 
„oszczercom" fałszywe oskarżenie. 
Dał temu, między innymi, wyraz 
Zjazd Polaków na emigracji w 1966 
roku, który „stanął na stanowisku 
faktów dokonanych w stosunku do 
publicznej własności środków pro
dukcji z wyjątkiem małych warsz
tatów pracy i usług". (Artykuł 
Stanisława Zarzewskiego w „Tygo
dniu Polskim" z dnia 4.XII. 1968 r., 
pt. „Fałszywe oskarżenie" ). 

Przy takiej obronie i argumenta
cji trudno dopatrzyć się jakiegokol

wiek „oszczerstwa", lub „fałszywe
go oskarżenia" ze strony autorów 
krajowych, bo istotnie przed wojną 
w Polsce prawie wszystkie wielkie 
przedsiębiorstwa i zakłady pracy 
stanowiły własność państwową, a 
tylko małe warsztaty pracy i usług 
należały do osób prywatnych. 
Przedwojenna Polska miała poza 
Rosją Sowiecką nawięcej kapitali
zmu państwowego na świecie. Czyli 
faktycznie dążymy do przywrócenia 
tego co było przed wojną, chociaż 
nie przychodzi nam do głowy, że 
nigdy nie będzie tego co „przemi
nęło z wiatrem". Fałszem natomiast 
jest, że przedwojenna Polska była 
krajem feudalnym i kapitalistycz
nym — co zresztą przeczy jedno 
drugiemu. 

Dużo było powodów tego, że 
przedwojenna Polska była tak bar
dzo zbolszewizowana. Jednym z nich 
było to, że mieliśmy za mało kapi
tału prywatnego, potrzebnego do 
powstania i prowadzenia wielkich 
przedsiębiorstw; akumulacja bo
wiem kapitału przez małe przedsię
biorstwa była znikoma, a kredyt 
prawie nie istniał. Kapitał inwesty
cyjny więc pochodził z podatków 
ściąganych przez państwo (przy
musowe oszczędzanie) i w bardzo 
szczupłej mierze z zagranicznych i 
krajowych pożyczek państwowych. 
Możliwą jest rzeczą, że osiągnięto 
by lepsze rezultaty gospodarcze, 
gdyby państwo zamiast samo zaj
mować się procesami gospodarczymi 
na wyższym szczeblu udzielało pry
watnym przedsiębiorcom, a zwła
szcza spółkom, taniego kredytu. 
Rządzący Polską poszli jednak po 
najmniejszej linii oporu, rozbudo
wując na wielką skalę kapitalizm 
państwowy, na co już dziś, poza 
stwierdzeniem faktu, nic nie może
my poradzić. 

„POSTĘPOWOŚĆ" 
BOLSZEWICKA 

Najbardziej rażący i niedorzecz
ny jest podział świata przez bolsze
wików na dwie części — socjalisty
czną i kapitalistyczną — z tego 
względu, że zarówno socjalizm jak 



i kapitalizm w klasycznym tych słów 
znaczeniu nie istnieją. Kapitalizm 
dziś wszędzie zamiera i na jego 
miejsce powstają inne formy ustro
jowe i organizacyjne, a socjalizm 
nigdy i nigdzie dotąd nie miał prak
tycznego zastosowania, pozostając 
teoretyczną i abstrakcyjną doktry
ną i ideologią. 

Lenin po zdobyciu władzy w Ro
sji próbował na początku swego 
panowania zastosować w praktyce 
doktrynę socjalistyczną. Wkrótce je
dnak doznał rozczarowania, albo
wiem okazało się, że to co jest pię
kne w teorii może być absolutnie 
niemożliwe do zastosowania w pra
ktyce. Wskutek tego już w 1922 r. 
ogłosił i zastosował w praktyce tzw. 
„nową plitykę ekonomiczną" — w 
skrócie NEP, (jak gdyby to było 
coś nowego). Polityka ta polegała 
na tym, że wielkie przedsiębiorst
wa stanowiły własność państwową, 
natomiast rolnictwo, rzemiosło, dro
bny handel i usługi należały do se
ktora prywatnego. Było to prawie 
to samo co w przedwojennej Polsce 
i w carskiej Rosji. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że 
to połowiczne rozwiązanie walnie 
przyczyniło się do wzrostu dobro
bytu i zamożności szerokich warstw 
ludności w Rosji. W każdym razie 
było dość żywności i niezbędnych 
towarów oraz nie było widać skraj
nej nędzy. 

Dopiero za panowantia Stalina, 
który unicestwił dzieło Lenina, na
stała nędza i głód powodujący 
śmierć głodową milionów ludzi, a 
nędza do dnia dzisiejszego jest 
udziałem szarego człowieka sowie
ckiego. 

Stalin nie zastosował niemożliwe
go do zastosowania w praktyce so
cjalizmu. Dzieło jego polegało na 
tym, że wszystko upaństwowił, czy
li wprowadził w życie na wielką 
skalę kapitalizm państwowy, który 
nie ma nic wspólnego z socjali
zmem. 

Kolebką kapitalizmu państwowe
go jest Wschód, a zwłaszcza Azja 
Środkowa. Tę formę gospodarki 
bardzo sobie upodobali despotyczni 
carowie rosyjscy i zastosowali ją 
na dużą skalę w swym olbrzymim 
imperium. Wystarczy powiedzieć, że 
za caratu połowa ziemi będącej 
wielką własnością, albo należała do 
państwa, lub stanowiła dobra ko

ronne. Szybko powstający i rozwi
jający się w końcu XIX i na począ
tku XX wieku wielki przemysł był 
przeważne państwowy. Na rozbudo
wę tego przemysłu, kolei itp. uży
wano pieniędzy podatkowych, a 
przede wszystkim olbrzymich sum 
pochodzących z pożyczek francus
kich. (Część tych pieniędzy oczywi
ście była zwyczajem rosyjskim roz-
kradziona, ale nie były one zmar
nowane, gdyż znalazły drogę do 
kiełkującego przemysłu prywatne
go). Słowem, struktura gospodarcza 
carskiej Rosji z tego okresu była 
bardzo podobna do struktury gospo
darczej Rosji bolszewickiej za cza
sów leninowskiego NEP'u i Polski 
przedwojennej, czyli Lenin przy
wrócił to wszystko co było carskie. 

Marks („ojciec socjalizmu") po
tępił kategorycznie kapitalizm pań
stwowy, który z reguły prowadzi 
do despotyzmu, w bardzo ostrych i 
surowych słowach, jako narzędzie 
wyzysku i degradacji robotnika. 
Nazwał go barbarzyńskim, azjatyc
kim systemem gospodarczym. Mi
mo to, paradoksalnie i niedorzecz
nie, ogromna większość socjalistów 
na całym świecie uważa kapitalizm 
państwowy za zasadniczą cechę i 
ostoję czystego socjalizmu współ
czesnego, jak gdyby nigdy nie czy
tali dzieł Marksa. 

Są, oczywiście, chwalebne wyjątki 
wśród socjalistów. Np. Adam Cioł-
kosz dostrzegł i podkreśla w swych 
rzetelnych pracach fakt, że Marks 
był przeciwny kapitalizmowi pań
stwowemu. Niestety, nie daje on re
cepty czym w tzw. „socjalizmie" 
współczesnym mógłby być zastą
piony kapitalizm państwowy, zwła
szcza, że teoria socjalizmu Marksa 
jest utopią. 

W każdym razie zastosowanie w 
praktyce przez bolszewików na tak 
olbrzymią skalę kapitalizmu państ
wowego, obojętnie jak oni go nazy
wają, nie świadczy o ich postępo
wości, lecz wręcz przeciwnie, stano
wi dowód niezwykłego zacofania i 
reakcji, mających swe źródło bodaj 
w czasach starożytnych i w kra
jach bardzo prymitywnych. 

WŁAŚCIWE I REALISTYCZNE 
STANOWISKO 

Nie ma sensu rozwodzić się obec
nie nad tym, jak powinniśmy po

stąpić w wypadku utraty przez bol
szewików władzy w naszym kraju 
z ich systemem gospodarczym, tj. 
co mamy zachować z tego co oni, rze
komo nowego, wprowadzili do pol
skiego systemu gospodarczego, a co 
zmienić. 

Gdyby to dziś nastąpiło należało
by niewątpliwie przyjąć niemiecko-
amerykański system gospodarczy, 
polegający na tym, że wielkie przed-
siębiorftwa należą do tzw. „dojrza
łych korporacji" prywatnych (prze
ważnie spółki akcyjne), które nie 
są kapitalistycznymi, albowiem na
leżące do nich środki produkcji sta
nowią własność nie osób fizycznych, 
lecz prawnych i które tak samo jak 
państwo są anonimowe i fikcyjne: 
rolnictwo zaś, rzemiosło, drobny 
handel pozostają w rękach dro
bnych kapitalistów prywatnych. Jest 
to wskazane z tego względu, że w 
praktyce okazało się, iż ten system 
gospodarczy prdwadzi do nieznane
go dotąd tempa bogacenia się i do
brobytu wszystkich warstw społe
czeństwa. „The proof of the pud
ding is in the eating" mówią Anglicy. 

Z drugiej strony obecnie postęp 
w dziedzinie nauk ekonomicznych i 
organizacji przedsiębiorstw, tak sa
mo jak we wszystkich innych dzie
dzinach wiedzy ludzkiej, czyni wiel
kie i szybkie postępy. W konsekwen
cji niemiecko-amerykański system 
gospodarczy może z biegiem czasu 
stać się przestarzałym, chociaż nie 
tak bardzo jak stosowany przez bol
szewików przedpotopowy system ka
pitalizmu państwowego. W takim wy
padku wskazanym będzie przyjęcie 
najnowocześniejszego i wypróbowa
nego jako najlepszego systemu go
spodarczego. 

Anglicy i w pewnym stopniu 
Francuzi klną i wymyślają Niem
com za to, że są bogaci, chociaż 
przegrali wojnę, która zniszczyła 
ich kraj. Nie wnikają jednak w po
wody tego bogactwa i przyczyny 
swych poważnych trudności gospo
darczych i finanswych. Otóż powo
dem bogactwa Niemców jest, między 
innymi fakt, że w ich kraju nie ma 
absolutnie kpitalizmu państwowe
go. Nie istnieje nawet państwowy 
przemysł wojenny. Gdy jest potrze
bny sprzęt wojenny rząd ogłasza 
konkurs i ta firma prywatna robi 
go, która wygrała konkurs przez 
złożenie najniższej oferty i rokuje 
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widoki dobrego wykonania zamó
wienia. 

Z drugiej strony, obecnie w Anglii 
i Francji około jedna czwarta wiel
kich przedsiębiorstw należy do pań
stwa. Przedsiębiorstwa te z małymi 
wyjątkami są deficytowe i wyma
gają stałych subsydiów płaconych 
przez państwo z pieniędzy podatko
wych. Wobec takiego stanu rzeczy 
lepiej byłoby dla gospodarki naro
dowej obu krajów gdyby łych przed
siębiorstw w ogóle nie było, chociaż 
przy odrobinie rozsądku można by
łoby je „odpaństwowić" i sprzedać 
„dojrzałym korporacjom" prywat
nym, które nie tylko nie obciążałyby 
skarbu państwa, ale nawet płaciły
by podatki. Są oczywiście wśród 
przedsiębiorstw państwowych takie, 
które z natury rzeczy są nieopłacal
ne i istnieją tylko dlatego, że otrzy
mują rządowe subsydia, znikające 
w nich jak w dziurawym worku. 
Takie przedsiębiorstwa należy zli
kwidować. 

Są, oczywiście, inne powody tru
dności gospodarczych i finansowych 
Anglii i Francji i to liczne. Głów
nym jednak powodem jest daleko 
ptosunięte zbolszewizowanie tych 
krajów w sensie gospodarczym. 

Dziwna rzecz, że nędzarze zawsze 
klną bogaczy, przy czym nie zasta
nawiają się nad tym, dlaczego oni są 
bogaci i nie naśladują ich w swym 
postępowaniu, aby samym stać się 
bogatymi. 

Jeżeli chodzi o Polskę, gdzie poza 

rolnictwem prawie wszystko jest 
upaństwowione, odbolszewizowanie 
jej natrafiłoby obecnie na wielkie 
trudności. Przede wszystkim nie ma 
w Polsce bogatych ludzi, którym 
można byłoby sprzedać wielkie 
przedsiębiorstwa państwowe. Oddać 
je za darmo nie można, bo byłoby 
to demoralizujące, przy czym mo
głyby one dostać się w nieodpowie
dnie ręce i w konsekwencji zrujno
wane. Wydaje się więc, że musiały
by one przez dłuższy czas pozostać 
w zarządzie pństwowym, tj. do cza
su akumulacji kapitału prywatne
go, potrzebnego do nabycia — na
wet na ulgowych warunkach — i 
administracji wielkich przedsię
biorstw. 

Jeżeli chodzi o rzemiosło, drobny 
handel i usługi, małe zakłady prze
mysłowe itp. odbolszewizowanie ich 
nie natrafiłoby na żadne trudności. 
Ludzie na mniejszą skalę są bar
dzo pomysłowi i przedsiębiorczy — 
gdy da się im swobodę działania 
niezmiernie szybko organizują się i 
tworzą nowe rzeczy prawie z nicze
go. W konsekwencji wszystko to co 
bolszewicy w tej dziedzinie znisz
czyli byłoby niezmiernie szybko od
budowane i naprawione. A należy 
pamiętać, że mały i szary człowiek 
swą zapobiegliwością, oszczędnością 
i mrówczą pracą na swoim bardzo 
dużo i niewspółmiernie do zaanga
żowanego kapitału przyczynia się 
do zamożności i dobrobytu swego 
kraju. 

Przy obecnej konstelacji polity
cznej jest to, oczywiście, tylko snem 
i marzeniem. Wiemy dobrze, ile ko
sztowała Czechosłowację próba nie 
obalenia, lecz wzięcia nieco w cugle 
kapitalizmu państwowego. 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć się zdro
wiem i wzmożoną wydajnością w 

pracy ! 
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T Ł O  JÓZEF PONIATOWSKI 

OBLICZE POLITYCZNE NAJWAŻNIEJSZYM elementem 
tła polityki komunistów pol

skich jest wciąż polityka sowiecka. 
Co wiemy o jej dzisiejszym kierun
ku? 

Tzw. demonologia — śledzenie 
zachowania się komunistów — roz
porządza zasobem doświadczonych 
już obserwatorów i obfitością in
formacji, o różnej wartości. O me
chanizmie powstawania decyzji jak 
i o ich niejawnej treści, nie wiemy 
jednak prawie nic. Mamy tylko do
mysły oparte na poszlakach, cza
sem na fantazji. Demonologom za
wdzięczamy wiele szczegółów, ale 
nawet gwiazdy tego zawodu często 
grzeszą optymizmem („wishful 
thinking"), krótką pamięcią i nagi
naniem faktów do własnej koncep
cji. 

Zdaniem wielkej części prasy za
chodniej uniknięcie wojny jądrowej 
z Ameryką stało się celem naczel
nym Kremla. Dlatego Rosja rzeko
mo zarzuciła plany ekspansji, dąży 
do łagodzenia napięć, usuwania 
ognisk zapalnych w świecie. Niektó
rzy publicyści uważają to za do
gmat. 

Wojny jądrowej z Ameryką Mo
skwa pragnąć nie może. Stąd jednak 
nie wynik, że dla jej uniknięcia 
przedzierzgnęła się w niewinne ja
gnię. Wcale nie stoi przed alterna
tywą: narazić się na zniszczenie, 
albo wyrzec się imperializmu. Zni
szczenia boi się i druga strona, a 
to otwiera możliwości szantażu i 
innych dróg poprawy układu sił. 

Polityka Sowietów nie uzasadnia 
wiary w jej pokojowość. Chruszczow 
wymierzył ciężki cios optymistom w 
1962 roku, próbując tworzyć na 
Kubie bazę pocisków kierowanych. 
Pocieszano się potem, że następcy 
będą ostrożniejsi. Wydarzenia obu 
lat ostatnich o tym nie świadczą. 
Wybitna pomoc komunistom w Wie
tnamie pchnięcie państw arabskich 
na drogę walki z Izraelem w 1967 
roku, forsowne dozbrajanie tych 
państw po klęsce, wejście na Morze 
Śródziemne, napaść na Czechosłowa
cję, ogłoszenie doktryny Gromyko-
Breżniew — nie wskazują na ogra
niczenie celów polityki sowieckiej. 
Przeciwnie, wszystko wskazuje na 
wzrost jej dynamiki i ambicji. 

Wyrazić się to musiało w stosun

kach z wasalami. Po stłumieniu po
wstania węgierskiego w 1956 roku 
zostawiono im do wiosny 1960 roku 
sporą samodzielność w sprawach 
wewnętrznych, a rolę gróźb i roz
kazów zajęły na ogół subtelniejsze 
metody działania. Pewne rozluźnie
nie bloku było tego nieuniknionym 
skutkiem. Albania przeszła na stro
nę Chin. Rumunia zahamowała pró
by integracji gospodarczej w ra
mach Komekonu i demonstrowała 
samodzielność nawet w polityce za
granicznej. W Czechosłowacji No-
votny wzywał pomocy Breżniewa, a 
mimo to utracił władzę. Jego nastę
pcy podjęli reformy demokratycz
ne .weszli też na drogę tak sprzecz
ną z praktyką wszystkich partii ko
munistycznych jak mówienia i tole
rowania prawdy. Na Węgrzech b. 
uczestnicy powstania 1956 r. pod
nieśli głowy. W Polsce przedstawie
nia „Dziadów" dały okazję ujaw
nienia nastrojów antyrosyjskich, na 
zjeździe pisarzy 29 lutego przewa
żyła opozycja, marzec przyniósł de
monstracje studentów, które par
tia uzaiała za wrogie i kazała hru-
talnie stłumić. 

Gdy Moskwa postanowiła utrzy
mać i rozszerzyć swój stan posiada
nia, podjęła kroki dla wskrzeszenia 
dyscypliny i zwartości bloku. Po
mnożyła kontakty z satelitami, przy
wróciła swą władczą wobec nich po
stawę, podzieliła ich na grzecznych 
i niegrzecznych (niezaproszenie Ru
munii na konferencję w Warszawie 
i Bratysławie), poczęła się na no
wo wtrącać do wewnętrznych szcze
gółów ich polityki. Stało się to z 
chwilą ogłoszenia treści listu pięciu 
uczestników układu warszawskiego 
do partii czechosłowackiej z 15 lip
ca. 

List wysłano z Warszawy, gdzie 
10 lipca XIII plenum Komitetu Cen
tralnego PZPR uchwaliło tezy na 
V zjazd partii. Zbieżność dat ma 
swą wymowę, a Gomułka grał wa
żną rolę tak na XII plenum — kie
rowniczą, jak na konferencji war
szawskiej — służebną. 

Potrzeby międzynarodowego ko
munizmu, tj. Moskwy znalazły w 
tezach należny udział, ale odbija 

się w nich sytuacja wewnętrzna. 
Zastraszenie społeczeństwa, wzmo
cnienie dyscypliny, tępienie samo
dzielnej myśli — to wspólny inte
res „Starszego Brata", ale i kiero
wnictwa partii polskiej, zwłaszcza 
w przededniu zjazdu. Do niego prze
cież należy wybór nowego Komite
tu Centralnego, Biura Politycznego, 
sekretariatu KC i I sekretarza. Gra 
więc idzie o wielką stawkę, a wyni
ki nie wydawały się pewne. 

„Demokracja socjalistyczna" tym 
się różni od socjalizmu demokraty
cznego, że nie wymaga udziału spo
łeczeństwa w pobieraniu decyzji. 
Ale kierownictwo partii pobiera de
cyzje w imieniu społeczeństwa i nie 
szczędzi wysiłku, by stworzyć po
zór, że naród popiera jego politykę. 
Stan wrzenia w I kwartale 1968 r. 
był potrzebny, by krnąbrnym dać 
nauczkę, a innym przestrogę, ale 
setki ciężko pobitych, setki areszto
wanych, wielotysięczne zakazane 
wiece i pochody nie nadają się jako 
przedmiot chwały. Zwalenie winy na 
syjonistów, „Wolną Europę", czy 
inne wrogie wpływy nie mogło udać 
się w pełni. Powstało więc pole do 
bicia się w cudze piersi w łonie par
tii. „Łowy czarownic", czystki i szy
kany wobec „syjonistów" i „rewizjo
nistów" wywołały krytyki i swary. 

Glona rola w wyznaczaniu dele
gatów na zjad przypada aparatowi 
partii. Spekulowano więc, jakie skut
ki mieć będzie wdzięczność Mocza
rowi czy Ryszardowi Strzeleckiemu 
za nominacje w sekretariatach róż
nych szczebli, a jakie — zależność 
służbowa. O Gomułce już od lat roz
siewano pogłoski, że ciężko chory, że 
wobec jego nieudolności już i Mosk
wa przestała na niego stawiać, że 
„ci, którzy wiedzą" głowią się tylko, 
kto będzie następcą. Bernard Mar-
gueritte, korespondent „Le Monde", 
malował trudności, wobec których 
stanie Gomułka wobec potężnej fali 
„sił wzbierających" („force montan
tes"), do których zaliczył w czam
buł, tak zwolenników Moczara jak 
i Gierka. 

O rozgrywkach w partii świadczą 
tym razem nie tylko plotki. Oto by
liśmy świadkami budującej polemi
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PIĄTEGO ZJAZDU PZPR 
ki, gdy W. Mysłek w gównym orga
nie partii, „Trybunie Ludu" atako
wał M. Rakowskiego, naczelnego re
daktora bliskiej Gomułce „Polityki", 
a ten nie zostawał mu dłużny, zaś 
redaktor „Prawa i życia", Kąkol za
rzucał kierownictwu partii tępienie 
niewygodnych osób i żądał zdania 
sprawy. Wietrzono dramatyczny 
przebieg zjazdu. 

TEZY KOMITETU CENTRALNEGO 

Proroków czekało rozczarowanie. 
Gomułce sprzyjała nowa polityka so
wiecka, ale nie można mu też odmó
wić zręczności. Wygląda na to, że 
za istotnego przeciwnika uznał tyl
ko Moczara. Ośmielił go do odkry
cia kart a zarazem tak przygotował 
XII plenum, że tezy przyjęto jedno
myślnie, Moczar nie zabrał głosu 
(jak i na zjeździe), a dla pozoru 
harmonii powołano go na zastępcę 
członka Biura Politycznego i włą
czono do tez niegroźną krytykę kie
rownictwa partii — za tolerancję 
rewizjonistów. 

Wbew tradycji sprawy gospodar
cze zeszły w tezach na drugi plan. 
Nacisk położono na grozę położenia 
międzynarodowego. Rzekomo agre
sywny imperializm amerykański oraz 
niemieccy odwetowcy wywołali taki 
wzrost napięcia, że „Walka pomię
dzy systemem socjalistycznym a ka
pitalistycznym przenika wszystkie 
dziedziny życia społecznego naro
dów". A przecież to Sowiety głosiły 
do niedawna, że walka ideologiczna 
nie powinna hamować współpracy 
państw o różnych ustrojach. 

Odpowiedzią na agresję imperia
lizmu musi być, zdaniem KC, zwar
cie „obozu socjalistycznego" i bez
względna walka z rewizjonizmem. 
Nosi ona charakter klasowy, gdyż 
pozbycie się klasy posiadającej nie 
chroni przed odradzaniem się ten
dencji burżuazyjnych, dopóki w któ
rymkolwiek kraju istnieją ośrodki 
„antagonisty czne". 

Alarm nie ma natury wyłącznie 
obronnej. Tezy wyliczają czynniki 
rosnącej słabości Ameryki, gdy siły 
układu warszawskiego „stanowią 
nieprzebytą zaporę dla ekspansji i 

zaborczości imperializmu, zdolne 
unicestwić każdy zamach na niepod
ległość i suwerenność któregokol
wiek z państw uczestników Układu". 
W pięć tygodni po uchwaleniu tej 
tezy siły pięciu uczestników układu 
dokonały zamachu na współuczest
nika. 

Zapewne właśnie w przewidywa
niu tego zamachu tkwi wyjaśnienie 
alarmistycznego tonu tez KC oraz 
ustępów uzasadniających prawo do 
interwencji. Oto „żadna partia nie 
może się wyrzec prawa do rzeczowej 
krytyki i ustosunkowania się wobec 
stanowiska bratniej partii, zwłasz
cza wówczas, gdy wchodzi ona w 
konflikt z żywotnymi interesami in
nych partii i międzynarodowych sił 
socjalizmu". A suwerenność partii i 
państw „socjalistycznych" nie ozna
cza swobody ustalania polityki „nie 
licząc się z dobrowolnie przyjętymi 
zobowiązaniami sojuszniczymi oraz 
z opinią i polityką innych partii i 
państw socjalistycznych. W szcze
gólności partie komunistyczne wszy
stkich krajów socjalistycznych po
winny doceniać i uwzględniać w 
praktyce międzynarodową rolę Zwią
zku Radzieckiego". Ta deklaracja 
uległości jest logicznym wstępem do 
udziału PRL w inwazji ziem sąsia
da, pozorowanie zaś dramatycznego 
napięcia ma ułatwić partiom komu
nistycznym świata pogodzenie się z 
zastosowaniem tego wyjątkowego 
środka. 

Wspomiana już teza, że komunizm 
nigdzie nie może być bezpieczny, do
póki nie opanuje całego świata, nie 
jest na pewno własnością tylko par
tii polskiej. Przekreśla ona nadzieje 
optymistów, że istotnym celem Mo
skwy przestał być imperializm w 
skali światowej. 

V ZJAZD I JEGO UCHWAŁY 

Przebieg zjazdu był nie tylko gład
ki, ale i entuzjastyczny: Hucznie i 
długo oklaskiwano nie tylko Breżnie
wa i Gomułkę, ale i tak Polakom mi
łego Ulbrichta. Breżniew chwalił 
Gomułkę i partię polską, niemal ka
żdy z mówców powoływał się, często 
parokrotnie, na mądre słowa tow. 

Wiesława. Znani „ludzie Moczara" 
nie stanowili wyjątku. Więcej chyba 
niż zwykle było „drętwej mowy" na 
temat jak to społeczeństwo poszcze
gólnych województw, miast, regio
nów, a w szczególności klasa robo
tnicza stoją murem za partią, po
pierają jej linię, jak robotnicy dali 
słuszną odprawę wichrzycielom po
rządku w marcu, jak z miłości dla 
partii chętnie odrabiali „przedzja-
zdowe czyny społeczne". Są to nieba
gatelne obciążenia narzucone pra
wem kaduka — ich wartość na sa
mym Śląsku sięga 4 miliardów zł. 

Breżniew twierdził cynicznie: „Sta
nowczo występujemy przeciwko in
gerencji w sprawy jakichkolwiek 
państw, przeciwko naruszaniu ich 
suwerenności", w szczególności zaś 
państw, „które wkroczyły na drogę 
budowy socjalizmu", a zarazem for
mułuje swą dziś już słynną doktry
nę owej interwencji: kiedy wewnę
trzne i zewnętrzne siły wrogie so
cjalizmowi usiłują skierować rozwój 
jakiegoś socjalistycznego kraju ku 
restauracji kapitalistycznego ładu, 
kiedy powstaje groźba dla bezpie
czeństwa całej wspólnoty socjalisty
cznej (J.P.) — jest to już nie tylko 
problem danego kraju, ale problem 
ogólny, przedmiot troski wszystkich 
krajów socjalistycznych". Dodał, że 
taki objaw troski jak „pomoc woj-
skotwa" jest środkiem wyjątkowym. 
Ponadto Breżniew chełpił się potęgą 
„światowego socjalizmu", udzielił 
gospodarzom rad ojcowskich, trzy
krotnie podnosił konieczność umac
niania kierowniczej roli partii. W 
trzecim dniu zjazdu przemawiał 
nadto do robotników Huty Warsza
wa. 

Reprezentanci Czechosłowacji (Le
nart) i Rumunii (Stoica) nie poru
szali spraw drażliwych, ale unikali 
czołobitności. 

Uchwała zjazdu, 5-godzinny refe
rat Gomułki, jego przemówienie koń
cowe i otwierająca dyskusję mowa 
Gierka różnią się od tez KC złago
dzeniem tonu alarmistycznego, któ
ry w blisko 3 miesiące po inwazji 
Czechosłowacji nie był już potrzeb
ny. Najazd przyniósł, jak się zdaje, 
prawie zamierzorzone skutki, teraz 
chodziło o zmniejszenie jego polity
cznych kosztów w świecie. Mówi się 
jeszcze o agresywnym imperializmie, 
o napięciu, ale już dużo mniej manii 

(Dokończenie na str. 10} 



prześladowczej. Znika pogląd, jako
by wszystkie dziedziny życia społe
cznego narodów były przeniknięte 
walką między socjalizmem a kapita
lizmem, pojawia się znowu możność 
pokojowego współistnienia. Więcej 
akcentów siły, triumfu, rzekomej 
pokojowości przy pełnym utrzyma
niu zapowiedzi popierania w całym 
świecie ruchów rewolucyjnych. 

Prawie znikło kajanie się partii 
z powodu dopuszczenia do wydarzeń 
marcowych, ale kładzie się nacisk 
na wzmożenie walki klas, na tępienie 
rewizjonizmu. Przekreślono ustępy 
tez malujące że śmieszną przesadą 
list 34 pisarzy i naukowców, orędzie 
biskupów polskich do biskupów nie
mieckich i demonstracje studentów 
jako groźne objawy kontrrewolucji 
zmierzającej do przewrotu. W prze
ciwieństwie do tez KC uchwała zja
zdu nie zawiera w ogóle ataku na 
episkopat. 

PZPR „konsekwentnie przeciwsta
wia się wszelkim przejawom nacjo
nalizmu" prowadzącego do „zaskle
pienia się w ciasnych opłotkach par
tykularnych interesów". Nacjonalizm 
należy zwalczać na równi z rewizjo-
nizmem, którego jest głównym sprzy
mierzeńcem. Szeregi partii trzeba 
wychowywać „w duchu internacjo
nalizmu proletariackiego, zrozumie
nia zasadniczej wspólnoty celów i 
jedności działań wszystkich oddzia
łów międzynarodowego ruchu robo
tniczego w walce o pokój, demokra
cję i wolność narodów". Każdy z tych 
wyrazów ma, jak wiemy, zupełnie 
inną treść w języku komunistów niż 
w naszym. Gdy jeszcze dodamy, że 
„Stosunek każdej z partii komuni
stycznych i robotniczych do ZSRR i 
innych państw socjalistycznych po
winien być określany przez toczącą 
się walkę dwóch systemów"... za
czynamy rozumieć, że proletariacki 
internacjonalizm oznacza przemianę 
państwa w „oddział międzynarodo
wego ruchu robotniczego" w walce 
o światowe imperium oddane Mosk
wie. Natomiast pogardzane „opłotki 
partykularnych interesów", to obro
na zachowania indywidualności na
rodowej. 

Tezy KC, uchwala zjazdu, Breż
niew, Gomułka, Gierek domagają się 
zgodnie większych postępów w go-
gospodarczym scalaniu obszaru Ra
dy Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
przy czym zaznaczono polityczną 

wagę tego postulatu i znowu użyto 
słowa „wspólnota". Obok sprzeciwu 
Rumunii są ogromne trudności obiek
tywne scalania, ale można się oba
wiać jakichś brutalnych kroków dla 
ich przezwyciężenia. 

PERSONALIA 

O tej sprawie najbardziej pasjo
nującej wielu obserwatorów — bar
dzo krótko. Raz — że o nowych 
gwiazdach PZPR mało jeszcze wie
my. Dwa, że w świetle dyskusji na 
zjeździe nie zarysowały się wybitne 
indywidualności a tym bardziej — 
rzeczywiste różnice poglądów. 

Po przemówieniu Breżniewa 
triumf Gomułki był już oczywisty, 
a sposób w jaki pisze o nim prasa, 
tysiące listów i depesz z wyrazami 
uznania, to znaczny krok ku wskrze
szeniu „kultu jednostki". Moczar nie 
uzyskał i na zjeździe godności pełne
go członka Biura Politycznego. Prze
grał zapewne z trzech przyczyn : 
1) usiłował się odegrać na koniku 
nacjonalizmu. Nie wszyscy uwierzy
li w jego szczerość, ale to wystar
czyło by zyskać nieufność Moskwy; 
2) nie przekonał nikogo, że nie ciąży 
na nim wina użycia pałek, psów 
policyjnych itp .w marcowej walce z 
młodzieżą, co odświeżyło jego daw
ne grzechy jako krwawego dygnita
rza Bezpieki, 3) zbyt jawnie stał się 
wrogiem Gomułki, aparatczycy więc, 
na których liczył, nie chcieli się kom
promitować wobec I sekretarza KC 
dzierżącego wciąż władzę. Myślę, że 
społeczeństwo nie ma innego powo
du do radości z wygranej Gomułki 
jak niedojście do władzy Moczara. 

Gierek odegrał dużą rolę tak na 
XII plenum jak na zjeździe, a zaraz 
po nim wygłosił dużą mowę polity
czną w Zabrzu. Nie ma uzasadnie
nia łączenia go z Moczarem, wydaje 
się lojalny wobec Gomułki, chociaż 
czasem łagodnie krytykuje jego po
litykę. Na pewno jest politykiem 
partii a nie technokratą, ale ma spo
ro zdolności organizacyjnych, zrozu
mienia potrzeb gospodarczych. Jest 
nieco lepszym mówcą niż większość 
dygnitarzy PZPR, ale nie gardzi też 
frazeologią „drętwej mowy". Wy
daje się pewne, że jeżeli dobrowol
nie ustąpi ze stanowiska I sekreta
rza KW w Katowicach, to tylko na 
stanowisko I sekretarza KC. 

Odszedł z Biura Politycznego, Ko

mitetu Centralnego i ministerstwa 
Adam Rapacki, ostatni chyba dygni
tarz PZPR, o którym wiele osób mó
wiło z pewnym szacunkiem. 

Mówi się, że zmalała waga Klisz-
ki, a wzrosła — B. Jaszczuka. Tru
dno to sprawdzić. Ma on dobre „ple
cy" w Moskwie. Ryszard Strzelecki 
referował poprawki do Statutu — 
niczym się nie zaznaczył. Wśród no
wych nominatów do Biura Polity
cznego najstarszy, Władysław Kru
czek I sekretarz KW w Rzeszowie, 
ma w dorobku walki z chłopami w 
1945-47 r. Z jego przemówienia mo
żna sądzić, że to tępy aparatczyk. 
Dwaj młodzi, Kociołek, I sekretarz 
KW w Warszawie, później w Gdań
sku i Tejchma, sekretarz KW do 
spraw rolnictwa, podobno są zdol
niejsi i bardziej ambitni, ich przemó
wienia na zjeździe wiele nie mówią. 

Eugeniusz Szyr odgrywał dużą ro
lę w aparacie gospodarczym przed 
październikiem 1956 r. i ponownie 
od 1959 r. Odszedł z Biura Polity
cznego może z powodu żydowskiego 
pochodzenia, bo rewizjonizmu nikt 
nie mógłby mu zarzucić. Pozostał 
jednak w sekretariacie KC Starowicz, 
także żydowskiego pochodzenia i rów
nie daleki od rewizjonizmu, ale cie
szący się przyjaźnią Gomułki. 

Nie wydaje się, by zaszłe zmiany 
wpływały wyraźnie na układ sił w 
kierownictwie partii. W każdym ra
zie, zanim zajdą jakieś nowe zmia
ny, w Moskwie albo w Warszwie nie 
można liczyć ani na poprawę poło
żenia gospodarczego ludności, ani 
na reformy o charakterze choćby 
ummiarkowanie liberalnym. Przeci
wnie, trzeba się obawiać zwiększe
nia ucisku i większej zależności od 
obcych. Piąty zjazd wyraźnie taką 
drogę wskazuje. Wszakże bajka Mi
ckiewicza o diable, który zboże zako
pał, nie traci aktualności: 

BIBLIOTEKA „KULTURY" 

JERZY ANDRZEJEWSKI 

APELACJA 
Powieść 
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ZBIGNIEW GRABOWSKI BMC) 

M A R I A  K A S P R O W I C Z O W A  
Z POLSKI nadeszła wiadomość 

o zgonie Marii Kasprowiczo-
wej, wdowy po poecie. Dla setek 
przyjaciół i bliskich, którzy zacho
dzili na kasprowiczowską Harendę, 
była ona po prostu Panią Marusią, 
która upodobała sobie Polskę, a w 
rozmowie zdradzała często intona
cją i przeciąganiem słów, że jest 
Rosjanką z pochodzenia. 

Była ona wielką miłością Jana 
Kasprowicza, którego „Księga Ubo
gich" narodziła się w kręgu ich 
uczucia — starszego mężczyzny i 
młodziutkiej kobiety. 

„Umiłowanie ty moje 
Kształty nieomal dziecięce 
Skroń dotąd niepomarszczona 
Białe, wąziutkie ręce". 

Mało jest w poezji polskiej słów 
tak prostych dla oddania miłości 
do kobiety. 

„Powiedz mi, powiedz 
Jaki cię ku mnie sprowadził 

manowiec 
Zza jakiej góry i jakiej rzeki 
Przybyłaś tutaj w kraj ten daleki 
Pewny swej drogi wędrowiec..." 

Współczesna krytyka w Polsce 
nastrojona jest wyraźnie niechętnie 
do osoby Jana Kasprowicza i jego 
poezji. A jednak obiektywny sąd 
powie nam coś innego — a miano
wicie, że Jan Kasprowicz był jed
nym z najgłębszych w Polsce poe
tów refleksji i że samodzielnie prze
myślał niejedno zagadnienie filozo
fii i sens rzeczy ostatecznych. Jego 
„Hymny" były poezją typu filozo
ficznego i znajdziemy tam ujęcia 
śmiałe dla określenia finalnych 
spraw życia. Jego ballada „O BO
HATERSKIM KONIU I WALĄCYM 
SIĘ DOMU" stanowiła nowość for
malną i przepojona była refleksją 
człowieka, który w poezji widział 
przede wszystkim próbę odpowie
dzi na sprawy ostateczne. „Księga 
Ubogich" stanolwi wyjątkową pozy
cję w poezji polskiej jako celowo 
zgrzebna poezja. Jest to księga pro
stoty i modlitwy o nowy świat, któ
ry miał się narodzić po roku 1918. 

Marusia Kasprowiczowa była 
światłem ostatnich lat poety, a sto
sunek jej do męża był pełen adora
cji, połączonej ze zmysłem humoru. 
Któregoś dnia, gdy zawędrowaliśmy 
z Ojcem w ulewnym deszczu na Ha
rendę — a było to w latach pier
wszej wojny, Marusia wskazując 
na bibliotekę pana Jana, powiedzia
ła, że mąż kocha bardziej swoje 
książki aniżeli ją. A na to Kaspro
wicz: „To jest zrozumiałe, bo ty 
masz tylko jedną duszę, i to wątłą, 
a każda książka ma swoją..." 

Kiedy w Polsce przedwojennej 
pojawił się pierwszy tom jej pa
miętników, z różnych stron odezwa
ły się głosy krytyczne, pomawiają
ce Marusię o jakiś niewczesny eks
hibicjonizm. Wystąpiłem wówczas 
z długim artykułem analitycznym 
na łamach dodatku literacko-nau-
kowego do dziennika krakowskiego 
IKC. Była to pierwsza recenzja, sta
rająca się ustawić książkę Marusi 
we właściwej perspektywie — poza 
komerażami familijnymi i preten
sjami rodziny. Uważałem, że pamię
tnik Marusi stanowił bardzo rzad
kie zjawisko w naszej literaturze: 
przyjaźni „literackiej" dwojga lu
dzi o odmiennych napięciach talen
tu. W literaturze Zachodu mamy 
liczne przykłady porozumienia 
dwóch talentów literackich, aby 
przypomnieć stosunek Sartre'a do 
Simone de Beauvoir. Pani Marusia 
miała niewątpliwy talent w ujmo
waniu ludzi i zjawisk, a jej pogo
dny uśmiech przewijał się kartka
mi pierwszego tomu pamiętnika. By
ła ona osobą rezolutną i zdecydo
waną, o czym świadczy chociażby 
taka oto historia, opowiadana bli
skim: jako młoda panna Marusia 
— o ile pamiętam, córka generała 
rosyjskiego Bunina — zakochała się 
bez pamięci w Gabrielu d'Annun-
zio, który stał wtedy u szczytu sła
wy. Postanowiła odwiedzić głośne
go pisarza włoskiego i wyruszyła 
w podróż, nie pytając się nikogo o 
zgodę. Zjawiła się w rezydencji 
d'Annunzia nad Lago di Garda, w 
swej najpiękniejszej sukni i zalot
nym kapelusiku na głowie. Lokaj 
zameldował jej przybycie pisarzo

wi, który wyszedł do młodocianego 
gościa w jakimś plugawym szlaf
roku, mocno siwawy i prawie łysy. 
Nie zrażona tym wyglądem Maru
sia, chciała wyciągnąć go na spyt
ki jeżeli chodzi o typ kobiety, który 
do niego najbardziej przemawiał. 
D'Annunzio spojrzał na nią przeni
kliwie i odpowiedział: „Une femme 
quelquonque". Marusia poprawiła 
automatycznie swój kapelusik, 
gdyż te słowa d'Annunzia były cio
sem dla jej marzeń — i wyszła 
z podniesioną głową z salonu auto
ra „II Fuoco". 

Ileż to osób przewinęło się 
przez gościnny dom na Harendzie, 
gdzie zawsze czekała herbata z so
kiem malinowym i filuterne ciaste
czka pieczone przez gospody
nię. Pamiętam z lat moich dziecin
nych jak między innymi przecha
dzał się nad potokiem Karol Stry-
jeński, jeden z najbardziej uroczych 
ludzi, jakich nosiła ziemia polska 
XX wieku. Przypominam sobie do
kładnie melodię góralską, którą 
śpiewał wówczas : 
.Tnaar 

„Ej Janicku serdecko 
Kanyś podział piórecko 
Cok ci je dała? 

Kiedym jechał do wojny 
Upadło mi do wody 
Duso moja..." 

Śmiertelna choroba powaliła Ka
sprowicza w roku 1924. Przez dłu
gie tygodnie leżał na Harendzie za
patrzony w rzeźbione belki sufitu. 
Opowiadał mi ojciec mój o swo
jej wizycie u Kasprowicza, kiedy 
odezwał się w kilku słowach do 
swego otoczenia: „Tak żal". Córka 
poety z pierwszego małżeństwa na
chyliła się nad chorym i zapytała: 
„Czego tato?" Kasprowicz dał znak 
ręką, że żal opuszczać wszystko to, 
co skupiło się na Harendzie. 

Pani Marusia, która siedziała w 
kącie pokoju, pochyliła nisko gło
wę, bo wiedziała dobrze jak ciężko 
było poecie odchodzić ze świata, 
któremu poświęcił cały zbiór wier
szy pt. „Mój świat". 



Dawny świat góralski stanął w 
barwach i płomieniach raz jeszcze 
w tym tomie wierszy po walkach i 
starciach z Bogiem, które stanowiły 
treść tylu utworów Kasprowicza. 
W „Hymnach" ta walka z Bogiem 
przejawiała się w wielkich stro
fach wstępujących jak oktawy co
raz wyżej i wyżej : 

„On był i myśmy byli przed 
początkiem 

Zanim się stało to co nas pożera". 

Nie brzmi już w „Moim świecie" 
dumna świadomość, że zadaniem 
poety jest: 

„Siąść na kamieniu 
Oderwanym z odwiecznej turni 
I przez potoku odwieczny szum 
Rozmawiać z Bogiem". 

W ostatnim swoim zbiorze Ka
sprowicz szuka już tylko prostoty 
umarłego świata góralskiego. 

Pani Marusia przeszła z Kaspro
wiczem te wszystkie etapy walk i 
zmagań, które pokwitowane zostały 
w „Księdze Ubogich" słowami: 

„Przestałem się wadzić z Bogiem 
Serdeczne to były zwady". 

Przed kilku laty pani Marusia 
zawitała do Londynu, aby zobaczyć 
się ze swoimi krewnymi i wtedy raz 
jeszcze toczyliśmy długą rozmowę 
o starych i nowych czasach. Pani 
Marusia uważała, że dzisiejsi poeci 
chociaż technicznie niebywale zrę
czni, rzadko kiedy kojarzą błyskot
liwość swych wierszy z uderzającą 
osobowością. 

„Poeci okresu Kasprowicza — 
mówiła — wyglądali na poetów i 
chcieli przeżyć swoje życie w spo
sób niezwykły. „Czyżby istotnie tak 
było epoce, w której nawet zna
mienity poeta angielski T. S. Eliot 
wyglądał bardziej na Bank Mana
gera niż na poetę z Bożej łaski? 
Gość z Harendy zastanawiał się, 
dlaczego się tak stało i wypowie
dział końcowe zdanie, że „nie wrócą 
już czasy, w których poezja wstrzą
sała mocą, nie tylko swojej świet
ności formalnej, ale ładunkiem psy
chicznym, ukrytym w twórcach". 

Oprowadzałem panią Marusię w 
ostatni dzień jej pobytu po jakichś 
sklepach Oxford Street i przysta-
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nęliśmy przy stacji kolejki podziem
nej na Oxford Circus, aby się po
żegnać. Pani Marusia popatrzyła 
na mnie swoim ciekawym wzro
kiem i zapytała: „Czy spotkamy 
się jeszcze w tym życiu, panie Zby
szku?' 'Odpowiedziałem jakąś ba
nalną formą optymistycznej pewno
ści, że na pewno — tak! W oczach 
nieco rozbawionych, a nieco kpią
cych, pojawił się cichy protest. „Ja 
wiem, że nie". Ostatnie jej spojrze
nie było takie właśnie, jak kiedyś 
na Harendzie — zdziwienia i smut
ku, które przychodziły po ironicz
nym zmrużeniu powiek. Rację mia
ła pani Marusia, a nie mój zdawko
wy optymizm. 

W czarnym notesie, w którym no
tuję nazwiska i adresy przyjaciół, 
powstała nowa luka. Coraz bardziej 
ten notes lat ustępujących zamie
nia się w cmentarz pamięci. 

Zbigniew Grabowski 

J. SURYNOWA-WYCZÓŁKOWSKA 

POLONICA 
Vf AM wrażenie, że Polonia argen-

tyńska mogłaby służyć za wzór 
emigracyjnej postawy w stosunku do 
kraju zamieszkania. Obserwuję od lat 
z radością zakres naszych wpływów, 
który się Itak pięknie rozszerza. 

Nie zasklepiamy się w Argentynie w 
naszym polskim gettcie, a wychodzimy 
z niego na zewnątrz — pięknie Polsce 
ambasadorując. 

Jak to wygląda? 
Przede wszystkim prawie każde mia

sto, które ma oddział Związku Pola
ków— sitara się zainteresować Polską 
nie tylko swoich argentyjskich przyja
ciół, a'e i najwyższe władze miejscowe. 
Odbywają się konferencje, obchody, 
koncerty muzyki polskiej. Prawie każ
de z tych miast ma ulicę o nazwie: 
„Polonia Libre". Nie „Polaka Ludowa", 
a „Polska Wolna". Prof. Stanisław Py
zik, który wspaniale opanował język 
hiszpański — napisał historię Polskiej 
emigracji na terenie Argentyny, wysu
wając na czoło nazwiska Polaków, któ
rzy brali udział w walce o jej niepodle
głość i wnieśli swój udział do jej kul
tury. 

Zdobycie uznania w tym kraju nie 
było łatwe. Ciążyły na nas wspomnienia 
okresu, kiedy z Polski, będącej pod za
borem rosyjskim, masowo wywożono 
samotne i naiwne dziewczęta na roboty 
— umieszczając je w domach publicz
nych Buenos Aires. Handlarze żywym 
towarem doprowadzili do tego, że na
zwa: „Polaca" stała się synonimem 
„prostytutki". 

Ten uraz pozostał. Kiedy mnie ktoś 
obcy pyta, jakiej jestem narodowości, 
odczuwam jakby uderzenie w twarz i 
zamiast: „Polaca" — odpowiadam — 
„Poloneza" — tak jak „Ingleza" czy 
„Franceza". 

Ta przeszłość się zaciera, w niektó
rych sferach, szczególnie intelektual
nych zatarła się kompletnie. 

Zyskujemy uznanie, najlepszym tego 
dowodem jest mała, ładnie wydana w 
języku hiszpańskim książeczka, która 
leży tu na moim biurku. 

„La proyeccion del Mariscal José 
Piłsudski para Europa y para el Mun-
do" Gustave Martinez Zuviria. Circulo 
Militar. Buenos Aires. 1968". 

W dniu 18 marca 1968 r. w dniu 
Imienin Marszałka Piłsudskiego odbyła 
się w Buenos Aires wielka uroczystość 
ku jego czci. Komiteftowi organizacyj
nemu przewodniczył Jego Eminencja 
Kardynał dr Antonio Caggiano. Wśród 
30 członków komitetu organizacyjnego 
znaleźli się przedstawiciele najwyż
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szych sfer intelektualnych i wojsko
wych Argentyny, z profesorami uni
wersytetu i generalicją na czele. Prezy
dium objął gen. dyw. G. Martinez Zu-
viria; wiceprezydenturę inż. Stanisław 
Lis de Koizłowski. 

Odczyt odbył się w „Circulo Militar". 
Prelegentem był gen. Zuviria. Mała ta 
książeczka, która leży przede mną jest 
powtórzeniem owego odczytu. I opa
trzona jest kilku znakomitymi repro
dukcjami. Na pierwszej stronie zawie
ra reprezentacyjny portret Pierwszego 
Marszałka Polski w całym splendorze 
wstęgi Virtuti Militari i orderów. Opar
ty na szabli, z buławą marszałkowską 
— musi imponować Argentyńczykom, 
którzy mają w sobie dużo krwi hidal-
gów hiszpańskich i przywiązują wielką 
wagę do postawy bohaterskiej. 

Fotografia naisttępna przedstawia 
„komendanta strzelców", jak oni tu 
nazywają „Les Tiraderes" (1912-1914) 
— to, dla Argentyńczyków początek le
gendy o Polaku, który organizował pod
ziemną walkę o wyzwolenie ojczyzny 
spod jarzma trzech zaborców. Słowo 
„Niepodległość" ma wielkie znaczenie 
dla Argentyńczyka. Argentyna ma bo
wiem krótką, ale bardzo piękną kartę 
wyzwolenia spod ucisku koloniaacji. 
Umie też ocenić trudne położenie geo
graficzne w jakim się znajdujemy. Pre
legent w swoim odczycie zaznaczył, że 
mamy granice niewygodne, które nas 
nie oddzielają od potężnych dwóch są
siadów. (Nie mamy ani Kordylierów, 
które oddzielają od małego państewka 
Chile, ani oceanu, który opływa z po
łudnia i zachodu Argentynę). Okres 
konspiracji przedstawiony jest z emfa
zą. Czasy redagowania ,,Robotnika" i 
formowania oddziałów strzeleckich są 
ozdobione ipowied^niami : „Będziemy 
walczyć aż do śmierci", albo: „Tylko 
wojsko wyzwoli Polskę i połączy ją". 
Słowa: „Conspirader" i „Guerrilleros" 
tak często powtarzane na Kubie są 
znienawidzone przez Argentynę, jako 
propaganda komunizmu. Więc prelegent 
w dalszym ciągu odczytu, jakby chciał 
rozgrzeszyć Pisudskiego z socjalizmu. 
Podaje cytat: 

„Dla niego słowo „socjalizm" nie 
oznaczało „komunizmu", on się śmiał 
z teorii Marxa, którą czytał na Syberii. 
Więc kiedy po Magdeburgu — zjawiła 
się delegacja j zwrócono się do niego 
zei słowami: „Camarada Piłsudski" 
(Towarzyszu Piłsudski) — powiedział: 

„— Panowie, ja nie jestem więced 
waszym towarzyszem. Jechaliśmy rze
czywiście w tym samym kierunku, to 

prawda; tramwajem jechaliśmy malo
wanym na czerwono. Ale ja mam za
miar z tego tramwaju wysiąść na sta
cji „Niepodległość". Od dzisiaj nazy
wajcie mne „Panem", a nie towarzy
szem": (str. 44)." Sercu Argentyńczy
ka takie powiedzenia są bliskie. W dal
szym ciągu odczytu — prelegent daje 
do poznania, że Marszałek tak dalece 
odbiegł od socjalizmu, że zamierzał for
mować królestwo wspólne z Rumunią, 
na czele z księciem Michałem, który 
wtedy miał 10 lat. 

Trzecią fotografią Piłsudskiego jestt 
fotografia Brygadiera — Komenta Le
gionów, w szarym mundurze, bez od
znaczeń i w maciejówce, oraz profil 
zwycięzcy z roku 1920. Te zdjęcia dla 
nas najbardziej są popularne i bliskie, 
ale nie wiem, czy imponują naszym 
gospodarzom swoją prostotą. 

Nie mam, .oczywiście, zamiaru po
wtarzać życiorysu Marszałka. Dla nas 
będą ciekawe dwa aspekty. Po pierw
sze do jakiego stopnia postać Marszał
ka była i jeist znana w świecie. I dru
gie, w jaki sposób prelegent interpre
tował jego działalność z punktu widze
nia Argemyńczyka. 

A więc jeżeli chodzi o punkt pierw
szy: 

Prelegent powołuje się na źródła 
obcych autorów — nazwisko polskie 
powtarza się tylko dwa razy, w tym 
jest Conrad, pisany po angielsku. Po
za tym: Stefan Pomerański „Piłsudski 
— vida y obra" i Generał Guallermo C. 
Krivitski „Yo Jefe del Servicio Secrete 
Milita". Wymienia nazwiska i prace 
takich autorów jak: Robert Donald, 
Leon Noel, Antonina Vallemitia, P. 
Guibaut, Remond Recouly, Teodoro Pi-
cado, Frank A. Simonds, gen. Fuller 
y c. Machary, (jeżeli by kogo z czytelni
ków zainteresował spis tytułów oraz 
wydawców — służę). 

Przeważnie są to wydania paryskie, 
londyńskie i kilka z Buenos Aires i Co
sta Rica otraz T.R. Ibarra i Donald 
Day (Chicago). 

Drugi punkt — to w jaki sposób pre
legent interpretował działalność Pił
sudskiego z punktu widzenia Argentyń
czyka. Przemówienie poprzedziło słowo 
wstępne prezydenta gen. Juana S. Gar-
ré. 

„Panowie i panie! 
„Zostanie wskrzeszona postać, której 

legenda przeniknęła poprzez granice 
swojej ojczyzny, aby osiągnąć miejsce 
wyjątkowe wśród galerii ludzi wal
czących o wolność. Dziś, w dniu setnej 
rocznicy urodzin pamięć znakomitego 

marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
zostanie wskrzeszona w „Circulo Mili
tar" j my żołnierze wobec jego czynów 
odczujemy podobne wzruszenie, które 
nas przejmuje na wspomnienie naszych 
bohaterów". Poczym Generał przedsta
wił prelegenta, jako wybitnego histo
ryka i badacza (odznaczonego ordera
mi Peru, Niemiec i Brazylii). Całość 
odczytu w niewielu punktach mija się 
z prawdą. Oświetlona jest postać Mar
szałka z charakterystyczną dla Argen
tyny emfazą. Poza tym są pewne nie
porozumienia wywołane nieznajomoś
cią naszego Kraju. To, że Piłsudski 
urodził się na Litwie wywołuje długie 
tłumaczenie, bo przecież człowiek, któ
ry urodził się nie w Polsce nie może 
być Polakiem (cytuje Mickiewicza), 
ale objaśnia, że i w Argentynie naj
więksi bohaterowie też byli pochodze
nia obcego; (Cornell Saavedra — Boli
wijczyk i San Martin — urodzony w 
Brazylii).( ?) 

Wyjście na front I-ej Brygady jest 
natomiast przedstawione bezbłędnie 
włącznie z piosenką i umundurowaniem. 

Natomiast nastawienie do naszych 
dwóch wrogów wymaga poprawki. 
Prelegent Rosję i komunizm uważa 
za największego wroga Polski. Nato
miast Niemcy Hindenburga i Luden-
dorfa przedstawione są z sympatią i 
— może nie mógł mówić inaczej ? Czy 
też szczerze ożywiony jest sympatiami 
germanofilskimi, jak cała Argentyna, 
daleka od prawdy wojennej. A więc 
Polska pod zaborem pruskim, chociaż: 
rządzona była surowo, to jednak spra
wiedliwie rozwijała się ekonomicznie i 
posiadała tolerancję narodową i reli
gi jną.(?) Książę Besseler szanował 
armię polską o takiej tradycji. Lekko 
tylko Prelegent wspomina o Magde
burgu i odmówieniu przysięgi. 

Cała wrogość prelegenta jest skiero-
rowana ku Rosji i komunizmowi. Pobi
cie gen. Tuchaczewskiego, sławna bi
twa o Warszawę, której kierownikiem 
był Piłsudski (,pre'.egent powołuje się 
na zdanie gen. Weyganda) jest pod
kreślone, jako zwycięstwo o niezwyk
łym znaczeniu dla zatrzymania zale
wu komunizmu. 

Bliskość Kuby i jej komunizmu jest 
zrozumiała dla Argentyńczyka. Prele
gent więc mówił, że „Komunizm zrobił 
wielki krok naprzód. Jego załamanie i 
upadek dzięki heroizmowi Hiszpanii 
nie jest całkowitym jego upadkiem. 
Rosja rośnie w swej wielkości i rozra
sta, w swych wpływach na zewnątrz". 

W tej walce Marszałek jest przed
stawiony jako obrońca „starego kraju, 
który kocha Boga i Ojczyznę". 

Ostatnia fotografia w książce — 
jest to zdjęcie płaskorzeźby z brąziu 

(Dokończenie na str. 14) 



PEWNEJ spokojnej niedzieli 
wziąłem do ręki ulubiony ty

godnik i zagłębiłem się w lekturę 
już samym tytułem wielce obiecu
jącego eseju. Nazwisko autora da
wało wszelką gwarancję, że przed
miot znajdzie w nim wnikliwego 
znawcę, którego horyzont i tempe
rament zwycięsko przekroczy ramy 
pierwotnego tematu. 

I rzeczywiście — zdumiał mnie 
intelektem, wykształceniem i wdzię
kiem. A jednak... 

Nie należę do zażartych pury-
stów. Wręcz przeciwnie, uciekam 
chętnie z monotonii nowożytnego 
języka do cudownych niepsodzianek 
klasycznej łaciny lub greki. Tym 
razem jednak uderzyła mnie lawi
na obcych słów, niektórych albo mi 
zgoła nieznanych, albo nie dają
cych się zadowalająco odszyfrować 
nawet przy pomocy słownika. Mój 
niepokój wzmógł się, gdy natrafi
łem na zdanie, a raczej jakiś wie-
loliniowy twór, złożony ze zdań 
nadrzędnych, podrzędnych, współ
rzędnych i, szczególnie irytujących, 
członów wtrąconych. Nie mogąc 
wybrnąć z tego chaosu, a winiąc 
zań własne ubóstwo duchowe, po
stanowiłem zasięgnąć opinii ..bie
głych w piśmie". Rezultat tej po
rady przewrócił mi zachwianą wia
rę w własny sąd. Dwaj profesoro
wie, dwaj mistrzowie pióra, szcze
gólni znawcy języka nie zdołali roz
prószyć mych wątpliwości. Co cie
kawsze, oświadczyli, że nigdy by 
nie odgadli dobrze znanego autora 
z przedłożonego im tekstu. 
; Już nieśmiertelny Konfucjusz 
gromił niedbałych i tłumaczył wa
żność należytego dotarcia do czy
telnika. Słowacki poetycko ujął ro
lę języka /w „Beniowskim", a Wil-

FRYDERYK GOLDSCHLAG 

ROBAK 
helm Feldman fachowo w „Kryty
ce". Nasuwa się jednak pytanie, 
kto jest powołany do sprawowania 
rządu piór? 

Nie ulega wątpliwości że na stra
ży poprawności mowy ojczystej po
winni stać ludzie z odpowiednim 
przygotowaniem i wysokimi kwali
fikacjami, a więc właściwa sekcja 
Akademii Umiejętności. Żaden ta
lent, żadna genialność nie zastąpi 
akademickiej wiedzy i autorytetu. 
Powoływanie się na tego czy owego 
wieszcza jako wzór jest bronią wię
cej niż obosieczną. Co ujdzie wo-
wodzie to nie początkującemu 
ulubieńcowi Muz, ani zjadaczowi 
codziennego chleba. 

Miarodajność akademicka jest je
dnak ograniczona. Niejedno, co jest 
poprawne, może być dalekie od ide
ału. Najskrupulatniejsze przestrze
ganie reguł, najsumienniejsze ko
piowanie wzorów nie zastąpi świe
żego, nurtem i głębią przykuwają
cego żywiołu, pochodzącego od ar
tysty z bożej łaski. Ten konflikt 
między dwoma pierwiastkami, za-
chowawczo-skostniałym a twórczo-
reformatorskim przedstawił genial
nie Ryszard Wagner w swych „Mi
strzach Norymberskich". 

I ci właśnie, ci wybrańcy Apolli-
na, potomkowie Adamów, Juliuszów 
i Julianów powołani są w pierw
szym rzędzie do czułej opieki nad 
czystym językiem. A z nimi wszys
cy, którzy uznali go za swe narzę
dzie w sztuce, którzy posługują się 
jego dźwiękiem i barwą do wypo
wiadania s(wych myśli i uczuć, któ
rzy nim przemawiają do narodu w 
kraju i na emigracji. 

Stąd ciężkie obowiązki. Szatę ję
zykową należy pozostawić w nieska
lanej czystości. Nie wolno obrażać 
jej stetyki brutalnym strzępieniem 
lub rażącym łataniem. Byłoby to 
naruszenie własności całego naro
du, lekkomyślne trwonienie koszto
wnego dobra, odziedziczonego dzię
ki tysiącletniej, mrówczej pracy za
służonych przodków. Jesteśmy tyl
ko powiernikami, nie właścicielami 
skarbu pokoleń. Obowiązkiem spad
kobierców jest nienaruszenie, utrzy-

SIĘ LĘGNIE 
manie i pomnażanie cennego kapi
tału. 

Nasi wieszczowie z czasu Wiel
kiej Emigracji pamiętali o tej odpo
wiedzialności. O Słowackim pisał 
Krasiński: „Posiadł język polski 
tak, jak się posiada kochankę, go
tową na każde skinienie. Na śmierć 
gdy każesz; na życie, gdy spoj
rzysz. Posiadł i objął ten język cu
dną potęgą magnetyzera, tak, że 
nie on za językiem, ale język za 
nim goni i prosi go i mówi: oto 
cały twój jestem, każ, a posłucham; 
zawołasz — przybiegnę; mrugniesz 
w niebo, polecę tam; wskażesz pie
kło palcem — wstąpię do piekieł; 
chcesz, bym stwardniał w bryłę — 
patrz, marmmur ze mnie; bym w 
gaz się ulotnił — patrz, jakim błę
kitny i znów śniady, a przejrzysty, 
płynny, prawie już nie będący, jed
nak zawsze twój." 

Ideał, z reguły, nie osiąga bruku. 
Jest niepowtarzalny, służy jako mo
numentalny wzór i napomnienie. 
Na jedno tysiąclecie przypada jeden 
Słowacki. Ale każdy pisarz, bez 
względu na rodzaj sztuki czy rze
miosła, obowiązany jest dbać o ja
kość języka i stylu. Tylko w ten 
sposób można trafić do czytelnika 
i spełnić swoją misję życiową. 
Brzmi to jak komunał, niewątpli
wie. Dziś warto narazić się na za
rzut banalności i przypommnieć po 
raz setny, że powolne zachwaszcza
nie języka obcymi naleciałościami, 
że neurasteniczne kaprysy stylu 
stwarzają przepaść między dawcą 
a biorcą. 

Prasa ma na swoje usprawiedli
wienie nawał materiału i wyścig 
codziennej pracy. Nieopatrznie je
dnak otwiera swoje łamy czasem 
ludziom kompromitującym ojczysty 
język, nie pojmującym znaczenia 
i odpowiedzialności piśmiennictwa. 
V. S. Naipul, Zachodnio-Indianin, 
piszący po angielsku, laureat pięciu 
nagród, zwierzył się, że pisanie jest 
dla niego „aktem religijnym". Je
den z najlepszych stylistów świata, 
znakomity pisarz wiedeński Karl 
Kraus przypominał często, że język 
to dar, który dzieli ludzi od zwie-

C. Me. Leama. Zostało ofiarowane 
„Ognisku Polskiemu" w Buenos Aires, 
(któremu prezydują B. Klasiński i dr 
Gruber — oficer Legionów i kawaler 
orderu „Virtuti Militari"). Poświęcenia 
płaskorzeźby dokonał rektor Polskiej 
Misji Katolickiej w Argentynie ks. dr 
L. Łuszczki. Książka kończy się opisem 
pogrzebu Marszałka. 

Na podstawie dekretu Intendenta mia
sta Buenos Aires z 26.XI.1968 plac, 
położony przy av. San Martin i ulicach 
Paraja i LlSavallol — otrzymał nazwę 
Placu im. Marszałka Józefa Piłsudskie
go 

Janina Sury nowa-Wy czółko wska 
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rząt. Za największą zbrodnię co
dziennej prasy uważał pospolitowa-
nie i rozkładanie mowy. Ten objaw 
poczytywał za dosłowny nawrót do 
zwierzęcości. Czul dla języka na
bożną cześć i uwielbienie Żyda, dla 
którego słowo stanowiło pierwotny 
akt stworzenia i stało się Bogiem a 
Bóg był słowem. W swej krucjacie 
przeciw prasie kierował się in
stynktem talmudystycznego szkola-
ra, dopatrującego się w gramatyce, 
składni, interpunkcji, w właściwym 
zrozumieniu związku między brzmie
niem a znaczeniem słowa — odbi
cia etycznych i religijnych naka
zów. 

Język jest niewątpliwie magiczną 
materią, z której można wyczarować 
przecudne wzory i niebiańskie me
lodie. Można również z jej pomocą 
utopić w bagnie perwersji i rynszto
ku zbrodni najcenniejsze zdobycze 
cywilizacji. Po języku epoki wolno 
w myśl tezy George Steinera sądzić 
o jej znaczeniu w historii kultury i 
intelektualnym poziomie narodu. 
Język Gethego, Heinego, Nietzsche
go i już późniejszy Rilkego, T. Man
na, Hofmansthala, niby szlachetny 
diament szlifowany, j^zyk Kafki 
był niemiecki, nawet wówczas, gdy 
niektórzy z wymienionych mówili z 
pogardą o swym narodzie i jego roli 
w rozwoju kultury. Był tak piękny, 
tak wzniosły, jak język „Pieśni nad 
Pieśniami", Homera, Owidiusza i 
Wirgiliusza. 

Język Hitlera i jego pachołków 
jest odmienny. Zdumiewa bogact
wem słownictwa, zdolnym opisać 
fachowo każdą okropność, każde 
tortury, każde poniżenie i spotwa
rzenie ludzkości. Pozostały bogate 
archiwalne świadectwa, pisane rą
czkami pielęgnowanych sekretarek, 
notujących skrzętnie każdy jęk 
ofiary i każdy tryumf kata. Organ 
Streichera, zdobiący tytułową kartę 
fotografią redaktora z batem w rę
ku stał się wylęgarnią najosobliw
szych wyrażeń i neologizmów, w 
których mógł się swobodnie wyżyć 
sadystyczny geniusz Herrenvolku. 
W jednym z dokumentów, przedsta
wionych sądowi norymberskiemu, 

(BS.IX) 

KWIECIE: 
znajduje się opis pędzenia ofiar do 
komór gazowych przy akompania
mencie okrzyków asystującej elity 
SS: „Heida, heida, juckheisassa, 
Scheisjuden in den Schornstein !" 
A przecież — to język, którym pi
sał Lessing swego „Natan der 
Weise". 

Nikt nie zarzuci ideologom i pro
fesorom hitlerowskiego reżymu sza
cunku dla prawdy. Byli jednak tyl
ko niedołężnymi amatorami w po
równaniu ze szkołą Stalina i jego 
następców. U tych dopiero można 
się uczyć jak nieskończenie roz
maicie da się tłumaczyć każde, zda
wałoby się, przyzwoite słowo, jak 
dowolnie można mu przypisać na
wzajem się wykluczające znaczenia. 
Język Puszkina i Dostojewskiego, 
ten krystalicznie czysty i przejrzy
sty, stał się w ustach Wyszyńskiego 
i innych hyclów żargonem prosty
tuujących się pokątnych pisarzy. 

Nie można gwałcić języka przez 
lata bez zadania mu trwałego 
uszkodzenia. Dokonał tego skutecz
nie Hitler swoim histerycznym beł
kotem, wtórowanym chórem inte
lektualnej nierogacizny spod znaku 
Goebbelsa wśród orgazmu zachwy
tu ze strony akademicckicch nierzą
dnic obojga płci. Masochistyczna 
uległość narodu myślicieli i filozo
fów poniosła zasłużoną karę. 

Literatura powojennych Niemiec 
nie przypomina niczym spiżu słów 
Kanta lub romantycznego czaru 
Heinego. Nie mogę się przezwycię
żyć, wbrew szczerym chęciom, aby 
doczytać do końca powieść lub też 
wiersz nawet najgłośniejszego auto
ra. Duch języka niemieckiego ucier
piał więcej aniżeli każde inne hitle
rowskie dziedzictwo. Język, którym 
napisano „Horst Wessel Lied" mu
si przejść jeszcze przez niejeden 
czyściec, zanim pozbędzie się pier
worodnych grzechów. 

Powiadają, że w domu powieszo
nego unika się wzmianki o sznurze. 
Słusznie. Język partyjnej elity w 
kraju i jej trabantów uległ prze
obrażeniom pod wpływem Wscho
du i Zachodu, nieuchronnej, powo
jennej wulgaryzacji i drętwy, jako 

konsekwencja zniewolenia ciała i 
ducha wolnego niegdyś narodu. 
Serwilizm i czystość językowa nie 
mieszkają pod jednym dachem. 

Aby dać próbkę poprawności i 
jasności krajowego języka cytuję je
dno zdanie z artykułu znakomitego 
profesora (Kultura, nr. 12, str. 7) : 

Po dwunastu latach gwałt fizyczny 
przestał być obserwowalny na codzień 
a duchowy nabrał salonowej ogłady, 
zmagania z planistycznym sztywniac-
twem zostały wkalkulowane w uposa
żenie zawodowych egzegetów scentra
lizowanej woli, a ammbicjom narodo
wym składano okresowo faryzeuszowe 
hołdy przy pomocy przebierańców na 
milenijnej defiladzie i radosnej twór
czości w zakresie „pomników walki i 
męczeństwa". Albo inny przykład: 
„Wyposażony w tak wątłe podstawy 
własnego bezpieczeństwa urzędnik nie 
mógł być pewien swego losu w obliczu 
potężniejących zastępów nieusatysfak-
cjonowanych konkurentów". 

Dowiedziałem się również, że ję
zyk polski wzbogacił się o „fru
stracja", sfrustrowany", „frustra
ci", „frustrować", „zewidencjono
wanie poszlak", „klasowanie" (przy
toczone przez autora w cudzysło
wie) i inne, dla mnie cudacznie 
brzmiące wyrażenia. 

Kto ponosi odpowiedzialność, 
czy zasłużony zresztą uczony, świe
tny analityk wydarzeń w kraju, 
czy redaktor emigracyjnego pisma? 
Nie będziemy dociekać, gdyż emi
gracja ma własne grzechy na wła
snym sumieniu. Na szczęście emi
gracja jest tylko epizodem w ducho
wym życiu ciężko doświadczonego 
narodu. Więcej lub mniej chlub
nym, ale tylko epizodem. I na jej 
języku można stwierdzić wpływy 
obcego otoczenia, klimatu, różnych 
kompleksów i z kraju przywiezio
nych urazów. Te przemiany intere
sują jednak więcej psychologa ani
żeli estetę. Pewne chwasty ojczyźnia
nego pochodzenia znamionują ję
zyk nawet poczytniej szych emigran
tów. Wystarczy wziąć do ręki dzieło 
Hłaski czy Tyrmanda. Język Gom
browicza jest „Ding an sich". Po
woduje u mnie zawrót, wywołany 
wrażeniem, że wiruję z różnymi 
cząstkami rozbitego atomu języko
wego około jakiegoś jądra, symbo
lizującego osobę mistrza. 

Wymienieni powyżej pisarze to 
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wygłoszonego na konferencji nauczy
cielskiej w październiku ub.r. w sali 
Instytu Historycznego i Muzeum im. 
gen. Sikorskiego w Londynie, zorganizo
wanej przez Zrzeszenie Nauczycielst
wa Polskiego przy współudziale Stowa
rzyszenia Polskich Kombatantów i Pol
skiej Macierzy Szkolnej. 

Uczenie młodzieży polskiej uro
dzonej na obczyźnie i wychowanej 
w szkole angielskiej jest nielada za
daniem. Program geografii w szko
łach angielskich, w których uczę od 
szeregu lat z reguły nie obejmuje 
Polski na niższym poziomie. Przy
puszczam więc, że nauczyciel geo
grafii Polski może spotykać się z 
pewną niechęcią lub uprzedzeniem 
ze strony młodzieży, która ma uczyć 
się o kraju tak odległym w sensie 
przestrzeni i zainteresowań ze stro
ny brytyjskich wychowawców. To
też mam prawdziwy podziw i wielki 
szacunek dla polskich nauczycieli, 
którzy w ciężkich warunkach emi
gracyjnych poświęcają swój trud, 
żeby nasze polskie dzieci zbliżyć do 
Kraju i wzbudzić miłość do niego. 

ROZWÓJ 
TERYTORIALNY POLSKI 

Są kraje tak szczęśliwe jak Wiel
ka Brytania, która dzięki wyspiar
skiemu położeniu nie miała proble
mu granic. Wszak granice morskie 
są chyba najlepsze ze wszystkich 
granic naturalnych. 

Inaczej Polska rozwijająca się na 
wielkim niżu europejskim między 
Karpato-Sudetami a morzem Bałtyc
kim. Jedynie na południu Karpaty, 
o które oparło się już państwo pier
wszych Piastów, okazały się trwałą 
granicą. O dostęp do morza, tej na
turalnej granicy od północy, Polska 
walczyła ze zmiennym szczęściem 
przez cały ciąg swych dziejów. 

Ale od zachodu i wschodu żaden 
wał górski ani inna wyraźna gra
nica naturalna nie osłaniały teryto
rium, na którym rogrywają się 
dzieje Polski. Z obu tych stron 
otwierały się drogi zarówno dla po
chodu kolonizacyjnego jak dla nie
przyjaciela. 

To rzecz znana, ale wspominam o 
tym dlatego, bo uważam iż nie mo
żna rozumieć geografii Polski bez 
choćby pobieżnego rzutu oka na jej 
rozwój terytorialny. I tym przede 
wszystkim, według mego przekona
nia, różnić się będzie szkolny pro
gram geografii Polski od progra
mów geografii w szkołach wielu in-
nyych krajów. 

Aby rozumieć podstawy nowocze
snego rozwoju gospodarczego Wiel
kiej Brytanii musi się na poziomie 
szkolnym sięgnąć do historii Rewo
lucji Przemysłowej z końca XVIII 
wieku. Ale niekoniecznie dalej 
wstecz. A przynajmniej w niewiel
kim stopniu. Gdy idzie o naukę geo
grafii Polski znajomość jej dziejów 
jest nieodzowna. Oczywiście, nauka 
historii Polski jest podstawową czę
ścią programu polskiej szkoły na 
obczyźnie; ale jeśli geografia nie 
jest nauczana przez tego samego 
nauczyciela co historia, najściślej
sza współpraca między nauczyciela
mi historii i geografii Polski jest 
zasdniczym warunkiem dobrego re
zultatu. 

Charakterystyczną cechą obszaru 
nizinnego, na którym rozwijała się 
Polska jest gęsta sieć rzek silnie z 
sobą powiązanych. U rzek płynących 
do Bałtyku prawe dopływy są wię
cej rozwinięte, ich źródłowiska leżą 
bardzo blisko siebie, a wododziały 
między nimi tak niskie i często za-
bagnione, że wprost niedostrzegal
ne lub zgoła nieistniejące (bifurka-
cja). Toteż dawno zaczęto przepro
wadzać kanały przez główne wodo
działy zlewiska bałtyckiego i czar
nomorskiego. Tę spójnię hydrogra
ficzną uważał znakomity geograf 
Polski, Eugeniusz Romer za główny 
rys oblicza ziemi polskiej, stanowią
cy o jej indywidualności i tym prze
ciwstawiał się poglądowi o przej-

ściowości geograficznej Polski tzn. 
0 braku odrębnych cech. 

Wisła, główna arteria Polski, wią
że się szczególnie z dorzeczem Odry, 
ale również i z dorzeczami Dniestru, 
Niemna, Pregoły i Dniepru. Można 
zaryzykować twierdzenie, że w stru
kturze geograficznej ziem Polski 
tkwią elementy federalistyczne. 

Polska pod koniec panowania 
pierwszego budowniczego Polski 
Mieszka I obejmowała niemal dokła
dnie dorzecza Odry i Wisły od Kar
pat i Sudetów po Bałtyk, stanowiła 
pewną całość geograficzną jako ty
powo bałtyckie państwo, a teryto
rium jej było etnicznie jednolite, za
mieszkane wyłącznie przez szczepy 
1 plemiona polskie. 

Na skutek stopniowej germaniza
cji Śląska, a wreszcie jego odpad
nięcia od Polski oraz opanowania 
Pomorza, dolnej Wisły i Prus przez 
Zakon Krzyżacki przesuwa się oś 
państwa polskiego ku południowo-
wchodowi. Nie bez znaczenia były 
pewne negatywne czynniki geogra
ficzne: bagna i puszcze doliny Ba
ryczy, prawego dopływu Odry mię
dzy Śląskiem a Wielkopolską i pu
szcze między ziemią krakowską a 
Śląskiem, utrudniały komunikację. 
Bagna i puszcze doliny Noteci były 
też niemałą przeszkodą jeśli chodzi 
o dostęp Polski do morza. 

Ekspansję terytorialną i osadni
czą ku wschodowi ułatwiały dwa 
czynniki geograficzne: 1) ramiona 
dopływów Wisły wyciągające się w 
stronę Dniestru, Prypeci i Niemna; 
2) ku południowo-wschodowi bez
leśny szlak urodzajnych gleb na 
podłożu nawianych przez polodowco-
we wiatry osadów tzw. loessu, któ
ry ciągnie się u podnóża Sudetów i 
Karpat i rozszerza się na Wyżynie 
Podolskiej i Płycie Ukraińskiej. 

Polska Kazimierza Wielkiego roz
ciągała się z północnego zachodu 
ku południowemu wschodowi i obej
mowała większość dorzeczy Warty i 
Wisły bez Pomorza i dolnej Wisły 
oraz znaczną część dorzecza Dnie
stru. Pod koniec zatem epoki pia
stowskiej Polska wstąpiła na pomost 
bałtycko-czarnomorski i odtąd dzie
je jej będą się toczyć aż do końca 

chluby naszej emingranckiej litera
tury, wielokrotni laureaci różnych 
nagród, prawdziwi ,,1'hommes de let
tres" czy „d'esprit". Cóż mówić o 
innych, zwłaszcza o tych poetach, 
mieniących się awangardą, ogłasza
nych skwapliwie na czołowym miej
scu literackich periodyków, a cze
kających na... czytelników. Chyba 
powtórzyć za Goethem : 

Keiner will ein Schuster sein 
Jedermann ein Dichter. 

Fryderyk Goldschlag 
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POLSKI NA OBCZYZNIE 
XVIII wieku na tym międzymorzu, 
którego jednak, nawet za czasów 
największej ekspansji terytorialnej 
opanować i zorganizować w całości 
nie zdołała. 

Unia Polski z Wielkim Księstwem 
Litewskim, które objęło ogromny ob
szar ziem ruskich zawarta w obli
czu wspólnego niebezpieczeństwa 
germańskiego, była pierwszym swe
go rodzaju związkiem państw w 
Europie na długo przed powstaniem 
Commonwealth of Nations pod egi
dą brytyjską- Polska w połączeniu z 
Litwą, czyli rzeczpospolita za Ja
giellonów w XV i XVI wieku miała, 
po uzyskaniu dostępu do morza 
Bałtyckiego, oprócz terytorium Pol
ski Kazimierzowskiej : na wschodzie 
całe dorzecze Dniepru, na północ
nym wschodzie większość dorzecza 
Dźwiny zachodniej, wkraczając na
wet w dorzecze Wołgi, a na połud
niowym wschodzie, przez zhołdowa-
ne Hospodarstwo Mołdawskie, do
chodziła pośrednio do Morza Czar
nego. Terytorium jej obejmuje więc 
wtedy niemal całość międzymorza 
bałtycko-czarnomorskiego. Rzeczpo-
spolityka Polska jest wtedy jednym 
z największych, potężnych i kwitną
cych państw Europy. Ten ogromny 
obszar wynosił przeszło milion ki
lometrów kwadratowych. 

Panowanie nad tak wielką prze
strzenią, rzadko zaludnioną elemen
tem etnicznie różnolitym, o słabym 
wyrobieniu politycznym i społecz
nym oraz wybujałych temperamen
tach było zbyt trudne dla państwa 
0 nadmiernie liberalnym ustroju. 
Tymczasem rosnąca w potęgę Mos
kwa zaczęła po kawałku wydzierać 
ziemie wschodnie a osłabienie Pol
ski nękanej z wielu stron najazdami 
1 rozterkami wewnętrznymi przyczy
niło się w niemałym stopniu do tra
gedii rozbiorów i wymazania Polski 
z mapy Euoropy. 

Próbą wskrzeszenia Polski po roz
biorach były w pierwszej ćwierci XIX 
wieku dwa twory państwowe: jeden 
po zwycięskich wojnach napoleoń
skich pod nazwą Księstwa Warsza
wskiego, wykrojony z części ziem 
polskich zabranych przez Prusy i 
Austrię, głównie w drugim i trzecim 
rozbiorze, drugi twór, po upadku 
Napoleona, Królestwo Polskie czyli 

Kongresowe, utworzone na podsta
wie Kongresu Wiedeńskiego w 1815 
roku z reszty Księstwa Warszaw
skiego i oddane carowi rosyjskiemu 
jako królowi polskiemu. Oba te two
ry państwowe, pozbawione dostępu 
do morza i faktycznej samodzielnoś
ci politycznej i gospodarczej nie 
miały warunków rozwoju. Po stłu
mieniu powstania 1831 roku car ro
syjski przyłączył Królestwo Polskie 
do Rosji i ten nawet surogat niepod
ległości Polski przestał istnieć. 

Na gruzach państw zaborczych 
powstawała Polska odrodzona po 
pierwszej wojnie światowej w 1918 
roku. Zrębem, na którym powstawa
ło nowe państwo polskie było Kró
lestwo Kongresowe. Nowe granice 
nieppdległej Polski zostały zdobyte 
częściowo orężem a częściowo w dro
dze plebiscytu i układów międzyna
rodowych. Na zachodzie i południu 
granice były prawie identyczne z 
granicami sprzed rozbiorów. Na 
wschodzie granica biegła południ-
kqwo od Dźwiny zachodniej po uj
ście Zbrucza do Dniestru. Od strony 
rosyjskiej więc pokrywała się dość 
ściśle z granicą drugiego rozbioru. 

Granice Polski odrodzonej miały 
szereg wad: były długie, powygina
ne, z szeregiem wypustek i zakrę
tów, a przede wszystkim z bardzo 
wąskim dostępem do morza, przy 
czym wylot głównej arterii Polski 
— Wisły był na terytorium Wolnego 
Miasta Gdańska, wrogo do Polski 
nastawionego i w sąsiedztwie enkla
wy niemieckiej, to jest Prus Wscho
dnich, co groziło niebezpieczeństwem 
ze strony Niemiec. Z 5529 km. dłu
gości granic Polski zaledwie 140 km. 
przypadało na granice morskie wraz 
z mierzeją Hel. Żadne państwo ma
jące dostęp do morza nie miało wów
czas tak szczupłych granic mor
skich. 

Inne niekorzystne zjawisko: oko
ło 1/3 narodowości nie-polskich głó
wnie na kresach wschodnich. 

Natomiast do korzystnych warun
ków geograficznych należały: 1) na
turalna granica na południu — 
Karpaty, 2) położenie na międzymo
rzu bałtycko-czarnomorskim i na 

głównym wododziale europejskim, 
3) w geometrycznym centrum Euro
py, ze stolicą Warszawą, położoną 
centralnie w stosunku do terytorium 
Polski, 4) znaczna część południo-
wo-zachodniego zagłębia węglowego 
na terenie Polski. 

Obszar Polski we wrześniu 1939 
roku wynosił (wraz z przyłączonym 
Zaolziem) 389.435 km. kwadrato
wych z ludnością około 35 milionów 
i gęstością zaludnienia ok. 90 osób 
na kilometr kwadratowy. 

Nowopowstające państwo w roku 
1918 musiało walczyć z wielu trud
nościami wewnątrz kraju, przede 
wszystkim trzeba było integralnie 
połączyć dzielnice, które przez blis
ko 125 lat były pod panowaniem 
trzech zaborców. Brakowało wielu 
podstawowych surowców na rozbu
dowę przemysłu. W przeciwieńst
wie do takich krajów jak Anglia, 
która miała nieprzerwaną ciągłość 
we wszystkich dziedzinach życia po
litycznego i społecznego, Polska mia
ła za sobą lukę z powodu długiej 
niewoli. Wielkie przemiany społecz
ne i gospodarcze na przełomie XVIII 
i XIX wieku nie dotknęły bezpańst
wowej Polski. 

Na rozwiązanie takich i wielu in
nych problemów zabrakło czasu dla 
dwudziestoletniego państwa. I znów 
nastąpiła katastrofa — wrześniowa. 

Po skończonej drugiej wojnie 
światowej w r. 1945 międzynarodo
we konferencje z trzech zwycięskich 
mocarstw sprzymierzonych ustaliły 
nqwe granice Polski: na wschodzie 
1/3 terytorium Polski z okresu nie
podległości (1918-1939) została 
przyłączona do Związku Radzieckie
go, a mianowicie: 5 województw w 
całości oraz wschodnie części lwow
skiego z miastem Lwowem i wschod
nia część białostockiego (bez Białe
gostoku). W 5-ciu z tych województw 
ludność polska wynosiła od około 
50% do 72%. Oderwane zostały od 
Polski stare ogniska kultury polskiej 
Lwów i Wilno, pszenno-buraczane 
ziemie Podola i południowego Woły
nia, lesiste Karpaty wschodnie z buj
nymi połoninami Czarnohory ropo-
nośny pas podkarpacki z gazem zie
mnym i woskiem ziemnym, okręg 
Kałusza z cennymi solami potaso
wymi, wspaniałe lasy kresów półno
cno-zachodnich w tym część Pusz
czy Białowieskiej. 



Znaczenia ziem oderwanych nie 
można oceniać li tylko na podstawie 
wartości materialnych. Ziemie te wy
dały wielkich synów Ojczyzny, żeby 
tylko z bohaterów narodowych wy
mienić Kościuszkę i Józefa Piłsud
skiego, a z poetów naszych Mickie
wicza i Słowackiego. Polskość na 
kresach wschodnich przedstawiała 
ogromny potencjał hartownych i 
ofiarnych charakterów, wyszkolo
nych w ciągłych walkach w obronie 
Rzeczypospolitej. 

Na zachodzie wróciła w r. 1945 do 
Polski prastara dzielnica Śląsk z ca
łym górnośląskim zagłębiem węglo
wym i sudecko-wałbrzychskim za
głębiem, Ziemia Lubuska, cała dol
na Odra, cale Pomorze zachodnie 
i cała delta Wisły. Ponieważ Odra, 
oprócz Nysy Łużyckiej właściwie nie 
ma lewych dopływów, granica Odra 
-Nysa Łużycka jest właściwie natu
ralną granicą Polski na zachodzie. 
Na północy enklawa pruska przesta
ła istnieć i całe Pojezierze Mazurskie 
jest w obrębie Polski. Na południu 
Polska opiera się szeroko o wysoko
górski wał Sudetów i Karpat. 

Gdy Polska pokonawszy Krzyża
ków odzyskała w r. 1466 Pomorze i 
część Prus, kronikarz polski, wielki 
patriota a zarazem geograf Jan Dłu
gosz tak pisał w swoich Annałach : 
„I ja piszący te kroniki czuję niema
łą pociechę z ukończenia wojny pru
skiej, odzyskania krajów z dawna 
od Królestwa Polskiego odpadłych 
i przyłączenia Prus do Polski. Teraz 
szczęśliwym się mienię i siebie i 
swoich współczesnych, że oczy na
sze oglądają połączenie się krajów 
ojczystych w jedną całość; a szczę
śliwszym byłbym jeszcze, gdybym 
doczekał za łaską Bożą i zjednocze
nia z Polską Śląska, Ziemi Lubu
skiej i Słupskiej, w których są trzy 
biskupstwa od Bolesława Wielkiego 
króla polskiego i ojca jego Mieczy
sława złożone, to jest wrocławskie, 
Lubuskie i Kamieńskie. Z radością 
zstępowałbym do grobu i słodszy 
miałbym w nim odpoczynek'. 

Polska dzisiaj obejmuje całe do
rzecze Odry i prawie całe Wisły, 
większość dorzecza Pregoły, skraw
ki dorzecza Niemna i szereg małych 
rzek pomorskich. Zatem obecne te
rytorium Polski prawie dokładnie 
pokrywa się z Polską Mieszka i 
Chrobrego. Polska jest prawie wyłą

cznie zaludniona przez Polaków. 
Ale poza krajem pozostało wielu Po
laków. Co jest szczególnie ważne to 
fakt, że granica od strony Niemiec 
skróciła się prawie czterokrotnie (w 
1938 — 1912 km., w 1965 — 460). 
Natomiast granica ze Związkiem So
wieckim jest procentowo, to jest w 
stosunku do całości granic dłuższa; 
52,5% w r. 1938 — 35,2% w r. 1965. 
W cyfrach absolutnych jest krótsza 
0 170 km. Na linii środkowego Bugu 
granica Polski jest przeważnie gra
nicą etniczną, na północy biegnie 
głównie grzbietem wzgórz moren 
bałtyckich. Ale na południowym 
wschodzie jest zupełnie sztuczną 
granicą. „Poprawka" granicy na 
południowym wschodzie dała Polsce 
Bieszczady z ich wspaniałą szatą 
leśną i bujnymi pastwiskami na któ
re posyła się na lato owce z Podhala 
oraz wielkimi możliwościami tury
stycznymi. 

POLSKA NA TLE EUROPY 

Z położenia międzymorskiego sta
ła się Polska, jak za pierwszych 
Piastów, państwem ściśle bałtyckim, 
przesunęła się o 200 km. na zachód 
w obszar o łagodniejszym klimacie 
1 dłuższyym okresie wegetacyjnym. 
Termin: klimat polski o charaktery
stycznych cechach przejściowych 
między oceanicznym zachodem a 

kontynentalnym wschodem, oraz z 
pewnymi specjalnymi właściwościa
mi jak np. sześć pór roku, wystę
pującymi na ziemiach polskich — 
utworzony przez E. Romera i usta
lony w literaturze naukowej przez 
znanego geografa X.E. de Martonne 
wyraża jeszcze jedną cechę indywi
dualności geografii Polski. 

Przez Polskę przebiegają granice 
zasięgów różnych roślin i zwierząt 
właściwych bądź zachodowi bądź 
wschodowi lub północy Europy, ście
rają się też i krzyżują różne cechy 
antropologiczne. Polska leży w miej
scu, gdzie półwyspowa część Euro
py łączy się z pniem lądowym Euro-
azji. Choć powłoka polodowcowa po
wierzchni ziemi, to jest pozostałość 
po lądolodzie, który w epoce swego 
największego rozpostarcia, w czasie 
ochłodzenia klimatu sięgał aż po 
podnóża Karpat — maskuje w du
żym stopniu strukturę geologiczną 
— jednak faktem jest, że na linii 
środkowej Wisły zaznacza się pod 
pokrywą młodszych warstw geolo
gicznych najgłębsza rysa w budo
wie geologicznej Polski: na zachód 
od Wisły wyżyna śląsko-małopolska 
i Sudety o zróżnicowanej i silnie za
burzonej budowie oraz urozmaico
nej rzeźbie terenu — to cechy wła
ściwe Europie zachodniej. Po stro
nie wschodniej podstawą płyty 
wschodnio-europejskiej są spokojnie 
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leżące warstwy skalne. To zetknię-
• cie się dwu różnych pod względem 
fizjograficznym obszarów io jeszcze 
jedna i to bardzo ważna właściwość 
oblicza ziem Polski. 

KRAJOBRAZ PASOWY I KRAINY 

W ukształtowaniu powierzchni ce
chuje ziemie Polski układ pasojwy. 
Na południe od nadmorskich nizin 
garby pojezierzy z nielicznymi jezio
rami, ślad najmłodszego na zie
miach Polski zlodowacenia, to ze
spól krajobrazowy, jakiego nie ma 
ani na zachód od Odry ani też na 
wschód od dorzecza Niemna. Na po
łudnie od nich ciągnie się równoleż
nikowo wielka zaklęsłość „pradolin", 
którymi spływały ku zachodowi stru
gi potężnych rzek zatarasowane od 
północy czaszą lodową, śladem po 
nich są równoleżnikowe odcinki rzek 
głównych i ich dopływów, jak No
teć, dolna Warta, Wisła między uj
ściem Bugu a jej kolanem koło Byd
goszczy, dolny Bug, Prypeć. Na po
łudniu znów teren podnosi się sto
pniowo osiągając wysokość 612 m. 
na szczycie Łysicy w Górach Świę
tokrzyskich. I jeszcze jedno obniże
nie terenu: kotlina śląska, dolina 
Wisły między Oświęcimiem a Sando
mierzem, dolina Sanu i górnego 
Dniestru. Aż wreszcie z Polski niżo
wej wznosimy się na szczyty Kar
pat, Tatr i Sudetójw tak dominujące 
nad całym krajem wysokością i kraj
obrazami — górskim i alpejskim. 

Te pasy krajobrazowe przecinają 
rzeki o przeważającym kierunku z 
południa na północ, dzieląc w ten 
sposób powierzchnię ziemi Polski na 
szereg krain z których każda ma 
własne oblicze krajobrazowe, niekie
dy szczególnie odrębne, jak Podhale 
i Tatry, Pojezierze Kaszubskie, Po-
jerze Mazurskie, Polesie. W obrębie 
wielu z tych krain mieściły się przed-
państwowe terytoria polskich ple
mion, a ślady ich zachowały się do 
dziś w odrębnościach językowych, 
folklorze i obyczajach. W tych krai
nach, które jeszcze tworzą prawdzi
wie naturalne regiony jak Podhale z 
Tatrami lub Polesie — dziś poza 
granicami Polski — życie mieszkań
ców jest podporządkowane przyro
dzie. Inne geograficzno-gospodarcze 
regiony jak Górny Śląsk — to przy
kład wykorzystywania przyrody i 
przekształcania krajobrazu natural

nego w krajobraz kulturalny — jak 
się to mówi, choć nie zawsze w spo
sób racjonalny i zgodny z prawami 
higieny i estetyki. Tu się nasuwa 
analogia z brytyjskimi zagłębiami 
węglowymi, zasiedlanymi bezładnie 
po rewolucji przemysłowej z pozba
wieniem mieszkańców zieleni, w stło
czonych ciasno przylegającycyh do 
siebie domostwach, wśród dymów 
wielkich pieców i najczęściej bez
użytecznych hałd. 

Nowe osiedla miejskie, których li
czba rośnie dziś w Polsce, zabudo
wywane są na ogół planowo, choć 
nuży w nich, jak przeważnie we 
wszystkich nowych miastach na 
świecie, sztuczność i brak tradycji 
historycznej. Kontrastuje to silnie z 
historycznymi miastami Polski. 

Praca badawcza tętni w Polsce. Do 
bogactw mineralnych i skalnych tak 
obficie skupionych na Śląsku z wę
glem na czele, dochodzą nowe wciąż, 
w różnych stronach kraju odkrywa
ne skarby ziemi, jak niedawno od
kryte zagłębie lubelskie z większy
mi zasobami węgla koksującego niż 
w okolicy Sokala, gdzie nastąpiła 
„poprawka" graniczna na rzecz 
Związku Radzieckiego. 

Przed Polską dzisiejszą stoi zada
nie, by po linii dalszego uprzemysło
wienia, które jest głównym progra
mem Polski Ludowej, ale z większą 
niż dotychczas troską o racjonalne 
rolnictwo, by planowo przeprowa
dzić regionalizację tak, by każdy 
region był w sposób właściwy wyko
rzystany gospodarczo i osadniczo 
oraz by rozładować nadmiernie sku
piony przemysł w okręgu połudn.-za-
chodnim. Dolina Wisły powinnaby 
przy tym odgrywać większą niż do
tychczas rolę i jako arteria komuni
kacyjna i jako obszar ekspansji go
spodarczej. Właściwa obliczu Polski 
drożność powinna by też być lepiej 
niż dotychczas wykorzystana. 

Nie poruszyłam wielu punktów, 
które powinny się znaleźć w progra
mie nauczania polskiej młodzieży o 
naszej ziemi ojczystej. Inne punkty 
jak pogląd na rozwój terytorialny 
może nazbyt uwypukliłam, ale pod
kreślam — zależało mi na tym, by 
nauczyciel na obczyźnie wprowa
dzał ucznia w to, jak patrzeć na 
geografię Polski. Tę, według mego 
zdania, można poznać i pokochać 
przede wszystkim przy pomocy hi
storii, która czy się chce, czy nie 

jest jednak mistrzynią dla czło-
:a przekształcającego krajobraz. 

Zofia Pacewiczowa 
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STEFAN BENEDYKT 

SPACER PO ALEI  
rj NALAZŁEM się — raczej przy-
" padkowo — w „alei dobrych zna
jomych", przeczytawszy książkę Tadeu
sza Nowakowskiego pod tym tytułem 
wydaną. 

To nieprawda, że przeczytałem ją 
jednym tchem — do innych nie odry
wając się zajęć. Jestem smakoszem, 
goumert, znałem większość esejów, 
wspomnień i szkiców literackich poprzed
nio, z łamów tygodników i miesięcz
ników. 

Więc pochwalę się, że inteligentnie do
zując, rozłożyłem sobie ponowne — nie
raz po wielu latach — czytanie na cały 
okres Świąt. Były naprawdę miłe, ra
dosne i wesołe. 

Aleja dobrych znajomych, po której 
kroczyłem wolno (iść po niej nie wypada) 
nieraz w zamyśleniu, często z uśmie
chem — dała mi wiele dobrych chwil. 
Przystawałem, by przypatrzeć się sta
rym znajomym, z których już tylu o-
deszło w zaświaty, lub zapoznać się 
bliżej z nowymi, których znałem jedy
nie z lektury czy tylko ze słyszenia. 

Przechadzka aleją, wytkniętą w mi
strzowski sposób przez Nawakowskiego 
od początku do końca nie jest tylko 
„ześciuibianiem pism i kartek ulotnych" 
naszej emigranckiej doli, ale jak słusz
nie zauważa autor „jakaś wspólna aura 
unosi się nad tymi zapiskami". 

Punktem wyjściowym tej emigracyj
nej alei jest wzruszające wspomnienie 
,,0 moim ojcu". Start na najwyższym 
poziomie. 

Tak się złożyło w moim „dwudziesto
leciu", że nie zdążyłem jakoś wpaść do 
Bydgoszczy, nie zabrnąłem nigdy do 
grodu nad Brdą. (Może mi to wśród 
innych grzechów wybaczy autor). 

To miasto, które pierwsze zapłaciło 
największą hekatombę w najeździe hit
lerowskim widać z kart pożółkłych No
wakowskiego w 3-ch kolejnych, wiążą
cych się aspektach, w 3-ch rozdziałach 
swej historii: od czasów wilhelmiń-
skich poczynając — poprzez okres wol
ności i niepodległości — do okresu naj
tragiczniejszego, gdy w lochach Gesta
po znaleźli się wszyscy, i ci z prawicy 
Sokoła i kręgielni — wrogowie Piłsud
skiego, (którzy jednak „kiedy na Polu 
Motokowskim zawarczały żałobne wer
ble... chodzili po ulicach zamyśleni, ze 
spuszczonymi głowami i ukradkiem wy
cierali oczy rękawem..." jak i ci z prze
ciwnego obozu — „piłsudczycy". 

Dyskretnie, ale jakże pięknie i skrom
nie wpleciona w dzieje grodu nad Brdą 
opowieść o ojcu, młodym sokole, który 
wbrew radom i opinii całego miasta, 
„skonfederowanej opinii publicznej" o-
żenił się z młodą, kilkunastoletnią pan
ną z Kongresówki i musiał emigrować. 
Jak widać jednak niezła to mieszanka 

krwi dwu dzielnic, niezłe wyniki tego 
potępionego związku. 

Do wspomnień Nowakowskiego o je
go pięknym grodzie nad Brdą, którego 
zacofaną, małomiasteczkową politykę z 
takim miłym wyrozumieniem przedsta
wia, pragnę dorzucić zasłyszaną auten
tyczną anegdotkę, pochodzącą z czasów, 
gdy -do Bydgoszczy przyjechał z wizy
tą Naczelnik Państwa i gdy „studente-
ria wyprzęgła w czasie jego wizyty ko
nie i powiozła karetę do hotelu „Pod 
Orłem". Po południu tegoż dnia Piłsud
ski ibył przyjmowany na ratuszu. Pani 
prezydentowa czy burmistrzowa poda
jąc mu filiżankę herbaty zauważyła: 

„sama ją zaparzałam czy smakuje Pa
nu Naczelnikowi?" „Doskonała, świet
na, ale gdyby pani była tak dobra i 
dała mi trochę mocniejszą"; ,,samą e-
sencję dałam" — wyjaśniała z rozpa
czą w oczach gospodyni. 

Ta różnica w zaparzaniu dobrej her
baty dała się wyrównać w ciągu dwu
dziestolecia. 

Miłość do Polski jak i przywiązanie 
do rodzinnego grodu, choć tak bardzo 
nieraz zacofanego oddał Tadeusz No
wakowski w jednym e najpiękniejszych 
przemówień w grudniu 1967, w stule
cie urodzin Piłsudskiego, w wielkiej 
sali londyńskiego Albert Hallu. Wzru
szył wtedy do łez tysiące zebranych. 
Wielka szkoda, że ten tak udany wy
stęp oratorski, przedrukowany później 
w „Wiadomościach" nie znalazł się w 
„ześciubanych kartkach". 

Do sentymentalnych „Bidgostiana" 
należą trzy dalsze eseje młodzieńcze 
„O moim poloniście", zacnym profeso
rze, rodem z Krakowa Franciszku Sto
pie, „srodze zawiedzionym legunie", 
który tam nad Brdą snuł szlachetne 
plany naprawy Rzeczypospolitej, ma
rząc „o nowej kadrówce" i o „nowych 
Oleandrach", o przebudowie społecznej, 
opartej na ideologii harcerskiej. Ten 
wzruszający esej, napisany w emigra
cyjnym Londynie, gdy myśląc o rega
tach bydgoskich dowiadujemy się z ra
dia, że wygrała ósemka z Cambridge 
— wejść musi do wypisów szkolnych, 
tych najlepszych — Polski niepodległej. 
A może mimo wszystkich zastrzeżeń 
obecnych „satrapów szkolnych" już się 
tam znalazł. Podobnie jak i następny 
„O moim zastępie", który tak pięknie 
defilował w 600-lecie miasta i tak pięk
nie, sprawnie umierał w parę miesięcy 
później. Dzieje zastępu harcerskiego 
„Jeleń" — chłopców różnego autora

mentu, młodego pokolenia bydgoskiego 
musi wejść do międzynarodowego alma
nachu światowego Harcerstwa — jako 
najchlubniejsza karta skautów Baden 
Powella. 

Warto przytoczyć choć krótki ustęp 
tego wspomnienia: „Jak spokojnie i 
równiutko stanęli nasi chłopcy przed 
biblioteką miejską. W wyrównanym 
szeregu. Jak na niedzielnej zbiórce dru
żyny. W mundurkach. Z krzyżami har
cerskimi na piersi. Z fantazyjnie przez 
pas przewiniętymi krajkami huculski
mi .1 gdy tak stoją pod murem z rę
kami założonymi na głowie, wyglądają 
jak na pokazie sygnalizacji. 

kiedy Niemcy podnoszą karabiny, z 
sąsiedniej bramy wybiega Ogiński z 
krzykiem i dopomina się o prawo śmier
ci. Jako zastępowy musi umrzeć razem 
ze swoimi „jeleniami". 

Wtedy chłopcy uśmiechają się i pła
czą". 

Następna nowelka „O znajomej z Pod
górnej", która mimo ambarasu jących 
okoliczności żyje dawnymi wspomnienia
mi starej Indianki, jej zastępu „Siuxów" 
z Bydgoszczy i ich zawołania „Kre-u-
chu" jest jakby wojennym epilogiem 
dwu poprzednich. Znakomitym epilo
giem. Podobnie jak i wspomnienie wo
jenne autora „O moim sierżancie", któ
ry już z samego Obowiązku nazywa się 
Kaczmarek (słynne pruskie Kaczmarek-
regimenty) i trwa z uporem w nało
gowo wojskowym przekonaniu, że pod
chorąży Nowakowski nazywa się Tep-
per i jest synem miejscowego oberżysty. 
Jest to chyba jedyne wspomnienie z 
żołnierskiej służby autora. 

Czytając dalsze „pisma ulotne" No
wakowskiego te „z 'bocznego nurtu" 
jego twórczości, pożegnania i wspom
nienia o pisarzach, portrety przyjaciół 
czy znajomych znalazłem się osobisty
mi wspomnieniami na polskim „Fincz-
lejowie". Byłem tam parokrotnie, za
praszany serdecznie i podejmowany goś
cinnie przez Tadeusza Nowakowskiego 
i jego rodzinę. 

Od tego czasu nigdy już tam nie 
zabłądziłem, ale dziś to już nie Fincz-
lejów, może raczej „Teodozin", albo ra
czej nawet klasztor pod wezwaniem 
Siostry Anny. 

Wracam jednak jeszcze do starego 
Finczlejowa. Było to chyba w 1950? 
Z Putney, gdzie mieszkałem do Finch-
ley była droga daleka. Zmieniałem bus 
parokrotnie. W ostatnim wehikule naj
czystszym moim „Oxford English" za-
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DOBRYCH ZNAJOMYCH 
interpelowałem murzyńskiego kondukto
ra o właściwy przystanek, wskazany 
mi telefonicznie i określony bliżej są
siadującymi barami, by trafić do Do
mu Związku Pisarzy. Czarnulek coś mi 
bełkotał niezrozumiale, gdy sytuację u-
ratował niezauważony przeze mnie po
przednio inny pasażer busu. Był nim 
prof. Stanisław Stroński, pod którego 
przewodem (po raz pierwszy w życiu) 
odnalazłem Dom Pisarza i znalazłem 
się z nim na przyjęciu u państwa No
wakowskich wraz z imiennikiem gos
podarza wielkim Zygmuntem oraz Ste
fanem Badenim. Przyjęcie było wspa
niałe, uczta lukullusowa we wspólnej 
świetlicy, gdzie w drugim kącie przy 
innym stole biesiadowali Jan Bielato-
wicz i Herling-Grudziński. Być może 
ktoś jeszcze. 

Była już późna godzina przedwie
czorna, ale — jak to świetnie zauważa 
autor — houisekeeper Tadeusz Sułkow
ski mył właśnie czy czyścił główne 
schody. Przywitałem się z nim serdecz
nie, znając go poprzednio z pracy w 
2-gim Korpusie a później w obozie 
PKPR w Blackpool, Oddziału Kultury 
i Prasy, jako zawsze eleganckiego, na 
ostatni guzik zapiętego porucznika, no
szącego barwy 12 pułku ułanów Podol
skich. 

Wszystkim tym wymienionym Nowa
kowski poświęca piękne i krwią ser
deczną pisane wspomnienia. Rozdziały 
z emigracyjnego Plutarcha. 

Mimo woli zauważam czytając te 
serdeczne wspomnienia i portrety gości 
i mieszkańców Finczlejowa, że jestem 
— jakby następnym do raju. Ale może 
— jak życzył Zagłoba — żyć będę wie
cznie a do raju nie trafię. 

Do wspomnień rzewnych i pogod
nych, do najpiękniej naszkicowanych 
portretów trudno dodać cośkolwiek. 
Trzeba je przeczytać, by móc się nimi 
wzruszyć. By wyczuć nastrój tej sta
nicy pisarskiej, wymyślonej przez prof. 
Strońskiego, pielęgnowanej z prawdzi
wą poetycką niezaradnością przez poe-
tę-ułana Sułkowskiego, zamieszkałej 
przez tylu znakomitych z naszego Par
nasu i Olimpu. 

Rozmowa przy stole biesiadnym i 
później przy czarnej kawie przed ko
minkiem w pokoju gospodarza — nie
zapomniana. Krzyżowały się powie-
dzionka, dowcipy i kawały Zygmunta 
Nowakowskiego i Stanisława Strońskie
go, spokojne uwagi Stefana Badeniego 
sięgające czasów Franciszka Józefa, o-

kresu Legionów Piłsudskiego czy obozu 
koncentracyjnego w Mauthausen. Pa
miętam, jako sąsiad z wyrka kacetow-
skiego, że „hrabią" tytułowali go tam 
wynędzniali kacetowcy, muzułmanie, 
gdy opowiadając stare dzieje zastępo
wał im książkę czy gazety, nieistnie
jące w życiu obozowym. 

Per „hrabia" choć raz w toku roz
mowy zwracali się do niego współbie
siadnicy, nie tylko Stroński, choć Kon
stytucja zniosła tytuły. 

Trudno omawiać wszystkie osoby z 
alei dobrych znajomych, choć wszystkie 
wspomnienia zasługują na to. 

Nowakowski pisze z jakąś dziwną 
szczerością i nie spotykaną u innych 
pisarzy serdecznością, z najwyższym 
przeważnie uznaniem o pisarzach z po
przedniego pokolenia. 

Skamandryci chyba najwięcej przy
padli mu do serca. Wyróżnia z tej 
grupy trzech, pisze o Lechoniu (dwu
krotnie), o Wierzyńskim i o Antonim 
Słonimskim. Nie jednakowe są uczucia 
i słowa uznania dla każdego z nich. 

Wierzyńskiego uwielbia. Już w słowie 
wstępnym zauważa, że „dla Wierzyń
skiego gotów jestem zrobić wszystko". 

„Idąc za jego podszeptem, oddałem 
nawet kiedyś na posiedzeniu jury Wia
domości w głosowaniu na „najlepszą 
książkę roku", głos na podręcznik ar
cheologii. Ach, jedno uniesienie jego 
apollińskiej brwi, a wotować będę na 
tabliczkę logarytmów, na zielnik, na 
atlas geograficzny!" 

Recenzja Nowakowskiego „O Czar
nym Polonezie" jest małym arcydzieł
kiem. Nowakowski wyczuwa doskonale 
„zagniewanego poetę", który pisze „pod 
rozpacz, pod gniew". „Taki jest język 
rozpaczy i zagrożenia, więziennego gryp
su, poczty rozbitka ci śniętej w morze 
obojętności. Lingua Polonorum. Anno 
Domini MCMLXVIII". 

A dalej: „Myślę, że Wierzyński, tru
badur wiosny i miłości, olimpijczj).:, 

„młody bóg", Orfeusz z motylkiem, coś 
jakby szwoleżer z fantazji i wierności 
dla legendy Komendanta, obieżyświat 
mimo woli, exul na przęsłach nostalgii 
(„Ktokolwiek jesiteś bez ojczyzny")» 
puszczański podglądacz zamorskich pta
ków i jelenich tropów, sensualista po
chylony nad tkanką ziemi, przyjaciel 
w nieszczęściu, dobry druh Lechonia, 
nie pustelnik... ten bez którego zim
niej i bezludnie j byłoby na naszym 
Archipelagu Wysp Towarzyskich — z 
pewnością wolałby nie pisać „Czarnego 

Poloneza". Ale czy mógł swoje sumienie 
ludzkie i obywatelskie zawiesić na koł
ku?" 

Nowakowski poznał Lechonia dopiero 
w jego mieszkaniu nowojorskim w 1954 
roku, zauważając: „Kiedy terminatorzy 
sztuki pisarskiej składają pierwszą wi
zytę uznanym mistrzom i wielkościom, 
odbywa się ona według pewnego nie
pisanego rytuału, tak jak meldowanie 
się kleryka z prowincji u biskupa w 
dużym mieście. Obaj byliśmy świadomi 
taj gry i bawiliśmy się sytuacją zna
komicie". 

A gdy Nowakowski powiedział że 
czuje się w jego mieszkaniu jak Ody
niec, anno 1829, w Weimarze, u wiel
kiego olimpijczyka, Lechoń od razu 
„przywdział na siebie szatę Goethego i 
jął sypać anegdotami... w roli legalne
go prezydenta rzeczypospolitej poetów 
czuł się nienajgorzej". 

O Lechoniu pisze raz jeszcze pięknie 
po ukazaniu się Dziennika jego; „Cała 
twórczość poety — z jego Dziennikiem 
włącznie — jest dowodem istnienia cen
tralnego zagadnienia naszej niezwykłej 
literatury, którym — czy się na to 
zżymamy czy się tym delektujemy — 
od niezwykle długiego czasu aż po dzień 
dzisiejszy, a pewnie i jutrzejszy, jest 
sprawa polska". 

O trzecim Skamandryeie Antonim 
Słonimskim szczerze i otwarcie. „O 
kochaniu nie ma mowy, wystarczy je
żeli się pogodzimy i przy akompania
mencie 'sto lat', tego drugiego hymnu 
narodowego Polaków, to i owo puścimy 
w niepamięć". 

W obronie Skamandrytów, w jakiejś 
rozmowie z początkującym i bardzo 
czupurnym „adepcikiem czarnoleskiej 
rzeczy", spod znaku modnej awangardy 
nie przypomina wzruszeń, gdy słucha 
się dobrej poezji czy prozy, nie przy
pomina więc też młodzikowi, że „gdy 
żołnierze polscy we Francji usłyszeli w 
czasie wojny „alarm Słonimskiego" 
ściskali pięści, bledli z gniewu, czer
wienieli ze wzruszenia, chcieli biec na 
wroga..." 

Jako satyryk, jest Nowakowski niez
równany. Prześcignął wszystkich, kłuje 
mocno, boleśnie ale z galanterią, nie 
naśladując nikogo. Ma swój własny no-
wakowski — nie nowaczyński styl. 

Do najlepszych z tych „nieoczeki
wanych spotkań", w zasięgu jego obec
nego m.p. należą obserwacje Jewtuszen-
ki, sowieckiego poety, którego nazywa 
„Genosse Charmeur"; pisze o jego po
chodzie tryumfalnym po NRF, jakby 
potwierdzenie znanego powiedzenia 
Churchilla o Niemcach: „to rzutki na
ród. Rzuca się do gardła. Albo do 
nóg". 

(Dokończenie na str. 22) 
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HOENE WROŃSKI 
Satyrą polityczną w najlepszym tego 

słowa znaczeniu jest relacja Nowakow
skiego ze spotkania z Adżubejem, „zię-
cioszkiem" Nikity Chruszczowa. Obser
wuje zarówno wysłannika pokoju w so
wieckim wydaniu jak i jego niemiec
kich adoratorów, przypatrując się jego 
flirtom politycznym zarówno z rządzą
cą chrześcijańską demokracją spod zna
ku Wielkiego Komtura Adenauera oraz 
zwolennikami współpracy z Kremlem 
Mendem i Krollem jak i beztroskim 
pogwarkom z intelektualistami i artys
tyczną śmietanką. 

Andrzej Brycht, dziennikarz reżymo
wy po powrocie z NRF samochodem 
własnym, zakupionym z „oszczędności" 
wydał drukiem swoje „pod reżym" pi
sane relacje pt. „Raport z Monachium". 

Odpowiedź Nowakowskiego jest miaż
dżąca. „Manneken-Pis" zatytułował 
swoją odpowiedź Brychtowi: „Chyba, 
miły Andrzejku że chodzi tutaj jedy
nie o efektowny pokaz możliwości hy
draulicznych w kolorze tęczy. Jak ten, 
demonstrowany przez chłopca fontannę 
na brukselskim placyku. Tylko po co 
tej czynności nadawać charakter poli
tyczny?" 

Recenzja winna być zasadniczo krót
ka a już się tak bardzo rozrosła. A nie 
wspomniałem nawet o Juliuszu Sakow-
skim czy Wacławie Zbyszewskim, dwu 
znakomitych portretach ludzi żyjących, 
działających i piszących. 

Niejeden autor marzyć może tylko o 
tak świetnej recenzji jak Nowakow
skiego o książce gen. Stanisława Macz
ka „Od podwody do czołgu" pt. „Saga 
0 husarskich skrzydłach". 

Choć napomknąć należy o pięknym 
opowiadaniu o Zofii Romanowiczowej, z 
którą łączą Nowakowskiego wspomnie
nia z kacetów, czy o publicystyce 
Aleksandra Bregmana, o Stefanii Za
horskiej ozy Czesławie Straszewiczu. 
1 wielu innych. 

Zamiast epilogu Nowakowski pisze 
„O Kolebce i Grobie", o ziemi warmiń
skiej, którą opisuje w najczulszych sy
nowskich słowach, notując z dnia na 
dzień swoje duchowe przeżycia z paro
dniowej podróży do Portugalii. 

U ujścia Rio Minho widzi nie cu
downy pejzaż miejscowy ale ziemię 
swych przodków, Warmię, olsztyński 
rynek, Mazury. 

„Tutaj jest mój świat. Jeziora, dęby 
i mewy dzieciństwa. Mrok lasów i sze
lest sitowia na wietrze. Chrupki trzask 
łamanego igliwia pod stopami i skrzy
pienie wioseł w trzcinie od dżdżu cięż
kie..." 

„Do widzenia, ziemio rodzinna 'krsio 
mech przodków zlano' ! Jeszcze nie raz 
tutaj wrócę. Na jawie lub we śnie. 

Tom Jerzego Brauna o Józefie-
Maria Wrońskim (1776-1853)*) je
szcze ciepły po wyjściu spod prasy 
drukarskiej dostał się do rąk pierw
szych czytelników przed samymi 
świętami Bożego Narodzenia. Nie 
znaczy to, aby można było twierdzić, 
że polskie książki filozoficzne wyda
ne na obczyźnie sprzedają się jak 
gorące pączki, czy osławione angiel
skie hot dogs. Niemniej przyszła 
na nie przychylna koniunktura, je
śli w ciągu jednego roku pojawiło 
się ich aż trzy: jedna o polskiej fi
lozofii analitycznej po angielsku**), 
druga o polskiej filozofii politycznej 
po polsku i trzecia po francusku, 
którą teraz omawiamy. 

Rzec można, że każde z nich przy
chodzi bardzo w porę, bo odpowiada 
pewnej szczególnie odczuwanej obe
cnie potrzebie. Jeśli idzie o postać 
Hoene-Wrońskiego, to należy pamię
tać, że od półtora wieku jest on 
przedmiotem odradzających się okre
sowo zainteresowań, nigdy dostate-

*) JF,RZY BRAUN — „Aperçu de 
la philisophie de Wroński' Irlande, Les 
Amis de Wroński, b.d. (1968), 239 s. 

**) Patrz recenzję: „O.B." listopad 
1967, s. 33-34. 

Zamiast kwiatów przyjmij ten list mi
łosny na powitanie. A kiedyś, po dłu
giej i błędnej wędrówce, przyjmij i te
go, co pisał te słowa. Przyjmij go w 
otwarte ramiona drzew nad rzeką. 
Użycz mu ciszy, cienia i garści wil
gotnego piachu..," 

Pokolenie w wolnej już Polsce uro
dzone wydało jednego z najlepszych 
prozaików. Proza Tadeusza Nowakow
skiego jest wspaniała i nieprzemijają
ca. Obejmuje całą Polskę i nie istnieje 
dla niej żadna kurtyna. Przenika do 
Kraju jak i objęła swym czarem tych 
wszystkich, którzy na powrót do wol
ności czekają. 

Urzeka, zachwyca, podtrzymuje na 
duchu. 

„Aleja Dobrych Znajomych" — to no
wy piękny tom w bogatej twórczości 
tego tak żywotnego pisarza. 

Stefan Benedykt 

cznie nie zaspokojonych, a także i 
kontrowersji nie zanikających ani 
wśród Polaków, ani wśród obcych. 
Niemniej jest to pozycja dość mo
cna w dziejach rozwoju polskiej my
śli filozoficznej, aby ją zaniedbywać, 
a tymbardziej puszczać w niepamięć. 
Sama twórczość Wrońskiego jest 
tych rozmiarów, że dotychczas nie 
została w dostatecznym stopniu udo-
stępnina ani czytelnikowi polskiemu, 
ani obcemu. Wciąż odległą wydaje 
się chwila, kiedy dzieła jego wszys
tkie ukażą się nareszcie w druku. A 
te, które już były kiedyś wydane 
zniknęły z widnokręgu i są właści
wie nadal niedostępne warstwom 
zainteresowanym. Jest to może swe
go rodzaju tragedią pisarza, podob
nie jak to do niedawna było z twór
czością Cypriana Norwida (1821-
1883) i jest nadal z twórczością 
Augusta Cieszkowskiego (1814-94), 
że co kilkadziesiąt lat rodzą się no
we inicjatywy podejmujące żmud
ną pracę odczytywania i przygoto
wywania do druku nieznanych rę
kopisów, i wciąż jakieś wydarzenia 
0 charakterze przewrotów historycz
nych pracom tym stają na zawadzie, 
lub je wręcz unicestwiają. 

Choć trudno powiedzieć, kiedy na
stąpi przychylna koniuktura dla wy
dania dzieł zbiorowych Wrońskiego, 
to jednak nie należy zniechęcać się 
dotychczasowymi niepowodzeniami, 
ani zaniechać dalszych wysiłków w 
tym kierunku. Mieć bowiem można 
przed oczyma losy przekładu na 
polski „Sumy" św. Tomasza z Akwi
nu, która w zdawałoby się stosunko
wo najmniej przychylnych okolicz
nościach, dzięki zdecydowaniu, sy
stematyczności i niestrudzonym wy
siłkom inicjatora (ks. dr S. Bełcha) 
1 ofiarności jego współpracowników, 
znajduje się w stanie realizacji i 
zyskuje oddźwięk w coraz szerszych 
kołach abonentów i czytelników. 

Nie przesądzając biegu dalszych 
losów dzieła Wrońskiego, już samo 
pojawienie się nowej o nim mono
grafii wskazuje, że przynajmniej w 
pewnej części spełniony będzie obo
wiązek żyjącego pokolenia wobec 
przeszłości, a zwłaszcza wobec 
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„ W  Z B L I Ż E N I U "  
przedstawicieli polskiej filozofii ro
mantycznej zwanej też mesjani-
zmem. Bo choć struktura umysłowa 
Wrońskiego, jako filozofa, w opinii 
jego zwolenników, największej mia
ry i charakter jego dzieła należy po 
części jeszcze do okresu racjonali
stycznego, poprzedzającego aktywizm 
romantyczny, to jednak bogactwo 
jego myśli, wyprzedzającej nieje
dnokrotnie swą epokę, czyni go pod 
niejednym względem wcale bliskim 
współczesności. Stoi on u progu naj
płodniejszej epoki rozkwitu orygi
nalnej polskiej myśli filozoficznej, 
która dzięki zupełnie nieoczekiwa
nym obrotom dziejowym, znów staje 
się szczególnie aktualna. 

Uwydatnia ten moment wielokrot
nie Jerzy Braun w swej ostatniej 
pracy o Wrońskim. Mówimy ostat
niej, gdyż miał poprzednio już nie
jedną, licząc od r. 1932, kiedy jako 
poeta i filozof był redaktorem pisma 
literacko-filozoficznego„Zet " i czyn
nym członkiem „Instytutu Mesjani-
czjiego..." przemianowanego na „To
warzystwo Hoene-Wrońskiego", któ
re założyło też rocznik „Wronskia-
na". Pierwszy jego i bodaj jedyny 
tom ukazał się na krótko przed wy
buchem wojny w 1939 r. 

Zarys Filozofii Wrońskiego napi
sany był przez Brauna w r. 1943 i 
stanowił cykl wykładów na tajnej 
„Wszechnicy Narodowej" w War
szawie. W książkowej swej postaci 
zarys ten został przetłumaczony na 
francuski przez Adama Ładę-Cybul-
skiego (1878- 195?), literatę i tea
trologa, tłumacza sztuk teatralnych 
Stanisława Wyspiańskiego (1869-
1907) na francuski. Książka stano
wi wyczerpujący i uporządkowany 
wykład całej dotychczas poznanej 
doktryny Wrońskiego, rzucony na 
tło historii filozofii. Uzyskany zo
stał w ten sposób obraz ociosany ze 
zbyt drastycznych wypowiedzi apo
dyktycznych i absolutystycznych, 
niekiedy drażniących w oryginalnym 
wykładzie Wrońskiego, ale taki był 
styl wypowiedzi ambitnych myśli
cieli jego epoki. Do zalet wykładu 
Brauna zaliczyć należy również czę
ste nawiązywanie do najświeższych 

prądów filozoficznych. A więc nie 
tylko do kopernikowskiego prometei
zmu naukowego, i kartezjuszowskie-
go racjonalizmu, ale również do an
gielskiego empiryzmu, transcenden
talnego idealizmu niemieckiego, aż 
do tzw. achrematyzmu, czyli czyste
go doświadczenia fenomenologiczne
go, z elementami akty wisty cznymi, 
tak charakterystycznymi dla pol
skiego romantyzmu filozoficznego. 
Oczywiście, są nie tylko nawiązania, 
ale i różnice, w które tu trudno jest 
wchodzić. W wyznawczym ujęciu 
Wrońskiego przez Brauna uderza 
fakt, że choć filozofia Wrońskiego 
powstała u progu XIX w., to jednak 
oparta jest o problematykę charak
terystyczną dla wieku XX. 

Szukając nieuwarunkowanego, ab
solutu, Wroński paradoksalnie wi
dzi istotę absolutu właśnie w jego 
uwarunkowaniu od rozumu. Wroń
ski nie dopuszcza zaprzeczenia tego 
uwarunkowania, bo prowadziłoby to 
do irracjonalizmu. Tej ewentualnoś
ci jednak umysł współczesny bynaj
mniej nie odrzuca w całości. I tu 
wydaje się być punkt, w którym 
Wroński musi się rozejść z niektó
rymi żywymi i narastającymi kie
runkami współczesnej filozofii. Są 
jeszcze inne punkty możliwych roz
bieżności, ale nie sposób byłoby je 
tu wyczerpać. 

Przy całym swym „uwarunkowa
niu", czyli ograniczoności, mamy tu 
do czynienia z szeroko rozbudowa
nym systemem filozoficznym, wśród 
którego postulatów znajdują się 
wielkie, nieśmiertelne ideały ludzko
ści, pojęte w duchu sprawiedliwości 
wiecznej i doczesnej, w obrębie swe
go „mesjanizmu" praktycznego prze
pojonego duchem religijnym, chrze
ścijańskim, choć sprawa prawowier-
ności ujęcia jest wciąż przedmiotem 
badań i dyskusji. 

Jak dotychczas, Wroński znalazł 
uznanie przede wszystkim wśród 
współczesnych sobie filozofów i poe-
tów-wieszczów, wśród których był i 
Norwid. Przez połączenie racjo
nalizmu z postawą praktyczną, 
zwróconą ku zagadnieniom społecz
nym i politycznym, a przy tym przy

pisywanie dużego znaczenia (choć 
nie wyłącznego) elementom aktywi-
zmu, odpowiada myśl Wrońskiego 
w dużym stopniu tym cechom cha
rakteru polskiego, które ujawniły 
się zwłaszcza w najcięższych okre
sach dla całego narodu. Połączenie 
idealizmu z postawą praktyczną, 
czynną. Toteż każdy inteligent pol
ski, dla którego język obcy nie jest 
niepokonalną przeszkodą, dbający o 
swą kulturę umysłową i interesują
cy się dorobkiem wybitnego myślicie
la blisko związanego z kulturą pol
ską, z pożytkiem weźmie do ręki 
książkę Jerzego Brauna. Jeśli nie 
zrazi się niektórymi jego ustępami 
o wysokiej abstrakcyjności i ogar
nie całość, wyniesie, niewątpliwie, 
wrażenie kompletności systemu 
Wrońskiego, wszechogarniającego i 
szukającego — jeśli nie dającego — 
odpowiedzi na wszelkie sprawy pod
stawowe. 

Książka Jerzego Brauna przycho
dzi w chwili, gdy dość powszechnie 
odczuwany jest głód na ujęcia ogól
ne, tzw. maksymalistyczne, w prze
ciwstawieniu do poszukiwań cząst
kowych, analitycznych, minimalisty-
cznych. System Wrońskiego jest go
dnym szacunku etapem na drodze 
do osiągnięcia prawdy filozoficznej. 
Przypomnienie go i włączenie do 
ogólnego nurtu jest zasługą autora 
pracy o Wrońskim. Oby znalazł on 
uznanie w oczach czytelników, któ
rzy zatroszczą się, aby jego książka 
znalazła się na ich osobistych pół
kach bibliotecznych. 

Z punktu widzenia graficznego ta 
nowa monografia o Wrońskim zosta
ła wydana starannie, czystym dru
kiem i na dobrym papierze. Zawiera 
nawet indeks nazwisk, co nie jest 
jeszcze powszechnie przyjętą normą, 
ani w wydawnictwach polskich ani 
francuskich. A choć składana nie 
we Francji, ale w Rzymie, w dru
karni Papieskiego Uniwersytetu Gre
goriańskiego, zawiera niewiele omy
łek. 

Jan Ostrowski 

OGŁOSZENIE ZAMIESZ
CZONE W „ORLE BIAŁYM" 

CZYTAJĄ POLACY 
W 25 KRAJACH ŚWIATA 
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leszcze jeden „bohater pozytywny" 
W MIARĘ jak się utrwala w Pol

sce tzw. okres „neo-miniony" 
czyli po prostu nowa fala stalini
zmu, na której żegluje reżym Go
mułki, Moczara i tow., mnożą się 
książki obrazujące tę ponurą rze
czywistość. Guzy, Staliński, Tyrmand 
— by wymienić tylko kilku wybi
tnych autorów — reprezentują tę 
wstrząsającą literaturę. A oto po
jawiła się nowa pozycja, znamienna 
przez to że wyszła spod pióra świet
nego pisarza, żyjącego w Polsce. 

Mam przed sobą książkę pt. „Ape
lacja", wydaną przez Instytut Lite
racki w Paryżu z końcem r. 1968. 
Autor jej, Jerzy Andrzejewski, nale
ży do grupy pisarzy odważnych i 
bezkompromisowych, jak Kisielew
ski, Jasienica, Mrożek, Mycielski czy 
Słonimski, którzy nie wahali się pójść 
przeciw prądowi i dać publicznie 
świadectwo prawdzie. Andrzejewski 
ogłosił protest przeciw inwazji Cze
chosłowacji, który się rozległ silnym 
echem w prasie światowej ; teraz zaś 
napisał książkę, która oczywiście nie 
mogła być wydana w Polsce i wyszła 
w Paryżu. 

Oto jeszcze jedna historia „boha
tera pozytywnego", którego droga ży
cia i działalność wiernopoddańczego 
komunisty zawiodła do katastrofy. 
Mianowicie do szpitala wariatów. 
Tam bowiem, w prowincjonalnej 
klinice psychiatrycznej, rozgrywa się 
epilog kariery Mariana Koniecznego, 
szczerego aktywisty, który służył, 
na nic się nie oglądając, ustrojowi 
komunistycznemu. 

Ten co najwyżej ćwierć-inteligent, 
absolwent 6 klas szkoły powszechnej, 
był kolejno komendantem posterun
ku Milicji Obywatelskiej, instruk
torem polityczno-wychowawczym, 
członkiem ZBoWiDu i koncesjonowa
nego Stronnictwa Ludowego, wresz
cie dyrektorem poważnego przedsię
biorstwa przemysłowego. I wszyst
ko było idealnie, dopóki Konieczny 
nie „zapoznał" dziewczyny, której 
dwaj bracia byli, jak się później oka
zało, członkami „faszystowskich band 
leśnych". On sam został aresztowa
ny, podobnie jego kochanka, której 
nigdy już nie zobaczył. Oficer UB, 

kitóry go przesłuchiwał, powiedział 
mu : „My wiemy, Konieczny, żeście 
nic o braciach Kocikówny nie wiedzie
li, ale to was wcale od odpowiedzial
ności nie uwalnia, bo wasz błąd i 
wasza wina na tym polega, żeście 
nie wiedzieli". 

Ubek pouczył teraz Koniecznego, 
że jedyną okolicznością łagodzącą 
może być zeznanie, iż jego kochanka 
wiedziała o działalności swych bra
ci, ale to przed nim zataiła. A kiedy 
on zapewnił tamtego, że takie ze
znanie byłoby fałszywe, usłyszał, że 
wobec tego cała odpowiedzialność 
spadłaby na niego, jako na komen
danta posterunku MO, który powi
nien wiedzieć o wszystkim ("szkoda 
was, sami sobie grób kopiecie..."). 
I Konieczny złożył fałszywe zezna
nie, obciążające kochankę. 

Tak się uratował. „Podciągnął się 
ideowo i okrzepł". Wypuszczony na 
wolność, zaczął tym gorliwiej wyka
zywać swą „czujność" i oddanie 
„idei". Objąwszy owo dyrektorskie 
stanowisko w przemyśle, był twardy 
dla swych podwładnych, którzy ,,nie 
rozumieli socjalistycznego podejścia 
do pracy", przy wypłatach nie zali
czał im godzin nadliczbowych, szpie
gował ich przy pomocy swoich za
uszników, by mieć materiał do szan
tażu. 

Ale miał pecha, bo oto przyszła 
„odwilż" po „okresie błędów i wypa
czeń" i Koniecznemu zarzucono łama
nie zasad moralności socjalistycznej : 
że był dzierżymordą i uprawiał kult 
(własnej) jednostki a „kolektyw" 
miał za nic. Stracił swe stanowisko. 
Ciągle usiłował wierzyć, że „idea 
socjalistyczna" usprawiedliwia wszel
kie metody, ale nawet jego prostacki 
umysł nie wytrzymał tego wszystkie
go i uległ obłędowi. Konieczny do
stał paranoidalnej manii prześlado
wczej, wydawało mu się, że śledzą 
go dziesiątki tysięcy szpicli, nasła
nych przez jego wrogów z kontrwy
wiadu, i ostatecznie wylądował w kli
nice psychiatrycznej. Tam pisze do 
Obywatela Pierwszego Sekretarza 
Polskiej Partii Robotniczej prośbę-
apelację o wzięcie go w obronę przed 
oszczerstwami jego wrogów. Memo
riał ten wraz z przypisami i dzienni

kiem Koniecznego wypełnia książkę 
Andrzejewskiego. 

Jest ona jednym wielkim aktem 
oskarżenia przeciw metodom „wymia
ru sprawiedliwości" w Polsce Ludo
wej : „ONI — czytamy — jak już raz 
ofiarę sobie upatrzą, dobre mają roz
poznanie, starczy umęczyć małymi, 
ale bezustannymi szykanami, wszyst
kie przy tym pozory praworządności 
zachowując, aby taką zwyczajną je
dnostkę w ślepą uliczkę zagnać, a 
też i uczynić bezwolną". A potem 
przychodzi szantaż celem uzyskania 
fałszywych zeznań. 

A stosunek społeczeńtswa do or
ganów władzy „ludowej"? Kiedy 
Konieczny, w mundurze Milicji Oby-
telskiej, poznał swą dziewczynę, ta 
z początku wstydziła się z nim po
kazywać publicznie. A własny brat, 
gdy go milicjant odwiedził na jego 
gospodarstwie, wyszedł przed chatę 
i powiedział: „Ty czego tu szukasz, 
nikt ci tutaj moskiewskich rubli 
nie da, wracaj do swoich rusków!" 

„Apelacja" jest książką wstrzą
sającą. Znakomite pióro Andrzejew
skiego umiało przedstawić klimat 
nieludzkiego ustroju i makabryczną 
rzeczywistość, które doprowadziły 
prostego człowieka do pomieszania 
zmysłów. Obłęd bohatera tej powie
ści jest wykładnikiem obłędu syste
mu narzuconego Polsce. Autentyzm 
wyznań Koniecznego, istnych „wy
znań dziecięcia wieku", spotęgowany 
jest stylem jego epistoły do Gomułki, 
stylem prostaczka pozująccego na 
inteligenta, gdzie zdania ciągną się 
po kilka stronic i nafaszerowane są 
„uczonymi" Wyrażeniami, których 
znaczenia piszący nie zawsze dokła
dnie rozumie. 

Ale wyrazem najczęściej się po
wtarzającym, wyrazem-symbolem ca
łego obrazu, jest ROZRÓBKA. 

Poprzez schorzały mózg nieszczę
śnika przedziera się prawda, którą 
on wyraża tak: „Najgorzej się pod
dać i robić nie to, co się myśli, ale 
czego od człowieka wymagają, bo 
potem tak to wchodzi w nawyk, że 
kłamstwo staje się prawdziwą natu
rą, a prawda za kulę u nogi się li-

( Dokończenie obok) 



(B.D.i.cj 

N o t  a  t  n  i  k  k u 11 u  r  a  1 n  y  
POLSKIE TOW. NAUKOWE NA OB

CZYŹNIE urządziło w Instytucie pol
skim swe doroczne publiczne zebranie. 
Prezes prof. B. Hełczyński wygłosił 
przemówienie, w którym zobrazował 
ciężką sytuację nauki w Polsce i omó
wił 50-lecie istnienia Katolickiego Uni
wersytetu Lubelskiego. Podał on też 
nazwiska nowych członków oraz uczcił 
pamięć zmarłych. Następnie sekre
tarz generalny dr J. Załęski złożył 
sprawozdanie z bieżącej działalności 
naukowej Towarzystwa. (Zebrania wy
działowe, publiczne, wydawnictwa: „Ro
cznik" i , ,Antemurale", bibliografia 
etc.) wskazując na jego trudną sytua
cję finansową. Sprawozdanie poprze
dzone było przypomnieniem dziejów po
wstania Towarzystwa przied 20 laty. 
Okazało się, że spośród członków pier
wszego zarządu pozostał przy życiu je
dynie gen. M. Kukieł, któremu zebrani 
zgotowali gorącą owację. Przyjęto na
stępnie dwie rezolucje: jedną w obronie 
wolności nauki w Polsce, a drugą prze
ciwko udziałowi w urządzanym w roku 
1970 w Moskwie Międzynarodowym 
Kongresie Historyków. Na zakończenie 
prof. S. Seliga z Uniwersytetu w St. 
Andrews wygłosił odczyt pt. „Szkoci w 
dawnej Polsce" wskazując na wielowie
kowe tradycje przyjaźni między Szko
tami i Polakami. W druku znajduje się 
bieżący numer XVIII Rocznika Towa
rzystwa zawierający dokładne dane o 
stanie osobowym i działalności Towa
rzystwa oraz o całokształcie polskiego 
życia naukowego na emigracji. 

PROF. STANISŁAW SELIGA wy
głosił również w Instytucie Polskim na 
zebraniu Wydziału Humanistycznego 
P.T.N. na Obczyźnie odczyt pt. „Kobie
ty u Homera". Na podstawie „Iliady" 
i „Odysei" prelegent przedstawił serię 
postaci bogiń, półbogiń, przedstawicie
lek arystokracji greckiej i trojańskiej, 
służebnic i postaci mitycznych wykazu
jąc wysoki stopień niezależności kobiet 
w okresie mykeńskim, który utraciły 

pod naciskiem wpływów ze Wschodu w 
okresie klasycznym. Dyskusji przewo
dniczył prezes B. Hełczyński, a wzięli 
w niej udział m.in. prof. I. Wieniewski, 
Z. Stermiński, dr B. Rybotycki, dr F. 
Goldschlag i inni. 

DR FRYDERYK GOLDSCHLAG 
uczony polihistor i esseista wygłosił na 
połączonym zebraniu Pol. Tow. Nauk. 
Pol. Tow. Historycznego w W. Brytanii 
odczyt nt. „Księżniczka Salome w hi
storii i sizituce". Prelegent cofnął się do 
pierwszych wzmianek o tej postaci, 
wskazując potem jak często rozbudzała 
ona wyobraźnię pisarzy i artystów pla
styków. Dobrane grono słuchaczy wzię
ło udział w dyskusji, pod przewodnict
wem prof. J. Bujnowskiego. Zabierali 
m.in. głos pp. gen. T Alf-Tarczyński, 
prof. A. Laskiewicz, prof. B. Hełczyń
ski i o. dr J. Mirewicz. 

PŁK. ADAM CHARASZKIEWICZ 
wygłosił w sali zebrań Domu P.O.S.K. 
odczyt zorganizowany przez Instytut 
Wschodni „Reduta". Tematem odczytu 
była „Interwencja mocarstw zachodnich 
w Rosji po Rewolucji Październikowej 
i praca Józefa Piłsudskiego nad prze
budową Wschodniej Europy. 

TADEUSZ BEUTLICH I STANI
SŁAW FRENKIEL, dwaj wybitni arty
ści plastycy urządzili wspólnie wystawę 
swych prac w zasłużonej Galerii Gra
bowskiego. Frenkiel wypełnił kilka sal 
swymi dużymi płótnami olejnymi malo
wanymi z wielkim rozmachem kompo
zycyjnym i utrzymanymi w dość jedno
litej tonacji kolorystycznej (17 ekspo
natów). Beutlich oprócz subtelnie sto
nowanych kolorowych grafik abstrak
cyjnych dał całą gamę wyrobów tkac
kich, między którymi znajdowały się 
subtelne dywaniki niby-koronkowe, obok 
grubo tkanych kilimów z „grzywami" i 
„lokami" tworzącymi rodzaj kompozy
cji trzywymiarowych. Nie brakło też 
kilku kompozycji „słonecznych" kili
mów z najlepszego okresu kolorystycz
nego artysty (ogółem 26 eksponatów). 

HALIMA NAŁĘCZ W DRIAN GAL-
LERY, której jest właścicielką i kiero
wniczką, urządziła pierwszą jednooso
bową wystawę swych prac pod wezwa
niem „Powrót do Natury" (Rediscovery 

Dobry uczynek — 
zachęcić przyjaciela 
do prenumerowania 
„ORŁA BIAŁEGO" 

of Nature). Złożyło się na nią 50 obra
zów przeważnie olejnych o tematyce 
sitylizowanej, wziętej z natury (kwiaty, 
ptaszki itp.) . Barwny katalog wysta
wy zawiera omówienie twórczości ar-
tystki-malarki przez krytyka artysty
cznego Pierre Rouve'a. Przed samymi 
świętami w ramach wycieczek urządza
nych przez PoCską YMCA prof. M. 
Szyszko-Bohusz wygłosił na wystawie 
prelekcję o twórczości Halimy Nałęcz. 

STEFAN LUBOMIRSKI, ARTYSTA 
FOTOGRAFIK urządził wystawę 
swych prac w sali czytelnianej Ośrodka 
Parafialnego na Ealingu. Otwarcia do
konał W. Marynowicz, prezes Polskiego 
Klubu Fotograficznego. 

WYSTAWA DOKUMENT ARNO-FI-
LATELISTYCZNA Broni Pancernej 
urządzona została pirzez Związek Fila
telistów Polskich. Otwarcia wystawy w 
salach Polskiej YMCA dokonał gen. 
W. Anders. 

RENATA BOGDAŃSKA, UTALEN
TOWANA PIEŚNIARKA po powrocie 
z objazlu po Ameryce, wystąpiła ostat
nio m.in, w Klubie „Patria" na podwie
czorku artystycznym urządzonym w sa
li Parafialnej przy Kościele św. An
drzeja Boboli. Odbył się on w przed
dzień obchodu 50 rocznicy odzyskania 
niepodległości. Część koncertową zagai
ła p. L. Niemirzanka-Modrzewska wspo
mnieniami sprzed 50 laty. Po czym p. 
R. Bogdańska przy akompaniamencie 
p. M. Drue, wykonała szereg pieśni 
okolicznościowych i ludowych. W dru
giej części p. B. Dulębina odegrała na 
fortepianie wiązankę piosenek z okresu 
odzyskania niepodległości, a p. M. Boń-
cza recytowała utwór poetycki. Obe
cnych było około 180 osób. 

BALET L. BARTELL-BIEDRZY C-
KIEGO pt. „Dożynki" wystawiony zo
stał przez zespół szkoły p. M. Legat, 
gdzie wykładał zmarły kompozytor. 
„Dożynki" uzupełnione były divertisse
ment tanecznym w układzie żony zmar
łego p. Eunice Biedrzyckiej. Przedsta
wienie odbyło się w ramach rocznego 
popisu szkolnego w King George Hall 
w Londynie. 

REGINA KOWALEWSKA, kierow
niczka artystyczna i reżyserka teatru 
„Syrena" dla dzieci i młodzieży otrzy
mała ex equo doroczną nagrodę tea
tralną „Dziennika Polskiego" za rok 
1968, wraz z aktorem Teatru ZASP 
Romanem Ratschke. Nagroda, ufun
dowana przez anonimowego miłośnika 
teatru, wynosi 100 gwinei. 

J. Ostr. 

czy, ale jej całkiem zlikwidować nie 
można i kiedy daje o sobie znać, 
człowiek nie wie, co robić, do praw
dy przyznać się nie ma odwagi, a 
kłamstwo zaczyna uwierać i kłuć, 
człowiek różnych oszołomień szuka, 
ale nic nie pomaga, jeszcze jest go
rzej i musi być gorzej..." 

Oto gorzka kwintesencja doświad
czeń życiowych „bohatera pozytyw
nego". 



Z okazji 50-tej rocznicy Powstania 
Wielkopolskiego odbył się w Londynie 
uroczysty wieczór, zorganizowany i 
przygotowany przez Związek Polskich 
Ziem Zachodnich. Wieczór odbył się 
w sali teatralnej „Ogniska Polskiego", 
gdzie zebrali się liczni przedstawicie
le życia politycznego i społecznego, a 
przede wszystkim przybyło kilkunastu 
powstańców wielkopolskich. Powitał 
ich w serdecznych słowach amb. E. 
Raczyński, przewodniczący Rady Zw. 
Polskich Ziem Zachodnich. 

Z kolei zabrał głos red. P. Hęciak, 
który na wstępie podzielił się swymi 
wrażeniami z wizyty w Leeds u płk. 
Wincentego Wierzejewskiego, jednego 
z najbardziej zasłużonych organizato
rów powstania. Płk. Wierzejewski jest 
bowiem /twórcą harcerstwa wielkopol
skiego w 1912 roku. Harcerstwo to, na 
skutek zarządzeń władz niemieckich, 
przeszło później do podziemia i tam w 
dalszym ciągu przygotowywało siię do 
przyszłych walk zbrojnych, w których 
brało tak wybitny udział. Płk. Wierze
jewski jest także założycielem POW 
zaboru pruskiego. — Zły stan zdrowia 
nie pozwolił płk. Wierzejewskiemu, li
czącemu już 79 lat, przybyć do Lon
dynu i dlatego przez red. Hęciaka 
przekazał pozdrowienia swym dawnym 
towarzyszom walk. 

Nawiązując do politycznego i woj
skowego aspektu Powstania Wielko
polskiego, red. Hęciak powiedział m.in.: 

Nie można bowiem rozdzielać czynu 
zbrojnego od pracy politycznej. Te 
dwa elementy grały bowiem w wypad
ku Powstania Wielkopolski ego równo
legle. Każde bowiem powstanie czy 
inny ruch zbrojny wywodzi się z jakie
goś programu politycznego i ten pro
gram — nie mam na myśli programu 
ściśle partyjnego — jest podstawą 
działania zbrojnego, ba, z niego wyni
ka. I dlatego Powstanie Wielkopolskie 
miało wyraźne elementy zorganizo
wanego aktu politycznego, gdyż walka 
z Niemcami trwała od pokoleń i obo
wiązek ten utrwalono w pamięci i w 

P O W S T A N I E  
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Ranni powstańcy w czasie walk na ulicach Poznania 

(Rysował Leon Wróblewski. Z książki „Rocznik Dziejów Powstania Wielkopolskiego, 
1918—1919", tom I — Poznań 1947) 

sercach całego społeczeństwa. W kon
sekwencji tej polityki powstały prze-
liczne organizacje: od skautingu do 

(Rysunek Leona Wróblewskiego z 
W ielkopolskiego, 

książki pt. „Szkice i fragmenty z Powstania 
1918—1919", Poznań 1933) 

„Sokoła", od tajnych organizacji sizkol-
nyoh po kluby sportowe do zakonspi
rowanych grup wojskowych włącznie, 
dla których głównym i naczelnym za
daniem było przygotowanie wyzwole
nia narodowego. 

Ta praca polityczno-wychowawcza 
rozwinięta była szczególnie intensyw
nie w okresie przed i w czasie I wojny 
światowej. I dlatego społeczeństwo 
wielkopolskie było do powstania przy
gotowane i gdy powstanie wybuchło, 
przypadkowo właśnie dnia 27 grudnia, 
zostało ono z entuzjazmem i żywioło
wo poparte przez całe społeczeństwo i 
dlatego właśnie zakończyło się zwycię
stwem, choć za cenę ponad 1.700 po
ległych... 



WIELKOPOLSKIE 
B.D.I.CJ 

ŻOŁNIERZ WIELKOPOLSKI W MARSZU 

Zdjęcie powyższe jest fragmentem ilustracji, wykonanej przez Leona Prauzińskiego, 
powstańca wielkopolskiego — na okładce książki pt.: „W marszu i w bitwie" L. Prau

zińskiego i A. Ulbrichta. Wydawnictwo Zachodnie. Poznań 1958. 

Ale jednocześnie nie można dopuścić 
do drugiej isikrajności, którą jest po
mniejszanie dzieła tych, którzy z naj
szlachetniejszych pobudek patriotycz
nych dążyli do jak najszybszej roz
prawy orężnej z wrogiem. W metodach 
swych różnili się wprawdzie ze społe
czeństwem starszym, lecz było ich pra
wem bardziej ufać w powodzenie orę
ża, aniżeli paktowaniom politycznym. 
Stanowisko to reprezentowali równie 
znakomici i zasłużeni synowie ziemi 
wielkopolskiej — owi Wiorzejewscy, 
Rzepeccy, Szymańscy, Bociańscy, Gla-
biisze, Paluchowie, Hulewicze, Łakiń-
scy, Tomiaki, Langowie, Nogaje czy 
Wizy — i był ich także legion. I przed 
nimi chylimy także czoła, bo czynem 

swym pomnożyli karty chwały polskie
go oręża... 

Oczami duszy spójrzcie za siebie, 
na tamte dni... Nie, tych dni wstydzić 
się nie musicie, my zaś z ofiarności 
waszej pełnymi czerpiemy haustami. 

Napisano, że Wielkopolska nie miała 
szczęścia do bardów i że za powstańca
mi, krwawiącymi pod Kcynią czy Babi
mostem, nie ciągnęli poeci. To prawda, 
lecz przy spełnianiu obowiązku bardo
wie nie są potrzebni, gdyż zasługi 
wielkopolskiego pokolenia powstańczego 
są niepodzielne, gdyż niepodległość od
zyskała Wielkopolska, trwająca od 
tysiąca lat na sitraży nad Gopłem, 
Notecią i Wartą — wspólnym wysił
kiem. Uczyniła wszystko, by swoją 
ziemię scalić w ramach ledwo co odro
dzonego z niewoli młodego państwa 
polskiego. 

I z tego jesteśmy dziś dumni, jak 
dumni jesteśmy z pokolenia, które 
przed 50 laty czynu tego dokonało. 

W części artystycznej wieczoru har
cerz Olek Mela recytował wiersz, dr M. 
Błaszczyński wykonał na fortepianie 
kilka utworów Chopina zbierając za
służone oklaski, a zespół taneczny im. 
Kolberga pod kierownictwem O. Że
romskiej odtańczył kilka tańców ludo
wych. Poszczególne numery zapowiadał 
i wiązał, z humorem, żywym słowem 
K. Majewski. 

Po części artystycznej odbyła się 
wspólna kolacja, w której wzięło udział 
ponad 120 osób. W czasie kolacji wy
głoszono szereg przemówień. 

W imieniu powstańców odpowie
dział głęboko wzruszony generał An
toni Szymański. Długotrwałymi okla
skami i powstaniem z miejisic dzięko
wano powstańcom za to wszystko co 
przed 50 laty dla Polski uczynili. Pię
knym gestem ze strony powstańców 
śląskich był serdeczny telegram, jaki 
nadesłał ks. kan. Brandys, sam powsta
niec ś'.ąski, a który odczytał sędzia J. 
Kłosok — także powstaniec śląski. 

i C / v 
(Rysunek Leona Wróblewskiego z książki pt. „Szkice i fragmenty z Powstania 

Wielkopolskiego, 1918—1919", Poznań 1933) 



LUDWIK BOJCZUK 

„ C H W I L A  S  A  M  S O  N  A "  

GDYBY ktoś, nie znając dwóch 
poprzednich części tetralogii 

Łobodowskiego : Dzieje Józefa Za
krzewskiego sądził, że wydana ostat
nio część III to jakaś anty — czy 
mini — powieść spotka go przyje
mny zawód. „Nożyce Dalili" to twór 
doskonale, przejrzyście zbudowany, 
napisany potoczystą, klarowną pro
zą, bez zaciemniających istotę rzeczy 
łamigłówek. Podobnie jak w dwóch 
poprzednich częściach, akcja skupia 
się około zagadnień politycznych 
nurtujących głównego bohatera i 
jego życia uczuciowego. 

Zakrzewski uwierzył w komunizm, 
ale nie jest to wiara zaślepionego 
fanatyka; myśli i konfrontuje po
stulaty życia z doktryną. W reda
gowanej i dodajmy — wydawanej 
częściowo własnym kosztem — 
„Nowej Trybunie" ukazuje się wła
śnie jego artykuł, który stanie się 
do pewnego stopnia punktem zwro
tnym w jego karierze politycznej. 
„... Na przykładach wykazał jak 
niejedna, rewolucja po przejściu 
przez fazę spontanicznego buntu, 
zastygła w dogmacie, w sztywnych 
ramach nowego legalizmu, w insty
tucjach nierzadko bardziej ograni
czających swobody obywatelskie, 
niż instytucje poprzednie... Pod
kreślił, że każda rewolucja kryje 
w swym łonie tendencje cezarysty-
czne". 

„Góra" partyjna, oczywiście, su
rowo potępiła to wystąpienie, a je
śli nie doszło do całkowitej rozpra
wy z tym przejawem „niedostate-
czej krystalizacji ideowej" autora, 
to tylko z tego powodu, że przyszły 
inne groźne a nieoczekiwane wyda
rzenia: fala aresztowań komunistów 
w Lublinie i raport o klęsce głodu 
na Ukrainie. 

Pod koniec powieści atmosfera 
dochodzi do punktu wrzenia: wie
ści o głodzie w najżyźniejszym kra
ju Sowietów, które jeszcze niedaw
no wytłumaczono „sabotażem" ku
łaków i kozactwa dońskiego, w ro
ku 1933, w którym się akcja powie
ści odbywa, zostają potwierdzone 
wstrząsającym raportem i zezna
niami naocznych świadków, że ka-

(Dziejów Józefa Zakrzewskiego część III) 

tastrofa z r. 1932 nabrała siły ży
wiołowej i została sprowokowana, 
„by przełamać opór przeciw przy
musowej kolektywizacji i steroryzo-
wać cały kraj. Chłopom odebrano 
ziarno siewne obiecując dostawy w 
późniejszym terminie. Obietnicy nie 
dotrzymano". 

To już, oczywiście, musi wywo
łać głęboki przełom wśród robotni
ków, młodych pisarzy, studentów 
Katolickiego Uniwersytetu Lubel
skiego, inteligencji i proletariatu 
żydowskiego. Charakterystyczne, że 
„góra" nie wypowiadając się ofi
cjalnie, przeciwnie z początku prze
cząc wszystkiemu — przebąkuje je
dnak o możliwości użycia nawet 
tak straszliwych środków. 

Zbędne jest specjalne podkreśle
nie, że dzisiaj w przeszło 30 lat 
później spotyka się podobne uspra
wiedliwienia narzucania poglądów z 
góry i tłumaczenia użycia siły: „Te
renowi podaje się prawdy do wie
rzenia, a nie uzgadnianie — z go
ryczą mówi Zakrzewski. I słyszy w 
odpowiedzi: Na odległość mo
żna się mylić w szczegółach, ale 
partia prowadząca musi mieć głos 
decydujący w najważniejszych, naj
bardziej zasadniczych sprawach". 

Ale przeciw doktrynerstwu staje 
trzeźwa myśl i zdrowy rozsądek, 
przejawiający się u Bronki Chró-
ścielówny. Sama o sobie nie ma 
zbyt wysokiego wyobrażenia, ale 
stara się myśleć logicznie (czyta 
nawet niektóre artykuły ukocha
nego Józefa) i dochodzi do przeko
nania, że opiewana przez komuni
stów równość jest utopią (ona na
zywa ją bujdą), bo różni są ludzie 
i różne ich postępowanie. Bronia 
ma usprawiedliwienie dla ojca i je
mu podobnych, których żywe od
czucie krzywdy społecznej pchnęło 
do zainteresowania się rewolucją. 
Ale im także zarzuca głupotę, a 
politowanie budzi w niej bezgra
niczna łatwowierność matki („my
śli, że w Rosji pierniki rosną na 
drzewach") i nie rozumie dlaczego 
Zakrzewski, wykształcony człowiek, 
trzyma się ciągle falszywycch za
sad. Z miłości do Józefa prosi o 

wyjśnienie: jak został komunistą, 
jaka jest przyszłość ustroju „rewo
lucyjnego", ale jest zbyt szczera i 
zbyt trzeźwa, aby nawet na roman
tyczno—sielankowej wycieczce wa
kacyjnej, wśród upojenia miłosne
go choćby pozornie dać się prze
konać. 

Bronia ma w sobie wiele uroku, 
choć autor, wcale nie stylizuje tej 
postaci na ideał. Szczera, dobra, ko
chająca, choć nie zawsze imponuje 
szlachetnością pobudek. Zabiera Jó
zefa w podróż łódką, po ślubie par
tyjnym, z myślą: „Jafi^mu się te 
żydy znudzą, to się może od nich 
odstręczy. A jak zostanę jego ko
chanką łatwiej mi go będzie pod
kręcać". Okazało się później, że 
zniknięcie Józefa z Lublina było 
dla niego bardzo korzystne. 

Piękny jest opis wycieczki łodzią 
na Polesie. Łobodowski, piewca da
lekich stepów z poprzedniego cyklu 
powieściowego daje w „Nożycach 
Dalili" mfniej obrazów przyrody, 
ale mają one coś z widoków nagle 
wyczarowanych z ciemności bły
skiem reflektora: Na łachę i na 
rzekę w miejscu gdzie przybyli, pa
dała czerwona łuna, a po obu stro
nach już wydłużyły się głębokie 
cienie ciemno-granatowe na łące, 
stalowe na rzece. Józef stał ple
cami do zachodu i patrzył na sze
roko rozlaną Prypeć. Środkiem, 
gdzie nurt był nieco szybszy — 
wydawało się, że roztopiona rtęć 
unosi za sobą pogruchotane ka
wałki szkła. Stogi siana na przeciw
ległym brzegu dymiły jak srebne 
kadzielnice. I nagle wszystko po
szarzało, po rzece pociągnęło mgieł
ką, statnie srebrne iskry zgasły na 
stogach. Jakby ktoś przykrył tam
ten brzeg zgrzebną płachtą"... 

Mijają na wycieczce dwa miesią
ce dni pogodnych i nocy upojnych, 
które zbliżyły do siebie młodych 
kochanków upewniając o wzajem-
nymm głębokim uczuciu. A kiedy 
Bronka biorąc do ręki nożyce żar
tobliwie mówi, że słyszała o takiej 
dziewczynie, co ostrzygła ukocha
nego, który odtąd stał się „do ni-

(Dokończenie obok) 



WACŁAW NETTER 
B.D.I.C) 

PIERRE TRUDEAU — POLITYK NOWEGO POKROJU 
W KONFERENCJI władców Bry

tyjskiej- Wspólnoty narodów, 
jaka odbyła się w początkach sty
cznia bież. roku uczestniczył po raz 
pierwszy nowy premier Kanady, 
Elliot Trudeau. Jego gwiazda za
błysła na firmamencie politycznym 
świata bardzo niedawno. Do kwie
tnia ub.r. był on zupełnie nieznany 
poza Kanadą. Gdy przywódca libe
rałów, Lester Pearson, ustanowił 
go swoim następcą, nikt nie spo
dziewał się, że ten homo novus spo
woduje tak szybko zmianę w at
mosferze politycznej Kanady. W 
wyborach powszechnych, 25 czerwca 
1968, Trudeau odniósł niebywały 
sukces. Liberali zdobyli 155 man
datów i przygniatającą przewagę 
w parlamencie federalnym. Nowy 
przywódca wniósł na forum publi-
czej działalności niespotykaną do
tychczas bezpośredniość. W czasie 
objazdu prowincji przed wyborami 
unikał wszelkiej formalistyki, na-
puszoności i nie wygłaszał górno
lotnych frazesów. Przemawiał bez
pośrednio, językiem zrozumiałym 
dla wszystkich, po francusku lub 
po angielsku, gdyż obydwoma włada 
biegle. W swych wystąpieniach 
zwracał się przede wszystkim do 
pokolenia młodszego, W nim widzi 
przyszłość Kanady i materiał ce
mentujący jedność kraju. Sposób 
bycia, zachownie a przede wszyst
kim idealistyczne poglądy nowego 
premiera przemówiły do młodzieży, 
która przyjmowała go z wielkim 
entuzjazmem. Na cześć Trudeau 
skomponowana została specjalna 
piosenka, śpiewana w okresie 
przedwyborczym. W nowym rzą
dzie powołanym do życia 5 lipca 

czego", nie przeczuwa, że jej „Sam-
son" zbliża się do rozdroża swego 
życia i będzie musiał powziąć ży
wotną decyzję o przyszłości. 

Miłośnikom dobrej lektury radzę 
— jeśli jeszcze tego nie zrobili 
przeczytać „zaległe" dwie opowie
ści o Józefie Zakrzewskim, poznać 
„Dalilę" i oczekiwać „Granicznej 
rzeki", która wedle zapowiedzi 
autora, przyniesie zakończenie cy
klu. 

ub.r. reprezentowane są wszystkie 
prowincje Kanady. W ten sposób 
rozpoczęte zostało dzieło wzmacnia
nia więzów między poszczególnymi 
członami konfederacji. 

CIAŁO I DUCH 

Od wczesnej młodości Pierre lu
bił sport. Najpierw gry i zabawy, 
a gdy dorósł przerzucił się na boks, 
judo i pływanie. Uwielbia szybkie 
maszyny, samochody i samoloty. 
Nauczył się nawet głębinowego 
nurkowania pod okiem sławnego 
Jacques Cousteau. Brał udział w wy
prawach wioślarskich, a raz dotarł 
aż do oceanu Arktycznego po prze
byciu kajakiem około 500 km. Zami
łowanie do szybkości nie przeszka
dza mu w odbywaniu długich spa
cerów, w spinaczkach na szczyty i 
badaniu nieznanych terenów. 

Znoszenie trudów przychodzi mu 
tym łatwiej, że nie pije poza winem 
żadnych trunków i nie pali papie
rosów ani fajki. 

Studia prawnicze odbył w Mon
trealu. Swą wiedzę ekonomiczną 
poszerzał w Harvard w Stanach 
Zjednoczoych po czym zgłębiał taj
niki nauk politycznych w Paryżu 
i Londynie. Sama teoria mu nie 
wystarczała. Z tornistrem na ple
cach udał się w 1948 roku w dale
ką wędrówkę, by na własne oczy 
zobaczyć jak w praktyce działają 
systemy demokratyczne i dyktator
skie. Poprzez Europę zachodnią po
maszerował do republik ludowych, 
był też i w Polsce, a stamtąd prze

kroczywszy Jugosławię udał się 
do Turcji. Z węzełkiem na plecach 
przepłynął cieśniny Bosforu i zwie
dził kraje arabskie, gdzie przesie
dział nawet kilka dni w areszcie za 
podejrzenia o szpiegostwo na rzecz 
Izraela. Po obejrzeniu Indii, Paki
stanu i Chin komunistycznych, 
wzbogacony wiedzą i doświadcze
niami, powrócił na łono ojczyzny. Ze 
swojej wędrówki pisywał krótkie 
reportaże do pism montrealskich. 

Był jednym z założycieli pisma 
dla intelektualistów: „Cité Libre". 

Przez pewien czas pełnił funkcję 
radcy prawnego związków zawodo
wych. Pogłębiał stale swą wiedzę 
i poszerzał horyzonty. W chwilach 
wolnych dużo czytał. Ulubionymmi 
pisarzami jego byli Montesquieu 
(Duch Pra(wa") i Lord Acton, któ
rego pracę pt. „Historia Wolności" 
szczególnie cenił. Świadomie czy też 
podświadomie trzymał się starej ma
ksymy: Mens sana in corpore sano 
— zdrowy duch w zdrowym ciele. 
Trudeau miał zamiar poświęcić 
się karierze naukowej. Starał się o 
katedrę prawa na uniwersytecie w 
Montrealu. Stanęły temu na prze
szkodzie walki jakie toczył z premie
rem prowincji Quebec. Przerzucił 
się do polityki, gdzie miał większe 
pole do popisu i mógł łatwiej dać 
upust swoim poglądom i zapatrywa
niom. Jak się raz szczerze wyraził: 
jedynym stałym motywem w jego 
myśleniu była opozycja do ustalo
nych opinii i pojęć. W polemice wy

(Dokończenie na str. 30) 
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bijał się trafnością argumentów. 
Po ojcu Francuzie odziedziczył bystry 
umysł, szybkość reakcji i inteligen
cję. Po matce, pochodzenia szkoc
kiego, trzeźwość, rozwagę, spokój 
wewnętrzny, zdolności do kompro
misu. 

W wyborach federalnych w 1963 
roku Trudeau walczył w przyłbicy 
Nowych Demokratów (Socjalistów), 
którzy choć zdobyli 21 mandatów 
nie mieli żadnych szans objęcia rzą
dów w niedalekiej przyszłości. W 
dwa lata później przywódca libe
rałów przeciągnął go do swej partii 
i po uzyskaniu mandatu poselskiego, 
mianował go swoim sekretarzem. 
Wkrótce objął tekę Ministra Spra
wiedliwości i w tym charakterze 
dał się poznać zarówno elicie poli
tycznej jak też i szerszemu ogółowi: 
nie tylko jako wytrawny prawnik 
ale przede wszystkim jako zwolen
nik utrzymania i umocnienia Kon
federacji Kanady. Śmiałe wystąpie
nia w tym kierunku, logiczne rozu
mowanie, przekonywająca argumen
tacja i brak zacietrzewienia w wystą
pieniach parlamentarnych predesty
nowały go do roli przywódcy zwa
śnionego narodu. 

DWA NIEBEZPIECZEŃSTWA 
Kanadę gnębi odwieczny konflikt 

między społecznością pochodzenia 
francuskiego i anglosaskiego. Pakt 
Konfederacyjny z 1867 roku, gwa
rantujący obydwu grupom równe 
prawa nie został w pełni zrealizowa
ny. Kanadyjczycy francuscy uważa
ją, że ich udział w administracji, 
oświacie federalnej, wielkim biznesi 
i przedsiębiorstwach państwowych 
jest za mały w stosunku do ich li
czebności. Zarzucają władzom w^ 
Ottawie stronniczość i faworyzowa
nie elementu brytyjskiego. Stąd po
wstał pomysł stworzenia niezależne
go państwa o większości francuskiej. 
Wizyta prez. de Gaulle'a i jego 
okrzyk: „Niech żyje wolny Que-
bec" wywołały entuzjazm separaty
stów i ochłodzenie stosunków mię
dzy Francją a Kanadą. Większość 
ludności konfederacji zdaje sobie w 
pełni sprawę z groźby następstw 
secesji. Niezależny Quebec znalazł
by się w ogromnych trudnościach 
gospodarczych bez pomocy Ottawy. 
Wystąpienie Quebecu z Konfederacji 
miałoby również zgubne dla niej 
następstwa. Trzecia część ludności, 
konsumpcji i produkcji to właśnie 

Quebec. Wystąpienie tej prowincji 
z konfederacji mogłoby spowodować 
jej rozpadnięcie i przyłączenie się 
niektórych okręgów Kanady do swe
go sąsiada z południa, to jest Sta
nów Zjednoczonych. 

Trudeau bardziej niż kto inny 
może się przyczynić do zasypania 
przepaści, dzielącej obie społeczno
ści. Już samo pochodzenie mówi sa
mo za siebie. Ma w sobie krew za
równo francuską jak i brytyjską. 

Rodzice od najmłodszych lat sta
rali się wpoić w syna pogląd, iż 
jest dzieckiem Kanady, całej Kana
dy. Pogląd ten zapadł mu głęboko 
w duszę i obecnie stara się go prze
kazać obywatelom wszystkich pro
wincji. W jednym z przemówień po
wiedział, że Kanada będzie tylko wte
dy silnym krajem, gdy jej wszyscy 
mieszkańcy poczują, że Kanada na
leży do nich. „Musimy być panami 
Iw naszym domu, lecz domem na
szym jest cała Kanada" oświadczył 
innym razem Trudeau. 

Drugim niebezpieczeństwem jakie 
grozi Kanadzie jest sąsiedztwo Sta
nów Zjednoczonych i ich ogromna 
presja ekonomiczna i kulturalna w 
kierunku północnym. Być może iż 
brzmi to paradoksalnie, niemniej 
jest prawdziwe. Groźba jest tym 
większa, że oba kraje żyją w. bardzo 
dobrych stosunkach sąsiedzkich,, a 
zależność Kanady od Ameryki do
konuje się niepostrzeżenie. Kanada 
jest największym odbiorcą amery
kańskich wyrobów i kapitału. Około 
2.500 firm na jej terenie to oddziały 
amerykańskiego biznesu. Krach fi
nansowy na Wall Street, lub zarzą
dzenie raądu USA ograniczające 

, eksport kapitałów, spowodować mo-
' że katastrofę gospodarczą Kanady 
w każdej chwili. 

Są to fakty z którymi Trudeau 
musi się liczyć. Jest to orzech trud
ny do zgryzienia i sprawa musi być 
w ten czy inny sposób rozwiązana. 
Nowy premier nie zgadza się z do
tychczasową polityką amerykańską 
na wielu odcinkach. Nie aprobuje 
wojny w Wietnamie, ani panoszenia 
się obcych kapitałów w Kanadzie. 
Stara się wypracować własną kon
cepcję, niezależną od możnych tego 
świata. Jest przy tym przeciwny za
cieśnianiu interesów Kanady do 
własnego podwórka. 

Pobyt premiera Trudeau w Lon
dynie dał mu okazję do spotkania 

wielu przywódców brytyjskiego 
Commonwealthu, organizacji naj
większej po Narodach Zjednoczo
nych. Jego wypowiedzi spotkały się 
tu z wielkim aplauzem. Podkreślano 
również jego poczucie humoru. Rze
czy poważne umie łączyć z lekkimi, 
czego dowodem były wypowiedzi w 
czasie konferencji prasowej. Zapy
tany przez jednego z dziennikarzy 
o plany małżeńskie Trudeau odpo
wiedział: „Mam poważne zamiary 
ożenić się w tym roku". I natych
miast dodał: „Zamiary te nie są 
bardziej poważne niż były w roku 
1968". Trudeau liczy lat 49 i jest 
dotychczas kawalerem. 
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Przegląd spraw wojskowych 
SOjWlETY. Preliminarz budżetowy 

na rok 1969, przedstawiony najwyższe
mu sowietowi 10 grudnia przez mini
stra sikarbu Garbusowa i, oczywiście, 
jednogłośnie przyjęty, przewiduje nie 
tylko zwiększenie całości wydatków o 
3,4%, ale także ponowne, choć nieco 
mniejsze niż w ub. roku zwiększenie 
oficjalnych kredytów na zbrojenia i to 
o 1,1 miliard rubli. Po kursie oficjal
nym ten nowy budżet resortu „obrony" 
odpowiada wprawdzie tylko 19,6 mi
liardom dolarów lub 79 miliardom ma
rek niemieckich, ale de facto stanowi 
równowartość 40 do 50 miliardów do
larów, bo dochodzą ogromne sumy ukry
te w budżetach innych resortów i robo
cizna jest wielokrotnie tańsza, a żołd 
daleko niższy. Zważywszy, że (w przeci
wieństwie do Ameryki) Sowiety tylko 
,per procura" wojują i tym samym 
swojego sprzętu uzbrojoniewego nie zu
żywają, ich możliwości modernizowania 
siwoich sił zbrojnych i dozbrajania róż
nych państw azjatyckich i afrykańskich 
są ogromne. Że ta czwarta z rzędu pod
wyżka oficjalnego budżetu resortu 
„obrony" jest (uzasadniona rzekomym 
wzrastaniem zagrożenia ze strony „im
perialistycznego" Zachodu, właściwie 
dodawać nie potrzeba. 

Wycofanie 11 spośród 43 okrętów z 
Morza śródziemnego oraz rzekome po
zostawienie w Czechosłowacji tylko 50 
do 60 tysięcy żołnierzy i lotników so
wieckich jest, oczywiście, tylko przej
ściowym zjawiskiem, podyktowanym 
przez brak dostatecznych pomieszczeń 
zimowych lub brak możliwości przepro
wadzenia napraw, nie mówiąc o braku 
jakiegokolwiek zagrożenia. Rozbudowa 
stoczni „Al Gabbari" w Aleksandrii, 
już postanowiona i przygotowana, oraz 
ewentualne udostępnienie przez Algerię 
nowoczesnej baży Mers el Kebir zmieni 
sytuację sowieckiej floty śródziemno
morskiej radykalnie. 

Stały pobyt sowieckiej floty na tym 
morzu uważa Moskwa za rzecz koniecz
ną i całkowicie usprawiedliwioną, choć 
Sowiety z nim nie graniczą. Równo
cześnie piętnuje ona jako prowokację, 
czterodniowy pobyt dwuch niszczycieli 
amerykańskich na Morzu Czarnym. 
Gdyby nie przeciągające się zablokowa
nie kanału suezkiego, flota ta krążyła
by także po Morzu Czerwonym i nawet 
Oceanie Indyjskim, na którym na razie 
pojawiać się mogą jednostki floty Da
lekiego Wschodu. 

Obok stałej rozbudowy i zwiększają
cej się aktywności sowieckiej marynar
ki wojennej niepokoi odpowiedzialne 
czynniki NATO nie mniej gwałtowny 

wzrost sowieckiej floty handlowej. 
Wzrosła ona od 1952 do końca 1967 r. 
pięciokrotnie, mianowicie z 2,2 milio
nów do 10,6 milionów ton, i zajmuje już 
6. miejsce w świecie. Przy tym jest — 
obok japońskiej — najnowocześniejsza, 
a ponadto do zadań wywiadowczych 
najlepiej przystosowana. 

Wobec niedawnych zgonów marszał
ków Rokossowskiego i Sokołowskiego 
grono czołowych dowódców sowieckich 
z okresu II. wojny światowej skurczyło 
się do kilku żyjących jeszcze emerytów, 
jak Budienny, Timoszenko, Żuków i Ko
niew. 

PAŃSTWA SATELICKIE 

W Bukareszcie odbyła się pod koniec 
listopada 4-dniowa narada delegacji ar
mii należących do tego „układu". Prze
wodniczył jej oczywiście naczelny do
wódca zjednoczonych sił zbrojnych, 
marszałek Jakubowski. Ludowe Wojsko 
Polskie reprezentował nie minister 
obrony, gen. Jaruzelski, lecz główny 
inspektor szkolenia, gen. Tuczapski. 
Jak się zdaje, głównym efektem tej 
narady było ostateczne uzyskanie zgo
dy Rumunii na odbycie pod pewnymi 
warunkami już w 1969 roku wielkich 
manewrów sił zjednoczonych na jej te
renie. 

W POLSCE nastąpiła 18 grudnia 
zmiana na stanowisku prezesa główne
go zarządu LOK, tzn. Ligi Obrony Kra
ju, organizacji liczącej rzekomo 2 mi
liony członków. Funkcję tę objął po 
gen. Księżarczyku gen. Szydłowski, je
den z zastępców szefa głównego zarzą
du politycznego L.W.P. Podczas tej na
rady wiceminister obrony, gen. broni 
Korczyński, wzywał oczywiście do dal
szego wzmożenia pracy w zakresie „pa
triotycznego i internacjonalistycznego" 
wychowania sipołeczeństwa a szczegól
nie młodzieży. 

N. R. D. powiększyła ponowni© bu
dżet swojej „Nationale Volksarmee" i 
to o równowartość 49 milionów angiel
skich funtów. Stanowi on obecnie już 
8,6% całego budżetu. żołnierze tej 
na pruski sposób umudurowanej armii 
otrzymali ostatnio podręcznik właści
wego zachowania i wyglądu poza 
służbą obejmujący aż 340 stron. Czy 
ten podręcznik dobrego tonu zrobi z jan
czarów Ulbrichta „socjalistycznych 
dżentelmenów", jest dość wątpliwe. Je
den z jego ustępów już się zdeaktuali-
zował po inwazji Czechosłowacji, mia
nowicie zapewnienie, że NVA walczy o 
dobrą sprawę, nie pożąda obcych obsza
rów, nikogo nie napadnie i służy obro
nie socjalistycznej ojczyzny". 

CHINY. Pekin potwierdził 28 grud
nia, że po rocznej przerwie dokonano 
nad pustynią Lop Nor w prowincji Sin-
kiang eksplozji bomby wodorowej. Po
dług obserwacji amerykańskich eksplo
zja ta odbyła się akurat w momencie 
przelatywania lądującego „Apollo—8" 
nad Chinami i miała moc około 3 mega-
ton TNT. Poprzednia była daleko słab
sza, ( ok. 20 KT). Chiński zapas bomb 
czy głowic atomowych oceniany jest 
obecnie na 120 do 150. Do końca 1970 
roku mo[że on być uzupełniony, podług 
ekspertów lub oszacowań amerykań
skich o dalsze 100 bomb lub głowic 
wodorowych. New Dalhi doniosło nie
dawno że Chiny nie tylko wzmocniły 
swoje siły wzdłuż granicy indyjskiej do 
13 czy nawet 15 dywizji, ale także bu
dują naprzeciw państewka Sikkim wy
rzutnie rakiet atomowych, mających 
rzekomo zasięg do 2 tysięcy mil. 

Kage 

PRENUMERATORZY 
WE FRANCJI ! 

Zmiana konta 

Z dniem 31 grudnia 1968 r. 
uległo likwidacji konto pocz
towe ELKA SARL, na które 
w p ł y w a ł y  p r e n u m e r a t y  
SYRENY/ORZEŁ BIAŁY. 

Od 1-go stycznia 1969 roku 
prenumeraty prosimy nadsy

łać pod adres: 

C/C/P 6365-22 Centre 
Paris 

ASSOC. ENTRAIDE POLONAIS 

EN FRANCE 

20, rue Legendre 75-PARIS, 17e. 
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REŻYM I CMENTARZE WOJENNE 

Przez prawie ćwierć wieku — bo 
tyle czasu już upłynęło od zakończenia 
drugiej wojny światowej — reżym 
warszawski nie przejawiał prawie ża
dnego zainteresowania cmentarzami 
polskich żołnierzy w zachodniej Euro
pie. Ostatnio ambasada PRL w Rzymie 
schodząc na razie z drogi negocjacji z 
rządem włoskim o przejęcie cmenta
rzy zabiega u władz włoskich o pozwo
lenie na rozpoczęcie robót restauracyj
nych przede wszystkim na Monte Cas
sino, motywując to rzekomo złym sta
nem cmentarza. 

Czyni to jako „prawowita władza" 
nie licząc się zupełnie z prawnymi ty
tułami własności Komitetu Opieki nad 
Cmentarzami, ani z faktem, że cmen
tarz ten został gruntownie odrestauro
wany w laitach 1962—1964, a moralnie 
krok ten jest contra bonos mores. 

Niemniej władze włoskie są pod 
wrażeniem tego ataku. Szczególnego 
zainteresowania się reżymu cmenta
rzem na Monte Cassino nie można nie 
łączyć z naszymi przyszłorocznymi ob
chodami. Całe zagadnienie ma charak
ter polityczny i jest jeszcze jednym 
przejawem akcji reżymowej w stosun
ku do emigracji i zmierza do odebrania 
naszym cmentarzom charakteru po
mników narodowych, świadczących o 
woli walki o wolność i poświęcenia ży
cia w jej obronie. 

Wobec tej nowej prowokacji reżymu, 
polskie związki kombatanckie w świe
cie wystąpiły z protestami wysłając 
pisma do Ojca Św., włoskich władz po
litycznych i organizacji b. wojskowych. 

POLSKI LISTOPAD w AUSTRALII 

Stowarzyszenie Polskich Kombatan
tów pospołu z Federacją Organizacji 
Polskich w Wiktorii zorganizowało w 
dniach 16 i 17 listopada ub.r. w Mel
bourne obchód 50-lecia niepodległości 
Polski. Na program złożyły się: 

1) Zjazd kombatancki w dniu 16 li
stopada połączony z obiadem koleżeń
skim oraz odczytem wygłoszonym przez 
kol. F. Hądzla pt. „SPK w Australii 
na tle 50-lecia Niepodległości Polski — 
osiągnięcia i zadania na przyszłość". 

2. W ramach uroczystości odbyło się 
cocktail party dla zaproszonych gości 
australijskich, przyjezdnych Polaków 
oraz przedstawicieli społeczeństwa pol
skiego w Melbourne. 

3) W niedzielę 17 listopada w koście
le św. Ignacego w Richmond odbyło się 
nabożeństwo na intencję Polski z udzia
łem arcybiskupa Melbourne, dwu huf
ców harcerskch, przedstawicieli grup 
narodowościowych zza żelaznej kurty
ny. Kazanie wygłosił ks. kan. Jaroszka. 

Z ŻYCIA 

POLSKIEGO 

4) W akademii w Town Hall Mel
bourne wzięło udział ok. 4 tysiące osób. 
Przemawiali senator C. Byrne, sir Ar
thur Lee, gen. J. Kleeberg, prezes Dąb-
Dwórski, oraz trzech przedstawicieli 
narodów zza żelaznej kurtyny: Węgier, 
Czech i Ukrainiec. Po akademii odbył 
się pochód głównymi ulicami Melbour
ne do Shrine of Remembrance, gdzie 
nastąpiło złożenie wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza. Uroczystości pol
skie w Melbourne wywołały żywe echa 
w prasie australijskiej. 

• 

W dniu 10 listopada odbyła się inna 
uroczystość, również na skalę ogólno-
australijską, mianowicie „wmurowanie 
prochów" z Katynia, Westerplatte, Ku
tna, Oświęcima, Tobruku, Monte Cassi
no, Arnhem, Falaise, grobów lotników 
polskich w Anglii oraz obozów Murnau 
i Buchenwaldu w ołtarz Matki Boskiej 
Kozielskiej w kaplicy kombatanckiej w 
Marayong (Koścół Matki Boskiej Czę
stochowskiej). Mszę św. odprawił i ka
zanie wygłosił o. Kasjan Wolak. Uro
czystość zgromadziła ok. 3000 Polaków 
z Newcastle, Woolongong, Sydney, Bris
bane i Canberry. 

• 

19 lkopada senatorzy Byrne, Little 
i MacManees spowodowali godzinną 
dykusję w Senacie Federalnym w Can
berra na temat Polski. Sen. MacManees 
napiętnował reżym warzawski za trzy
manie narodu w kajdanach, jak i udział 
w najeździe na Czechosłowację. 

WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA 
KOŚCIUSZKI W SOLURZE 

Na tegorocznym Walnym Zebraniu 
T.K. sekretarz stowarzyszenia p. J. A. 
Wirth złożył wniosek o wyk.uczeaie am
basady reżymowej z członkostwa i ode
branie obecnemu rządowi polskiemu pa
tronatu nad Towarzystwem. Towarzy
stwa i muzeum Kościuszki powstały w 
1936 roku pod patronatem rządu pol
skiego, kantonu i miasta Solury, stan 
ten zgodnie ze statutem trwał do teraz. 
Przed 10-eiu laty jeden z Polaków po
stawił podobny wniosek, który niestety 
nie zositał zatwierdzony. Obecnie Szwaj
car w dokładnie opracowanym 12-to 

stronicowym referacie wykazał, że po
stawa reżymu diametralnie różni się od 
tego, o co walczył przez całe życie Ta
deusz Kościuszko i co zostawił nam w 
-guściźnie. Towarzystwo Kościuszki pie
lęgnujące ideały Naczelnika nie może 
mieć w swym gronie członków i „pa
tronów" działających w zupełnym prze
ciwieństwie do tego co głosił i czynił 
Naczelnik. Referent dokładnie rozdzielił 
rządzący obecnie reżym od narodu pol
skiego, dla którego ma najwyższy sza
cunek i podziw za liczne przejawy wal
ki i opozycji powstającej w najtrudniej
szych warunkach. Po dłuższej dyskusji, 
po odczytaniu korespondencji, w tym 
listu cd ambasady reżymowej, zdecydo
waną większością głosów poparto wnio
sek J.A. Wirtha. Rząd PRL przestał 
być .opiekunem" i członkiem Towarzy
stwa Kościuszki. Ze sprawozdań człon
ków zarządu wynika, że T.K. rozwija 
się pomyślnie. Stan posiadania muzeum 
zwiększa się, w roku bieżącym wpły
nęły dary od: J. Godlewskiego, sztych 
przedstawiający kopiec Kościuszki w 
Krakowie, a także suma fr. 300- na 
pokrycie zniszczonych foteli + fr. 100 
jako składka roczna; na krótko przed 
śmiercią nadesłał Czesław Chowaniec 
oryginał listu-odezwy J.U. Niemcewi
cza, dr A.C. z Warszawy przysłała stu
złotowy banknot z podobizną Kościusz
ki, wydany w 1919 r. i stary medalion 
Naczelnika niewiadomego pochodzenia, 
K.F.V. ofiarował książkę „Tadeusz Ko
ściuszko w historii i Tradycji" wydaną 
ostatnio w Kraju w opracowaniu J.K. 
Kopczewskiego. Towarzystwo liczy obe
cnie około 600 członków i chętnie przyj
muje dalszych. Zgłoszenia na adres : 
J. A. Wirth, 4500 Solothurn, Berg-
strasse 1. Schweiz. 

Wojciech Przybyłowski 

OBCHÓD 50—LECIA ODZYSKANIA 
NIEPODLEGŁOŚCI W SZWAJCARII 

Wolni Polacy z całej Szwajcarii ob
chodzili niezwykle uroczyście pamiętną 
rocznicę w Solurze — mieście Naczel
nika. 

Organizator obchodu, Związek Orga
nizacji Polskich, wybrał odpowiednie 
miejsce, Soluuira skupia najdroższe i 
najcenniejsze polskie pamiątki z całej 
Szwajcarii. Do uświetnienia uroczysto
ści przyczyniła się tydzień trwająca 
wystawa polskich artystów plastyków 
zamieszkałych w Szwajcarii i książki 
polskiej oraz tłumaczeń literatury pol
skiej na obce języki. 

Pomimo niesprzyjającej pogody zje
chali się rodacy z całego kraju w ilości 
jak nigdy dotąd, przybyli też goście z 
Francji, Niemiec i Włoch. Złożeniem 
wieńca pod pomnik iem-grobowem Ta
deusza Kościuszki w Zuchwilu rozpo



częto uroczystość. Mszę św. odprawił i 
kazanie wygłosił ks. E. J. Frania. Dr 
Jerzy Paszkowski prezes ZOP i SPK 
powitał w auli szkoły przemysłowej, 
gdzie odbyła się akademia, przedstawi
cieli duchowieństwa d miejscowych 
władz, Towarzystwa Kościuszki, prasy, 
gości z zagranicy oraz reprezentantów 
zaprzyjaznionych narodów: Szwajcarii, 
Węgier, Czechosłowacji, Łotwy i Włoch 
i rodaków, którzy szczelnie wypełnili 
salę. Wszyscy wysłuchali z uwagą 
świetnie opracowanego odczytu dra J. 
Rakowskiego „Polski listopad". Dr A. 
Gołaś przedstawił dzieje powstania 
wielkopolskiego i obronę Lwowa. W 
części muzyczno-wokalnej prof. Bole
sław Zaczkowski syn dawnego emigran
ta dał piękny koncert utworów mistrza 
I. Paderewskiego bardzo pasujący do 
tej uroczystości. Nasz stary „słowik" 
Zdzisław Pręgowski zaśpiewał cały sze
reg pieśni i arii polskich przy akompa
niamencie pianistki Tereni Tyburkie-
wiezównej. K.F. Vincernz omówił krótko 
wystawę sztuki i książki. Pięknie przy
ozdobiona sala polskim sztandarem, 
flagami i masą kwiatów przez B. Gmur 
czyka, prezesa tut. Koła SPK i współ
gospodarza tworzyła właściwe dekorum. 

Na zakończenie prezes J. Paszkowski 
seirdecznie podziękował uczestnikom za 
liczne przybycie, a wykonawcom pro
gramu za cenną współpracę. 

Trzy sale w najlepszej restauracji 
Solury „Metropol" nie mogły pomieścić 
„zgłodniałych" gości. Gospodarz K. F. 
Vincenz z trudnością „pousadzał" gro
madę uczestników obchodu. Zabawiał 
z humorem, witał poszczególnych go
ści: Kazimierę Skalską (ongiś gwiazdę 
polskiego filmu, partnerkę znanego ak
tora rewiowego Eugeniusza Bodo), ne
stora polskiej emigracji sędziwego pro
fesora Mieczysława Minkowskiego, płk. 
L. Wyryńskiego uczestnika bitwy pod 
Monte Cassino, dra M. Buchalika z Nie
miec. W czasie obiadu udekorował dr J. 
Rakowski zasłużomego prezesa Koła 
SPK B'. Gmurczyka srebrnym Krzyżem 
Zasługi za jego wieloletnią niezwykle 
pozytywną działalność społeczną. 

Po obieclzfLe zwiedzano wystawę. 
150 prac i książek w ilości 1.100 egzem
plarzy. Największe zainteresowanie 
wzbudziła twórczoiść młodego malarza 
K. Jelankiewicza. Dyskutowano przed 
wszystkimi obrazami, kwiaty Elżbiety 
Rufener-Sapieżanki głównie podobały 
się paniom, T. Wojnarski pociągał zaś 
Szwajcarów — akwarele miast szwaj
carskich, olejne portrety dzieci i kopie 
obrazów El Greco. Polacy podziwiali 
polskie pejzaże K. Jodzewicza, I. Zadar-
nowska skupiała wielbicieli włoskiego 
słońca i barw, przy twórczzoścd J. No
wosada gromadziła się stara gwardia 

z 2 D.S.P. Główna orgSSizatorka wy
stawy Halszka Vincenz-Poniatowska, 
może być dumna ze siwego dzieła — 
impreza udała się, praca i trud zostały 
nagrodzone. 

Należy pod koniec wyrazić pełne 
uznanie Związkowi Organizacji Pol
skich w Szwajcarii z prezesem drem J. 
Paszkowskim na czele i Instytucji KKP 
SPK za całość dobrze zorganizowanej 
uroczystości. Tak akademia jak i wy
stawa należą chyba do najlepiej, na 
przestrzeni lat urządzonych imprez w 
Szwajcarii. Wojciech Przybyłowski 

POMOCNICZA LOTNICZA SŁUŻBA 
KOBIET (WAAF) 

Z inicjatywy Zarządu Koła Londyn 
Sbowarzszenia Lotników Polskich, od
było się 1-go grudnia 1968 roku w lo
kalu Stowarzyszenia, zebranie organi
zacyjne b. ochotniczek Pomocniczej 
Lotniczej Służby Kobiet (WAFF). Ze
branie miało na celu utworzenie Sekcji 
PLSK dla nawiązania ponownej kole
żeńskiej łączności. 

Obecnych (27 osób) powitał płk. Pistl, 
po czym poprosił kol. Teodozyę Lisie-
wicz o przewodniczenie zebraniu. Do 
Zarządu Sekcji wybrano koleżanki: 
przewodniczącą — Alicja Kaliniecka; 
wiceprzewodnicząca — Stefania Za
charewicz i Zofia Kenyon; sekretarze 
— Janina Kujawska i Aniela Furmań-
ska; dział Opieki — Stefania Bildziu-
kowa i Aniela Wiśniewska; Imprezy 
— Danuta Plezia, Stefania Kukiełło i 
Józefa Dajnowska; Prasa — Teodozya 
Lisiewicz i Janina Maciejewska. 

Na zakończenie zebrania przewodni
cząca Sekcji podziękowała płk. Zyg
muntowi Pistlowi, mjr. Jerzemu Wol
fowi i por. Kazimierzowi Przedmoj-
skiemu za inicjatywę utworzenia Sek
cji, przygotowanie zebrania i ofiaro
waną wsppółpracę. Zarząd Sekcji prosi 
wszystkie b. ochotniczki PLSK o po
dawanie adresów swoich i koleżanek 
do Stowarzyszenia Lotników Polskich: 
Sekcja PLSK — 14, Collingham Gar-
dens, London S.W.5. 

Zawiadomienie o następnym zebra
niu ukaże się w Dzienniku Polskim. 

JM. 

UROCZYSTY OBCHÓD 
50-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI 

POLSKI W COVENTRY 

Staraniem miejscowego Koła S.P.K., 
przy współudziale tutejszych organiza
cji polonijnych, odbył się uroczysty 
obchód „Święta Niepodległości". Dnia 
1-go grudnia 1968 r., w kościele pol
skim pod wezwaniem św. Stanisława 

Kostki, ks. prałat C. Sowiński celebro
wał mszę świętą na intencję Polski wy
głaszając piękne kazanie okolicznościo
we. 

W godzinach popołudniowych w Do
mu Kombatanta odbyło się „Słuchowi
sko" osnute na tle wypadków dziejo
wych związanych z 50-itą rocznicą od
zyskania Niepodległości przez Naród 
Polski. — Gości powitał prezes Koła 
S.P.K. mjr. B.H. Pełczyński, złożywszy 
ks. C. Sowińskiemu serdecze życzenia 
z okazji wyniesienia go do godności 
prałata. W końcowych słowach swego 
przemówienia prezes Koła wezwał obe
cnych do oddania hołdu zmarłemu w 
ostatnich dniach ks. inf. Michalskiemu 
przez powstanie i minutową ciszę. Słu
chowisko opracował i reżyserował kie
rownik miejscowej azk|oły sobotniej 
p. A. Hardy. 

W „Słuchowisku" wzięli udział: — 
Chór parafialny im. św. Cecylii pod 
baltutą ks. Swisa; deklamacje: mgr. 
A.B. Olinkiewicz, W. Jańczyk, K. Czan-
derna, J. Marek. Wiązankę tańców na
rodowych w układzie p. J. Przesmyckiej 
wykonała para Jadwiga i Rysio Hoło-
wiienko, pjonadto brał udział zespół ta
neczny K.S.P.M.K. pod dyrekcją p. Ju-
chnowicza. Stroje narodowe dla chłop
ców poszyła prezeska K.S.P.M.K. Bo
żena Kuncewiczówna. W słuchowisku 
także wzięli udział miejscowi harcerze 
wraz ze swą Komendantką harcmist
rzem K. Bryniarską. 

Jako soiiści wystąpili: M. Czarnocka 
i K. Calak, którym akompaniowali pp. 
A. Wierzejski i J. Omernik. 

Na zakończenie wspaniałego widowi 
ska scenicznego orkiestra młodzieżowa 
pod dyrekcją p. J. Kościuka w składzie 
braci Nowaków, Sergiewa i Pasika ode
grała wiązankę pieśni legionowych. 

B I B L I O T E K A  
„KULTURY" 

SERIA „DOKUMENTY" 
Nr 2U 

EUGENIO REALE 

RAPORTY 
Polska 

1945 — 1946 

Cena: 31 sh, 18.50 f, 4 doi. 

KSIĘGARNIA S.P.K. 
20, Queens Gatc Terrace, 
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OKAZUJE SIĘ, iż to nie domnie
many daleki kuzyn człowieka — 

małpa, jest najinteligentniejszym zwie
rzęciem natury, ale, któżby pomyślał ? 
— delfin. Kilkanaście lat temu zespół 
zoologów amerykańskich, skatalogował, 
wśród innych doświadczeń nad delfina
mi — ich bogate słownictwo : ponad 
trzysta odmiennych dźwięków porozu
miewawczych. Stwierdzono również, iż 
delfiny z łatwością naśladują niektóre 
dźwięki miowy ludzkiej, że są bystrzej
sze od psa w pojmowaniu rozkazów i 
bardziej od niego przywiązują się do 
człowieka. Ostatnio nadeszły wieści o 
delfinach ze Szwajcarii, skąd na przy
szłą wiosnę ekspedycja naukowa pod 
przewodnictwem profesora Picarda ma 
badać w specjalnie skonstruowanej ło
dzi podwodnej florę i faunę Golfsztro-
mu. Jako „chłopców na posyłki", prze
noszących dokumenty, nsgatywy filmo
we, oraz specymeny fauny i flory z 
łodzi na statek, prof. Piccard użyje 
de'finôw. 

Na tle tych ostatnich naukowych 
wydarzeń warto przypomnieć pewną 
legendę, która coraz bardziej przestaje 
być legendą, a dla ludzi żyjących za 
czasów tej opowieści — była zawsze 
oczywistą prawdą. 

I tak, mało znany ludziom współcze
snym — poza badaczami historii rzym
skiego imperium, historyk Aulus Gel-
lius, opisał swego czasu wydarzenie, 
które uważał co prawda za niezwykłe, 
niemniej jednak całkowicie naturalne. 
Oto co mówi nam ów Aulus Gellius w 
jednej ze swoich kronik: 

U stóp kapryjskiej willi Tyberiusza, 
w ubogiej dzielnicy rybaków, zamiesz
kujących groty nad samym brzegiem 
morza, żył pewien chłopiec imieniem 
Hermias, wraz z ojcem swym i rodzeń
stwem, które było liczne. Hermias 
wraz z braćmi uczęszczał do szkoły, 
lecz bardziej od trudnej składni łaciń
skiej mowy, interesowały go sporty, 
uprawiane na arenie miasteczkowego 
gymnasium. I jeśli chodziło o zawody 
pływackie, to Hermias, piękny ciałem i 
duchem jak wcielenie greckiego herosa 
— był nieprześcigniony. 

Pewnego dnia preceptorzy skromne
go boiska, gdyż do gymnasium cezara 
na górze niklt z ludu nie miał dostępu 
— ustanowili wyścig pływacki. Chło
piec, — zwycięzca — miał być ozdo
biony wieńcem lauru, tak jak dorośli 
zawodnicy. W dniu zawodów Hermias 
ostatni skoczył do wody, lecz wysforo
wał się szybko naprzód przed innymi. 
Oślepiony wschodzącym słońcem, pły
nął coraz <to dalej i szybciej. Aż wresz
cie, gdy obejrzał się poza siebie — nie 
dostrzegł na horyzoncie ani jednego zr 
swych współzawodników. Wszyscy po
zostali daleko za nim w tyle. I wów-
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czas to Hermias, znakomity pływak, 
ale przecież tylko niedorosły chłopak 
— przestraszył się. Oto spoczywał po
śród nieskończonego błękitu wody, ma
ły i słaby, wyzywający bogów swą py
chą. Krzyknął raz i drugi i przez chwi
lę wydało mu się, iż siły opuściły go 
zupełnie. Wezwał imienia Neptuna, 
przyznając w pokorze, iż zgrzeszył 
zbytnią pewnością siebie. Ale bóg mórz 
nie odpowiedział na jego wołanie. Wy
sokie zręby jego rodzinnej wyspy ma
jaczyły się przed nim dalekie i groźne. 
I naraz Hermias spostrzegł, że jednak 
nie jest sam. Oto o kilka metrów od 
niego coraz to wyłaniał się ponad białe 
baranki fal olbrzymi delfin. Wyskaki
wał pionad wodę w rozprysku piany, 
spoglądał na chłopca niewielkim, by
strym okiem i znowu znikał pod wodą. 
Najwyraźniej zaprastzał go do zabawy. 
Wynurzał .się i chował, zataczał kręgi, 
bił ogonem, aby odbić tęczę wody w 
rozprysku, podpływał tuż, tuż i znowu 
chował się w fale. Ale Hermias, wy
ciągnięty nieruchomo na wodzie dla 
odpoczynku, tak jak go tego uczono w 
gymnasium, był nieufny. Ileż to razy 
opowiadał mu ojciec, iż płetwa delfina 
jest jego najgroźniejszą bronią? Czło
wiek zraniony tą płetwą, umierał w 
męce po kilkunastu godzinach: 'płetwy 
delfina są bowiem siedliskiem straszli
wej (trucizny, na którą najmędrsi esku
lapi rzymskiego cesarstwa nie znaleźli 
jeszcze antidotum. 

Ale — Hermias zauważył nagle, iż 
delfin podpływając coraz to bliżej i bli
żej, przezornie chował płetwy pod sie
bie i dalej zapraszał do zabawy. I 
wreszcie, uznawszy widocznie, że na
potkany przez niego w wodzie stwór 
ziemski nie ma już sił do dalszej walki 
z falą — delfin ostrożnie podpłynął 
pod znużone ciało chłopca. Hermias 
objął ramionami jego śliskie ciało i do
siadł jego grzbietu. I tak ostrożnie i 
zwolna popłynęli spowrotem ku kapryj-
skim brzegom. Dopłynąwszy na płytką 
wodę, delfin strząsnął Hermiasa ze 
swych pleców i z wielkim rozpryskiem 
swego olbrzymiego cielska powrócił na 
głębie. 

Następnego dnia jednak, mimo nie
dowierzania ludności rybackiej w to 
co opowiedział im chłopiec poprzedniego 
wieczora — dojrzano na płytkiej wo
dzie naprzeciw domostwa Hermiasa — 
czekającego nań delfina. 

I tak cd owego pierwszego spotkania, 
co wieczór, po szkole, gdy zajęcia przy 
sieciach i w ojcowskiej winnicy były 
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już ukończone, Hermias biegł na spot
kanie ze swym przyjacielem. Wypły
wali razem coraz to dalej i dalej, ba
raszkując w wodzie jak dwie ryby i 
para najlepszych przyjaciół. Cłopiec 
obdarzył delfina imieniem: Simo, a del
fin odpowiadał na to zawołanie. Star
czyło tylko, by Hermias, stanąwszy na 
brzegu zawołał przez konchę muszli, 
przez którą zwoływali się rybacy na 
nocnych połowach: Simo, skończyłem 
pracę, czekam — by delfin wynurzył 
się z głębin. 

Wieści o tej niezwykłej przyjaźni 
przebiegły szybko przez całą szerokość 
Ba toki Neapolis. I nawet sam wielki 
Octavious Avitus, gubernator tej pro
wincji, zaświadczyć mógł w później
szych pismach, iż słyszał na własne 
uszy przywoływanie delfina i widział 
na własne oczy — jak bestia ta, której 
bóg Neptun używał chętnie do swego 
zaprzęgu — zjawiała się wiernie na 
wezwanie przyjaciela. 

Jedynie ojciec Hermiasa wrogi był 
tej niecodziennej przyjaźni. Zbyt do
brze znał morze i jego mieszkańców, 
zbyt dobrze znał syna i jego naiwną 
ufność, za wiele wiedział o mściwości 
bogów. „Ten twój przyjaciel — mówił 
stary rybak — jest tylko rybą. Mądrą 
rybą, ale czasami i mściwą rybą. Jeśli 
się dowie — a wierz staremu ojcu, iż 
delfiny mają swój język nie gorszy od 
naszego — więc jeśli twój Simo dowie 
się kiedyś, iż na końcu mego rybackie
go oszczepu zginęły dziesiątki jego bra
ci dla izaopatrzenia cesarskiego domu 
tam w górze — wskazał na biały pałac 
Tyberiusza — odbierze ci życie..." 

I tak też się stało. Świadkowie osta
tniej wyprawy Hermiasa z delfinem 
Simo stwierdzili jednak zgodnie przed 
obliczem historyka Aulusa Gelliusa, iż 
rana zadana chłopcu przez śmierciono
śną płetwę delfina — była jedynie nie
szczęśliwym wypadkiem. Po prostu 
dwoje przyjaciół zbyt rozbawiło się w 
wodzie. 

Kiedy krwawiący obficie z zadanej 
mu rany Hermias wyszedł z wody na 
brzeg po raz ostatni i dowlekł się resz
tką sił do ojcowskiej chaty, delfin Si
mo nie odpłynął na głębię jak to było 
w jego zwyczaju. Pozostał w płytkim 
przypływie, nieruchomy, ciężko dyszą
cy, od czasu do czasu tytko zanurzając 
łeb w zamuloną piaskiem, przybrzeżną 
wodę. 

Tymczasem w ojcowskiej grocie Her
mias umierał powoli od rany zadanej 
mu przez śmiercionośną płetwę przy-
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jaciela. Kiedy wreszcie o świcie wydał 
ostatni dech, wołając nie ojcowskiego 
imienia, lecz wzywając przyjaciela Si
mo, delfin sam nawpół żywy od płytko
ści wody, z trudem wyczołgał się na 
brzeg. I tam już pozostał, młody, ol
brzymi delfin, który z własnej woli 
chciał umrzeć wraz z przyjacielem 
swym Hermiasem, którego kochał. 

Rybacy kapryjscy, w głębokiej łącz
ności z naturą, w piodziwie i pokorze 
przed niezrozumiałymi wyrokami bo
gów, złożyli parę niezwykłych przyja
ciół we wspólnym grobie, a grób ich 
nakryli marmurowym złomem, nad któ
rym domorosły rzeźbiarz, wyciosał jak 
umiał najlepiej postać chłopca, dosia
dającego delfina. A gubernator Octa-
vius Avitus na tę smutną wieść i dla 
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uczczenia owego niezwykłego wydarze
nia, kazał wybić szereg złotych monet, 
na których, zamiast oblicza boskiego 
imperatora, wytłoczono postać chłopca 
na delfinie. 

Jeszcze w wiekach średnich nieliczni 
podróżnicy, którzy zawadzali o dzikie 
brzegi wyspy Capri w drodze na 
wschód, oglądać miogli naruszone już 
czasem i morską wilgocią miejsce osta
tniego spoczynku dwóch przyjaciół. Ry
sy chłopca zatarły się pod wpływem 
szkwałów, a marmurowe płetwy delfina 
rozkruszyły się pod wpływem wieków. 

Do dzisiaj w wie'.u muzeach świata 
i w niektórych prywatnych klekcjach 
numizmatycznych, znajdziemy jeszcze 
złote monety chłopca na delfinie, wy
bite przez Octaviusa Avitusa. Przy

świadczają one, Wraz z zapiskami hi
storyków o prawdzie tej legendy. 

Jeśli współczesny nam podróżnik 
znajdzie dzisiaj na Capri bystrego 
przewodnika, który inie tylko dla za
robku, ale z umiłowania swojej cudow
nej wyspy oprowadzi go po miejscach, 
gdzie zwykły turysta, spragniony je
dynie słońca i cinzano, zazwyczaj nie 
dociera, przewodnik taki poprowadzi 
go w dół winnic krętymi ścieżkami nad 
płaskie urwisko,, nad mały półksiężyc 
plaży, gdzie mieszkał ponoć przed wie
kami Hermias wraz z ojcem rybakiem. 
Przewodnik powie: „poczekajmy do 
pierwszej gwiazdy. W winnicach nad 
nami ustanie wtedy praca. O tej to 
właśnie porze Hermias zbiegał ze sto
ków ojcowskich tarasów na spotkanie 
z przyjacielem Simo. Proszę posłuchać: 
zaraz się będą przyzywać przez wo
dę,..". 

I jeśli turysta jest romantykiem, 
usłysizy może w przedwieczornym sze
leście zasypiających oliwnych drzew 
radosne, chłopięce wołanie: „Vale, Si
mo, amico". 

BROSZURA O ODZYSKANIU NIEPODLEGŁOŚCI 

Wśród licznych i chwalebnych ini
cjatyw upamiętnienia 50-tej roczni
cy wywalczonej w r. 1918 niepodle
głości naszego Kraju ze szczegól
nym uznaniem podkreślić należy po
jawienie się broszury Polskiej Ma
cierzy Szkolnej noszącej tytuł „Jak 
Polska odzyskała niepodległość?". 
Broszura ta ukazała się jako zeszyt 
„Wychowania Ojczystego" nr. 3/76, 
kwartalnika PMS, przeznaczonego 
dla nauczycieli szkól przedmiotów 
ojczystych oraz rodziców. 

M. Golawski, redaktor broszury i 
autor sporej części tekstu, miał na 
widoku głównie cel praktyczny — 
chodziło mu o ułatwienie zadania 
tym, którzy uczą naszą dziatwę w 
różnych ośrodkach emigracyjnych 
przez danie im do rąk treściwego 
a zarazem wyczerpującego opraco
wania tych pamiętnych chwil naszej 
historii. Oto rozdziały tej książeczki : 
1) „Sprawa Polska" w latach 1914-
1918. 2) „By nie zabrakło polskiej 
szabli". 3) Budowa Polski niepodle
głej. 4) Obrona Lwowa. 5) Wyzwo
lenie Wielkopolski. 6) Uwolnienie 
Wilna. 7) Walka o Górny śląsk. 
8) Walka o granice Polski w Wer
salu. 9) Wojna z Rosją — rok 1920. 
10) Uchwalenie Konstytucji 17 mar
ca 1921 roku. 

Blasku i szczególnej wymowy do
dają broszurze wspomnienia skreślo
ne przez rzeczywistych i żyjących je
szcze „ostatnich Mohikanów" walk 
niepodległościowych tego okresu. Pi
szą w niej : gen. L. Kmicic-Skrzyń-
ski, gen. T. Malinowski, gen. W. Ra
decki- Mikulicz, dr S. Wojstomski, 
Stan. Mir., gen. A. Szymański, gen. 
S. Kopański i mec. M. Chmielewski. 
Każda z tych osób ma swooją pię
kną kartę z udziału w bojach na 
różnych frontach ówczesnej epopei 
bitewnej. 

Książeczkę zdobi ćwierć setki ilu
stracji, które doskonale uzupełniają 
tekst. W sumie jest to pożyteczna, 
nie na dzień jeden zamierzona pra
ca, bo jako zbiorek materiałów odda 
również usługi w następnych latach, 
owoc rzetelnego wysiłku mgr. Go-
ławskiego, cenionego krzewiciela 
oświaty i nauczania w szkołach oj
czystych poza granicami Kraju. 

Z ŻYCIA POLSKIEGO 

NA RZECZ INWALIDÓW 
W SZKOCJI 

Na terenie Szkocji działają dwa koła 
Związku Inwalidów Wojennych — w 
Edynburgu i w Glasgow. Oba te koła 
raz do roku urządzają „Miesiąc Inwali

dy", organizując w tym okresie szereg 
imprez dochodowych, przeprowadzając 
zbiórki publiczne itp. 

Ostatni „Miesiąc Inwalidy" w Edyn 
burgu zorganizowany został przez spe
cjalnie wyłoniony komitet, na którego 
czele stanęła pan; Wanda Laxowa. Po
nieważ komitetowi wiadomo było, iż naj
większy niedostatek odczuwają polscy 
inwalidzi w pierwszym rzędzie we Wło
szech, a następnie we Francji i w Niem
czech, gdzie nie korzystają orni z ża
dnej pomocy pańsitwowej, komitet w 
Edynburgu przystąpił do akcji z nasta
wieniem zebrania możliwie największej 
kwoty i obrócenia jej całkowicie na 
pomoc inwalidom właśnie w tych kra
jach. Z takim więc hasłem komitet 
zwrócił się do społeczeństwa, prosząc o 
wydatniejszą niż zwykle pomoc. We
zwanie komitetu nie pozostało bez echa. 

Najważniejszą pozycją dochodową był 
bal, co jest wyłączną prawie zasługą 
p. inż. Wawro oraz licznej grupy pań, 
które ofiarnie z nim współpracowały. 
Pokaźny również zysk przyniosła tom
bola, co już jest zasługą całej polskiej 
społeczności, która nie poszczędziła fan
tów, nieraz bardzo cennych. Wśród ofia
rodawców czołowe miejsce, zresztą jak 
zwykle, zajmuje p. Baxter. Udany był 
również „Wieczór Towarzyski" z udzia
łem pp. Bohdana Górskiego i Stanisła
wa Gorzkowskeigo. 

Imprezy zorganizowane w ramach 
„Miesiąca Inwalidy" dały rekordowy 
wynik, bo ponad 350 funtów znalazło 
się w kasie komitetu. 

St. Bł. 



PRZEWAŻNIE DLA PAŃ 
KOBIETA I KARIERA NAUKOWA 

Dlaczego tak niewiele kobiet dociera 
na katedry nauk ścisłych w porówna
niu z innymi karierami, chociaż dzisiaj 
zasadniczo każda droga naukowa stoi 
przed kobietami otworem? 

Na to pytanie odpowiedziała wyczer
pująco jedna z czołowych uczonych bry
tyjskich —1 profesor chemii i dyrektor
ka departamentu krystalografii na uni
wersytecie londyńskim, Kathleen Lons-
dale. Jej zdaniem, jeszcze i dzisiaj, 
dziewczęta podczas .lat szkolnych nie są 
dostatecznie zachęcane przez zespoły pe
dagogiczne do studiowania matematyki, 
tego podstawowego przedmiotu nauk 
ścisłych. Postawa rodziców, którzy chęt
nie widzą w swej córce przyszłego le
karza, nauczycielkę, czy farmaceutkę, 
gra także dużą rolę w wyborze przy
szłej kariery. Aerodynamika, chemia 
ścisła, czy fizyka są jeszcze i dzisiaj 
w podświadomości dorosłego pokolenia 
uważane za domeny bardziej odpowia
dające męskiemu umysłowi. Pani Londs-
dale, która za swe zasługi utrzymała 
tytuł „Damy Zjednoczonego Królestwa" 
— wspomina swoje szkolne dni z u-
śmiechem wyrozumienia. „Nie tylko, iż 
od najmłodszych lat chciałam studiować 
chemię, ale wiedziałam, że będę się 
specjalizować w krystalografii. Moi skąd 
inąd dobrzy i mądrzy wychowawcy od
mawiali mnie jednak od tak wąskiego 
zakresu specjalizacji, tłumacząc mi 
cierpliwie, że jako kobieta nie wybiję 
się nigdy ponad przeciętność w konku
rencji z mężczyznami..." 

Pani Lonsdale jest drobną kobietką 
o pięknie zaondulowanych siwych wło
sach. Jest skromna i prawie, że nie
śmiała. Patrząc na nią, trudno uwie
rzyć, iż to ona pierrwsza zrobiła wyłom 
w upartych tradycjach brytyjskich in
stytucji naukowych, kiedy została wy
brana kilkanaście lat temu pierwszą 
kobietą-członkiem rzeczywistym Brytyj
skiego Towarzystwa Naukowego. 

Zapytana jak zdołała pogodzić mał
żeństwo i macierzyństwo z wieloletnimi 
studiami, a potem wykładami na ka
tedrze chemii, nie mówiąc już o obo
wiązkach dyrektorskich instytutu krys
talograficznego i pisaniu szeregu prac, 
pani Lonsdale odpowiedziała : „Dawa
łam sobie .rady z domem i z karierą 
naukową przede wszystkim dlatego, że 
miałam wyrozumiałego męża, którego 
zainteresowania były podobne moim. W 
dniu ślubu, który braliśmy jako stu
denci, zaraz po ceremonii, pojechaliśmy 
na naukową konferencję o zmęczeniu 

metali. Były to nasze najpiękniejsze 
miodowe dni. Poza tym dzieliliśmy się 
sprawiedliwie rodzinnymi obowiązkami. 
Kiedy po wojnie pomoc domowa sta
wała się coraz bardziej trudna do zdo
bycia na Zachodzie — przymykaliśmy 
zgodnie oczy na nieco kurzu w miesz
kaniu, lub niepoprane na czas firanki". 
Rzecz niemal nie do uwierzenia, ale 
profesor doktor Londsdale sama wy
pieka chleb w elektrycznej kuchence, 
uważając tę czynność za nadzwyczajne 
odprężenie umysłowe. „Od lat zadaniem 
mojego męża było zmywanie naczyń, 
podczas gdy ja załatwiam całe rodzin
ne prasowanie. Jest go teraz o tyle 
mniej, gdy dzieci wyrosły..." 

Rozkład dnia profesora Lonsdale 
można by nazwać maratonem wytrzy
małości. Kładzie się, co prawda, spać 
z uderzeniem dziesiątej, ale wstaje o 
trzeciej z rana. Przez trzy godziny 
przedświtu pracuje nad własnymi te
zami naukowymi, aby o siódmej z ra
na wsiąść w pociąg, który zawiezie ją 
do Londynu z miejscowości nadmorskiej, 
gdzie mieszka. Cały dzień spędza na 
wykładach na uniwersytecie oraz w In
stytucie Krystalograficznym. W tym o-
statnim studiuje nie tylko wszelkiego 
rodzaju kryształy, diamenty czy sole, 
ale takeż... kamienie żółciowe i nerko
we. Profesor Lonsdale zdecydowała 
się przejść na emeryturę na rok przy
szły, mimo sprzeciwów ze strony władz 
uniwersyteckich. „Mam tak wiele in
nych planów — powiedziała, iż będę 
musiała zrezygnować z katedry. Przy
gotowuję trzytomową pracę o zaburze
niach w układzie kryształów, a poza 
tym pragnę poświęcić wreszcie nieco 
czasu moim dziesięciorgu wnucząt..." 

Pani Lonsdale nigdy nie nauczyła się 
pisać na maszynie i nie prowadzi sa

mochodu jest natomiast znakomitą 
krawcową i jej trzy córki były ubie
rane wyłącznie przez nią aż do czasu 
zamążpójścia. Najmłodsza z nich, młody 
zoolog powiedziała o matce: „Jest po
godniejsza i weselsza od nas wszystkich. 
Może dlatego tak się dzieje, iż jest od
robinę staroświecka? Problemy codzien
nego życia, które drażnią mnie, prze
chodzą obok mojej matki jakby niezau
ważone. A staroświeckość jej polega na 
tym chyba, że każdy obowiązek musi 
spełnić dobrze i że na każdy obowiązek 
musi znaleźć czas. Dlatego nauka pisa
nia na maszynie i prowadzenie auta 
zostały przez nią odsunięte na bok". 
Dodajmy nawiasem, że itrzytomowe 
dzieło krystalograficzne, które Kathleen 
Lonsdale przygotowuje, będzie przepi
sane na maszynie przez jej męża, który 
się tego kunsztu nauczył niedawno — 
po przejściu na emeryturę. 

INDIRA GHANDI 
O KARIERZE KOBIETY 

Premier Indii, Indira Ghandi również 
wypowiedziała się ostatnio na temat 
kobiet, które obierają sobie kariery pu
bliczne jako główny cel ich życia. Zda
niem pani Ghandi — która jest w tej 
chwili jedyną na świecie kobietą-pre-
mierem rządu — kobiety te są często 
bardziej odpowiedzialnymi matkami od 
tych, których jedynym zainteresowa
niem i życiowym celem jest dom i ro
dzina. „Kobieta pracująca na bardzo 
odpowiedzialnym stanowisku — potrafi 
lepiej rozłożyć sobie czas. Podczas do
brze rozplanowanego dnia, który staje 
się z czasem jej drugą naturą, kobieta 
na stanowisku publicznym nie trwoni 
go na rzeczy małoważne, jej dzień jest 
pełniejszy a łączenie obowiązków pani 
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domu i pracy zawodowej staje się rze
czą prawie że instynktowną". 

Zapytana co sądzi o możliwościach 
kobiet swego kraju, zarówno jak i ko
biet na całym świecie — jeśli chodzi 
0 osiągnięcie tak szczytowych karier 
jak jej własna, premier Indii odpowie
działa: „Nie ma tu żadnych reguł. Ko
bieta, jak każdy człowiek, może być 
zdolna wybić się na szczyty, luib nie. 
Zależy to całkowicie od jej układu psy
chicznego oraz zdolności, tak samo jak 
nie każdy mężczyzna ma w sobie zalążki 
na polityka". Zdaniem pani Ghandi 
żadna kobieta, która poświęca się ka
rierze politycznej, nie powinna popeł
nić błędu skupiania swych wysiłków 
na bardziej „kobiecych" stronach tej 
kariery jak opieka społeczna, czy też 
resorty zdrowia i nauczania. W jednym 
z ziemstw Federacji Hinduskiej (pro
wincji) kobieta minister skarbu jest na 
swym stanowisku osobistością zupełnie 
wybitną. Oczywiście, jeżeli chodzi o jej 
własny kraj, pani Ghandi zdaje sobie 
sprawę z tego, iż w warunkach wciąż 
jeszcze istniejącej kastowości, zakorze
nionych tradycji i wielu przesądów, 
główny nacisk musi być kładziony 
przez każdy rząd na emancypację ko
biety hinduskiej. Tylko bowiem światła 
1 wykształcona kobieta, kierująca ko
mórką rodzinną, może definitywnie i 
skutecznie zmienić ten jeszcze bardzo 
niezadawalający stan rzeczy, jakim jest 
upośledzenie szerokich mas kobiet jej 
kraju. 

W odpowiedzi na pytanie; czy jest 
zadowolona z własnej kariery i życia, 
jakie obrała, pani Ghandi odpowiedzia
ła iż nigdy nie sądziła by polityczne 
prądy wyniosły ją aż na tak wysokie 
stanowisko. Nie pragnęła go i gdyby 
nie była premierem Indii — najpraw-
dopodobnieij stałaby się pisarką. „Mia-
laan doskonały życiowy trening — po
wiedziała pani Ghandi. Polegał on na 
tvm, że nauczono mnie dostatecznie 
wcześnie być zadowoloną z tego co ro
bię. Nikt przecież nie może spełniać 
dobrze swych zadań, jeżeli uważa je za 
przymus, lub sprawę nudną. Entuzjazm 
do każdej spełnianej pracy jest kluczem 
do powodzenia..," Spytana, czy fakt, iż 
jest kobietą nie utrudnił jej kariery, 
premier Indii odpowiedziała: „Przeciw
nie, jest to niemal przywilej. W każ
dym kraju, a nie tylko w moim, jestem 
otoczona natychmiastową falą sympa
tii. Mężczyźni chcą mi pomóc, a kobiety 
są nastawione nadzwyczaj przychylnie, 
widząc we mnie odbicie siebie samych, 
tego do czego my kobiety możemy 
dojść. Indira Ghandi była od najwcześ
niejszej młodości osobą kompetentną, 
spokojną • o wielkim czarze osobistym, 
który podkreślają ludzie znający ją o

sobiście. Ale mimo tych zalet, jej nie
zwykła osobowość nie była dawniej do
ceniana należycie. Dopiero teraz, w 
pięćdziesiątym roku życia opinia o tej 
kobiecie skrystalizowała się i świat 
międzynarodowej polityki musiał uznać 
siłę tej spokojnej, wyrozumiałej, ale i 
zdeterminowanej kobiety w całej pełni. 

OŚRODEK W QUI NHON 

W miejscowości Qui Nhon w Połud
niowym Wietnamie znajduje się mię
dzynarodowy ośrodek ratowania dzieci 
wietnamskich, ofiar tej straszliwej woj
ny. Szereg pielęgniarek, rekrutujących 
się ze wszystkich krajów zachodnich, 
powraca tam obecnie po urlopowej 
przerwie. „Przypuszczam — powiedzia
ła niedawno jedna z nich — iż po sześ
ciomiesięcznej nieobecności w Qui Nhon 
zastaniemy w naszym ośrodku nie tylko 
przypadki niedożywienia, które jeszcze 
rok temu stanowiły przewagę wśród 
małych pacjentów..." Ostatnio bowiem 
organizacja pod wezwaniem „Ratujmy 
Dzieci" budowała nowe skrzydło do po
mieszczeń w Qui Nhon, gdyż dawne 
budynki nie mogły pomieścić napływa
jącej fali dzieci rannych, chorych na 
choroby zakaźne, głodnych i osieroco
nych. 

Wiele dzieci niedożywionych przyj
muje się pod skrzydła organizacji „Ra
tujmy Dzieci" z lokalnych sierocińców, 
wiele jest przynoszonych dosłownie na 
rękach południowo-wietnamskich żołnie
rzy — dzieci znalezionych przy drogach, 
po wsiach, po bombardowaniach. W ja
kim stanie znajdują się te dzieci? Dla 
przykładu pewna belgijska pielęgniar
ka podała: „Dwuletnia dziewczynka, od
dana mi pod opiekę przez żołnierza, 
ważyła siedem kilo. Jej odpowiednik w 
świecie wolnym ważyłby trzy razy tyle. 

Wszystkie dzieci po pierwszych, bar
dzo ostrożnych próbach karmienia roz
wodnionym mlekiem, otrzymują posiłki 
składające się z ryżu, ryb, mięsa, mleka 
i witamin. Ale — żeby wietnamskie 
dziecko było nie wiem jak głodne, nie 
tknie ono dwóch dań; lodów i galare
tek. Wietnamskie dzieci, jak wspomi
nają pielęgniarki — są jednymi z naj
czulszych i najmilszych dzieci świata. 
Są pieszczotliwe, posłuszne, uczuciowe 
i nadzwyczaj pogodne. Więź rodzinna 
jest ogromna. Nawet jeżeli dziecko stra
ciło rodziców i rodzeństwo i zostało u-
znane przez organizację za całkowitą 
sierotę, prędzej ozy później, za miesiąc 
czy za rok, do ośrodka zawita jakiś 
członek rodziny, aby je odebrać. Nie
rzadkie były wypadki, że starzy dziad
kowie, ledwo mogący poruszać się o 
własnych siłach podróżowali miesiącami 
po niebezpiecznym terenie do ośrodka 

Qui Nhon po to tylko, aby dowiedzieć 
się, czy między jego pensjonariuszami 
nie znajdą swego wnuczka lub wnuczki 
ze zbombardowanego czy spalonego o-
siedla. K. E. 
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WOJCIECH STEFAŃSKI 

SZCZĘŚLIWEGO 
O YLWESTRA, jak co roku, obcho-
^ dziliśmy u Sewilskich. Sami swoi: 

Astrachańscy z synem Mietkiem, major 
Miecz-Szabliński, Genueńscy, inżynier 
Calówka z żoną, Erywańscy, doktór 
Dojdą z żoną i Stratfordzki, który już 
zaczął chodzić po swoim ostatnim wy
padku samochodowym. Zaczęliśmy po
pijać dosyć wcześnie, żeby dać alko
holowi możność wywietrzenia z głowy 
przed powrotem do domu, chociaż do
któr Dojdą pesymistycznie twierdził, 
że to nic nie pomoże i że w razie za
trzymania przez policję, balonik nie
chybnie pokaże nadmiar spirytusu we 
krwi. Ale to nie psuło nikomu humo
rów, bo co się martwić z góry tym, 
Co się może przytrafić w Nowym Ro
ku? Poza tym, po paru kieliszkach, 
nastrój się zrobił bardzo optymistycz
ny. 

— Zobaczycie, że w przyszłym roku 
de Gaulle wpuści Anglików do Wspól
nego Rynku! — prorokował major 
Miecz-Szabliński nasz ekspert od 
spraw politycznych. 

— Co też pan mówi, panie majo
rze ? — zaoponowała Calówkowa. — Ten 
już na pewno nie zmięknie! Kiedy by
łam na Riwierze, spotkaliśmy jednego 
Francuza, którego ciotka ma przyja
ciela, którego wuj pracuje w pralni 
chemicznej, do której jeden z mini
strów francuskich przysyła do czysz
czenia swoje garnitury. I ten Francuz 
nam powiedział, że jest zupełnie wy
kluczone, żeby de Gaulle zmienił swo
je stanowisko. 

— Tak powiedział — poparł żonę 
inżynier Calówka — Zuzia ma rację. 

— No, ale jednak te rozruchy stu
denckie osłabiły jego stanowisko, nie 
uważa pani? — bronił się Szabliński. 
— Musi się bardziej liczyć z opinią. 
A opinia francuska... 

— Opinia francuska ? — z ironią 
zapytała Calówkowa. — Kiedy pan 
był ostatni raz we Francji, panie ma
jorze ? 

— No, dwa lata temu, kiedy jecha
łem samochodem do Włoch — przy
znał major. — Ale już wtedy Francuzi 
mieli starego dosyć. 

— My byliśmy trzy razy we Francji 
w ciągu ostatnich dwóch lat — zmiaż
dżyła go Calówkowa. — Raa w Paryżu, 
raz na Riwierze, a raz w jakiejś pro-
wicjonalnej dziurze, gdzie Henryk 
musiał pojechać na zjazd inżynierów. 

— Zuzia ma rację — podtrzymał 
żonę Calówka — zjazd był w Reims. 

— I tylko tyle mogę państwu po
wiedzieć — ciągnęła Calówkowa — 
wszyscy Frncuzi godzą się w stu pro
centach z de Gaullem. 

Po tak autorytatywnym oświadcze-
nip zapadła cisza, którą przerwał go
spodarz. 

— A niech sobie będą! — zawołał 

pogodnie, napełniając kieliszki. — An
glicy dadzą sobie radę, z rynkiem czy 
bez rynku. No, pod ten pomyślny No
wy Rok. Siup! 

Wypiliśmy znowu i stopniowo sytua
cja światowa i brytyjska zaczęły wy
glądać coraz lepiej. 

— Zobaczycie, jak teraz eksport 
brytyjski podskoczy w górę — stwier
dził Stratfordzki, który, jako właści
ciel sklepu spożywczego na Ealing, 
uchodził wśród nas za tęgą gowę eko
nomiczną. 

— Jasne! I funt się zaraz ustabili
zuje! — podtrzymał go nasz ekspert 
od spraw inwestycyjnych, Genueński, 
o którym chodził słuchy, że nie tylko 
sprzedał już trzy domy z zyskiem, ale 
nawet jest właścicielem kilku akcji 
przedsiębiorstw brytyjskich. 

— Przekonacie się, jak technika 
skoczy naprzód! — ekscytował się do
któr Dojdą. — Za rok przeszczepienia 
serca będą sprawą codzienną. I to nie 
tylko ludzkich serc, ale i swińskich. 
Bo trzeba państwu wiedzieć — po
uczył — że świnia się świetnie do tego 
celu nadaje. 

— Myślę! — zachichotała Astra
chańska. — Czy to mało świń jest 
wśród ludzi ?-

— Pod te świńskie serduszka! — 
zachęcał gościnny gospodarz. 

Było już niedaleko do dwunastej i 
humory wszystkim dopisywały. Wła
śni® doszliśmy do wniosku, że rok 
1969-ty będzie rokiem pod każdym 
względem przełomowym, w którym 
obecne wojny i zatargi zostaną po
myślnie zakończone, sytuacja gospo 
darcza radykalnie uzdrowiona, a zbli
żenie między Wschodem a Zachodem 
stanie się faktem, gdy nagle ktoś za
dzwonił do drzwi. Gospodarz pośpie
szył do przedpokoju i za chwilę po
wrócił z nieznanym mi panem w do
brze w średnim wieku, bardzo dostojnym. 

Państwo się nie znają? — zawołał 
od progu Sewilski. — Pan Gruntowny, 
państwo... no, najlepiej, jeśli pan się 
ze wszystkimi osobiście zapozna, pa
nie Zygmuncie. 

Przechodząc koło nas, Sewilski mru
gnął porozumiewawczo okiem i sze
pnął. — „Gruntowny pracuje w mini
sterstwie... o psiakrew, zapomniałem 
w którym, ale to ekspert". 

Spojrzeliśmy na przybysza z głębo
kim szacunkiem. Sewilski nie ma zwy
czaju rzucania słów na wiatr. Ale za
nim zdążyliśmy nawiązać z nim kon
wersację, gospodarz znowu napełnił 
nasze kieliszki, wołając: „Dwunasta 

idzie, prosSłę panów! Czas na nowo
roczny toast!" 

— Trzymaj się mnie blisko — sy
knęła mi w ucho żona. — Myślisz, że 
już zapomniałam, jak się skandalicz
nie zachowałeś sześć lat temu u Far-
nezyjskich, kiedy o dwunastej zga
szono światło na Sylwestra ? 

— Ależ, kochanie — próbowałem 
nie wiem po raz który usprawiedliwić 
się. — Czy ja jestem winien, że Hu-
mańska się zalała i chciała mnie po
całować ? 

— Ona ciebie! — parsknęła żona.— 
Co za mania wielkości! Kltoby tam 
ciebie chciał całować? Sam się wsta
wiłeś i Bóg wie co do głowy ci przy
szło, a teraz «rzucasz na Humańską! 

Oburzyłem się. 
— Przepraszam cię bardzo, moja 

droga! Sama przecież słyszałaś, jak 
Łytdzień temu Piszczykowska powie
działa, że wyglądam o dziesięć lat mło
dziej. Zapewniam cię, że gdybym tyl
ko chciał, to wcale nie potrzebował
bym szukać amatorki! 

— Też sobie znalazł argument! — 
pogardliwie skrzywiła usita żona. — 
Piszczykowskiej wystarczy tylko spo
dnie pokazać, a już leci! Już ja ciebie 
znam! Nie darmo mama mi mówiła, 
żebym za ciebie nie wychodziła! 

Opinia mojej teściowej była zawsze 
ostateczną bronią mojej żony, wobec 
czego zamilkłem, zwłaszcza, że gospo
darz już kładł rękę na przełączniku 
elektrycznym. Wszyscy wznieśli w górę 
kieliszki, świaitło zgasło i zapaliło się 
znowu wśród radosnych okrzyków. 
Wtedy nagle Gruntowny zabrał głos, 
stojąc ciągle jeszcze z pełnym kielisz
kiem w ręku. 

Nie wiem, czego się państwo tak 
cieszą — powiedział chłodno, i bardzo 
dobitnie. — Ten nowy rok zapowiada 
się po prostu tragicznie. 

Zastygliśmy z wrażenia. 
— Ależ, panie Zygmuncie — zaczął 

ratować sytuację Sewilski. — Nie 
przypuszcza pan chyba, aby był gor
szy od ubiegłgo? 

— Ja nic nie przypuszczam — sta
nowczo odparł Gruntowny. — Ja, pro
szę pana, wiem. Jeżeli uda nam się 
uniknąć prawdziwej katastrofy, to bę
dzie cud. 

— Przepraszam pana — nieśmiało 
zaprotestował dr Dojdą. — Ale weź
my chociażby taki lot wokół księżyca. 
Po takim osiągnięciu w ubiegłym roku 
lądowanie na księżycu człowieka staje 
się pewne. 

— I pan się z tego cieszy?—ironi-



NOWEGO ROKU! 
B.D.I.C] 

cznie wydął wargi Gruntowny. — Czy 
pain wie, co to oznacza ? 

— Jakto co ? Postęp techniczny, 
nowe możliwości, otwarcie nowych ho
ryzontów przed ludzkością — gorącz
kowo wyliczał Dojdą. 

Gruntowny nachylił się ku niemu. 
— To oznacza bazy rakietowe na 

księżycu, rozumie pan ? Amerykańskie 
i radzieckie bazy! Ani się obejrzymy, 
jak zaczną łupić stamtąd w ziemię 
bombami. A z takiej odległości pomy
lić isię łatwo. Jedna bombka trochę na 
lewo, czy na prawo — i fiut! Londynu 
nie ma. 

Zrobiło się znowu cicho. 
— Ale przecież nie ma wojny! — 

histerycznie wyrwała się Calówkowa. 
— Zuzia ma rację: nie ma wojny —-

poparł żonę Calówka. 
Gruntowny zaśmiał się szatańsko. 

Jak nie na ziemi, to na księżycu 
powód się znajdzie. Ale nie przejmuj
cie się państwo, to nawet może i le
piej, bo w przeciwnym razie grozi 
naim kompletne załamanie finansowe. 

o już pan przesadza! — oburzył 
się Stratfordzki — przecież s toga ży
ciowa ciągle rośnie, produkcja idzie 

w górę. 
A właśnie, właśnie! — podchwy

cił Gruntowny — idzie w górę, popra
wia się ale tylko do pewnego punktu. 
A potem — trrach! — i zrobił znaczą
cy i szybki ruch ręką z góry na dół. 

przepraszam pana — z kolei 
Genueński wstąpił w szranki. — Ale 
na, jakiej podstawie pan to mówi? To, 
że pan wysnuwa tego rodzaju wnio
ski... 

Grunitowmy spojrzał na niego ostro. 
Niech mi pan nie imputuje wy

snuwania wniosków — krzyknął. — 
ja prosaję pana, wiem. A że źródeł 
nie mogę panu podać, to już trudno. 
Pan wie, co to znaczy tajemnica pań
stwowa? 

Genueński, spłoszony, cofnął się za 
palmę, stojącą w rogu pokoju. 

— Ale to wszystko głupstwo, proszę 
państwa — uśmiechnął się pobłażliwie 
Gruntowny. — Gdyby nawet nie było 
wojny i katastrofy gospodarczej, nad
szedłby definitywny i nieodwołalny 
kataklizm społeczny o charakterze ni-
hilistyczno-rewolucyjnym. 

Zaraz, zaraz — wtrąciła się Ca
lówkowa — przecież nawet we Fran
cji, mogę pana o tym zapewnić, bo by
liśmy tam tuzy razy... 

Zuzia ma słuszność — potwierdził 
inżynier Calówka. — Trzy razy w cią
gu ostatnich dwóch lat. 

— Nawet we Francji — ciągnęła 
Calówkowa, — rozruchy studenckie 
nie pociągnęły za sobą reszty społe
czeństwa. I teraz jest tam zupełny 
spokój. 

— Do czasu, do czasu — pokiwał 
dobrodusznie głową Gruntowny. — Ci
sza przed burzą, łaskawa pani. A po
tem — fiuuut! i zjrobił energiczny i 
niedwuznaczny ruch dłonią. 

Znowu zapadło milczenie, które — 
raczej niezręcznie —- przerwał gospo
darz, mówiąc: 

— Pan jeszcze nie wypił pod ten 
Nowy Bok, panie Zygmuncie. 

Gruntowny podniósł w górę pełny 
kieliszek: 

—Skoro pan nalega, piję pod Nowy 
Rok. Ale ostrzegam państwa, że może 
to być dla nas rok oistatni. Kto pije ze 
mną? 

Spojrzeliśmy po sobie. 
— To ja już pójdę do domu — po

wiedział major Miecz-Szabliński., 

— Na nas też pora! Na nas także! 
Aleśmy się zasiedzieli! — wołali go
ście jeden przez drugiego. 

— Idziemy! — syknęła mi w ucho 
żona. 

— Już? — spytałem, z żalem pa
trząc na baterię butelek, czekających 
dopiero na otwarcie. 

— Tobie tylko alkohol w głowie! 
Idziemy! — powtórzyła z naciskiem. 

Podążyliśmy za resztą gości, pozo
stawiając za sobą oszołomionych ucie
czką gospodarzy i Gruntownego, któ
ry właśnie nalewał sobie czwarty kie
liszek. 

Na ulicy spytałem żony: 
— No, moja droga, wybieraj: wolisz 

bomby z księżyca, katastrofę gospo
darczą, czy kataklizm nihilistyczno-
rewolucyjny ? 

Spojrzała na mnie z nieukrywaną 
nienawiścią. 

— Bałwan! — powiedziała cicho, 
ale bardzo wyraźnie. 

Nie pamiętam już, który to z filozo
fów powiedział, że najtrudniej jest 
zadowolić własną żonę. Nie znam jego 
biografii, ale pewien jestem, że był 
żonaty. 

I kto wie, czy nie kilka razy. 

KSIĘGARNIA S.P.K. 
20, Queens Gate Terrace, 

London, S.W. 7. 

Skład główny wydawnictw Polskiego Instytutu Historycznego 

* 

POLSKIE SIŁY ZBROJNE 
W DRUGIEJ WOJNIE ŚWIATOWEJ 
Tom I cz. 1 — Kampania wrześniowa 1939. Polityczne 

i wojskowe położenie Polski przed 
wojną. 30s 

Tom 1 cz. 2 — Kampania wrześniowa 1939. Przebieg 
działań, 1—8 wrzesień. 42/6 

Tom 1 cz. 3 — Kampania wrześniowa 1939. Okres trze
ci kampanii, 9—14 wrzesień. 50s 

Tom 1 cz. 5 — Kampania wrześniowa 1939. Marynarka 
wojenna i obrona polskiego wybrzeża. 30s 

Tom II cz. 1 — Kampania na obczyźnie. Wrzesień 1939 
— czerwiec 1941. 35s 

Tom III — Armia Krajowa. 52/6 



SZCZYPTA S0L1 

OCHOTNIK 
DEMOKRACJI LUDOWEJ 

W 1189 numerze ,,Wiadomości" znaj
dujemy list Stefanii Kossowskiej w 
sprawie poety Jana Roztworowskiego, 
głośnej w pewnych kołach londyńskich, 
ale dotychczas nie wyjaśnionej publi
cznie. Kossowska wyświetla ją pisząc 
m.in.: 

„Rostworowski przyjął dobrowolnie 
obywatelstwo Polski ludowej i jedno
cześnie upiera się żeby pisać w pi
smach emigracyjnych i należeć do emi
syjnych instytucji. Dlaczego ? Jakaś 
konsekwencja obowiązuje. Przyjęcie z 
własnej woli obywatelstwa Polski lu
dowej jest zrezygnowaniem ze statusu 
emigranta i jego wolności słowa i żadne 
tłumaczenie ani nawet „protest' prze
ciwko zajęciu Czechosłowacji nie prze
słonią tego oczywistego wniosku. Ocho
tnik demokracji ludowej, nie może, jak 
nigdy nic, nadal ogłaszać swych wierszy 
(które zresztą mogą być rozumiane na 
dwie strony) w emigracyjnych „Wiado
mościach", tradycycjnie walczących 
właśnie z tym co reprezentuje totali
tarna dyktatura. 

Liberalizm,, z którego „Wiadomości" 
zawsze były znane, w pewnych wypad
kach staje się absurdem. Gdyby redak
cja pisma pacyfistycznego umieściła 
artykuł zachęcający do wojny, nie był
by to liberalizm, tylko odstępstwo od 
przekonań". 

WYZNANIA W PRL 

Mówią, że w obecnej Rzeczpospolitej 
Ludowej są cztery wyznania: 

1. Gierkokatolicy. 2. Prowiesławni. 
3. Mieciodyści. 4. Protestanci. 

Z HISTORII NASZYCH POWSTAŃ 

Pytanie: Jakie było najtragiczniejsze 
powstanie ? 

Odpowiedź: Powstanie Polski Ludo
wej. 

CICHY DOM 

Gospodarz domu przy wynajmie mie
szkania nowemu lokatorowi : 

— Chcę panu jeszcze przypomnieć: 
dzieci, koty i psy w mieszkaniu nie do
zwolone; również radio i telewizja... 
czy to jasne ? 

— Najzupełniej — odpowiada z roz
brajającą słodyczą lokator. Chciałbym 
tylko jeszcze uprzedzić pana, że moje 
pióro trochę skrzypi, gdy piszę. 

MYŚLI 

Jest tyle dobrego w najgorszym z 
nas i tyle złego w najlepszym z nas, że 
wszyscy potrzebujemy prawa i religii. 

Jeśli chcesiZ mieć szczęśliwe życie ro
dzinne, pamiętaj o dwu rzeczach: w 
dziedzinie zasad bądź jak skała, w dzie
dzinie smaku płyń z prądem. 

(T. Jefferson) 

Jeśli rozumiesz wszystko, to jesteś 
źle poinformowany. 

(Przysłowie wschodnie) 

Książki nadesłane 
Paweł Zaremba, HISTORIA STA

NÓW ZJEDNOCZONYCH, wydanie dru
gie przejrzane i uzupełnione, Gryf Pu
blications Ltd., Londyn, 1968. 

Eugenio Reale, RAPORTY (seria 
, Dokumenty"), Polska 1945-1946, z 
włoskiego przełożył Paweł Zdziechow-
ski, Instytut Literacki, Paryż, 1968. 

Stanisław Wygodzki, ZATRZYMANY 
DO WYJAŚNIENIA, Instytut Literac
ki, Paryż, 1968. 

Ignacy Wieniewski przełożył z grec
kiego BÓJ 2ABIOMYSI (Batracho-
machia), okładka Tadeusz Terlecki. 
Nakładem Polskiej Fundacji Kul
turalnej, Londyn 1968. 

J. P. Dąbrowski, STRZĘPY RAPTU
LARZA, wyd. staraniem Twa Przy
jaciół Kultury Polskiej w Glasgowie, 
Glasgow, 1968. 

Józef Łobodowski, NOŻYCE DALI
LI, Dzieje Józefa Zakrzewskiego część 
III okładka Tadeusz Terlecki, nakł. Pol
skiej Fundacji Kulturalnej, Londyn, 
1968. 

Janina Surynowa Wyczółkowska, 
GRINGA, powieść współczesna, z przed
mową Wacława Grubińskiego, okładka 
Paul Bobryk, nakł. Polskiej Fundacji 
Kulturalnej, Londyn, 1968. 

Tadeusz Nowakowski, ALEJA DO
BRYCH ZNAJOMYCH, pisma ulotne, 
okładka Tadeusz Orłowicz, nakł. Pol
skiej Fundacji Kulturalnej, Londyn, 
1968. 

Aleksander Bregman, ZAKAMARKI 
HISTORII, wybór rozpraw pod redak
cją Adama Ciołkosza, nakł. Polskiej 
Fundacji Kulturalnej, Londyn, 1968. 

Aleksander Pragłowski, OD WIE
DNIA DO LONDYNU, wspomnienia, 
okładka Tadeusz Terlecki, nakł. Pol
skiej Fundacji Kplturalnej, Londyn, 
1968. 

Kazimierz Minkiewicz — zebrał i 
opracował, UTWORY O MATCE BO
SKIEJ, zeszyty I ,i II, Manchester, 1938. 

Michał Goławski — opracował, JAK 
POLSKA ODZYSKAŁA NIEPODLE 
GŁOŚĆ, zbiór materiałów, nakł. Pol
skiej Macierzy Szkolnej, Londyn, 1968. 

Wanda Stachciewicz, ON THE 
TWENTY-FIFTH ANNIVERSARY OF 
THE CANADIAN BRANCH OF THE 
POLISH INSTITUTE OF ARTS AND 
SCIENCES IN AMERICA AND THE 
POLISH LIBRARY IN MONTREAL 
Historical Sketh. Polish Publications 
Ltd. Montreal, 1968. 
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LISTY DO REDAKCJI  

A P E L  
UTWORY O MATCE BOSKIEJ 

Zwracam się z gorącą prośbą do wszyst
kich autorów wierszy o Matce Boskiej, 
którzy brali lub nie brali udziału w kon
kursie „Tysiąclecie Naszej Wiary" o nad
syłanie swych utworów na mój adres jak 
niżej, w celu wydania tego dzieła w ca
łości. 

Mój zamiar spełnia się, bo już wyda
łem dwie broszurki i są rozsyłane, trze
cia w druku. Będzie to utrwaleniem naszej 
wiary i przywiązania do Królowej Polski. 

Wszyscy autorzy otrzymują zeszyty bez
płatnie, względnie dobrowolne ofiary na 
pokrycie opłaty pocztowej. 

Raz jeszcze proiszę o pomoc w tym 
przedsięwzięciu. 

Kazimierz Minkiewicz 

38, Shrewsbury Street, 
Manchester, M16-9AS. 
Gt. Britain. 

STUDENCI i Z.S.S.R. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Czy to nie jest zastanawiające, że p. Mi

na Tomkiewicz, która z taką prostotą tłu
maczy wszelkie wystąpienia studentów i 
n i e-studentów w krajach wolnych, nie może 
znaleźć rzetelnej odpowiedzi na brak reak
cji tejże młodzieży na niekończące się 
gwałty i perfidną politykę Związku Ra
dzieckiego? 

Józef Firley 
^ ewcastle-upon-Tyne. 

AUTORKA ODPOWIADA 

progi Panie Redaktorze, 
Uprzejme proszę o zwrócenie uwagi 

p Józefowi Firley owi ,aby przeczytał raz 
jeszcze kilkanaście wierszy od góry, z o-
statnej kolumny mego artykułu o studen
tach, a znajdzie odpowiedź na swoje py
tanie. Mogę dodać, że wśród rozbitego na 
fraikcje ruchu studenckiego znajdują się 
„bogowie" jak Che-Guevara i Cho-Chi-
-Minch, Michael X i Dubcek, nie ma na
tomiast ani śladu po Breżniewie czy Ko
syginie, a to już coś mówi. Poza tym, ar
tykuł mój nie pretenduje do objęcia cało
kształtu sprawy i porusza tylko pewne 
ogólne aspekty tyczące młodzieży po obu 
stronach żelaznej kurtyny. 

Serdeczne pozdrowienia, 
Mina Tomkiewicz 

Londyn 

SKRZYWDZENI Z KOLA Sl'K COVENTRY 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Dziękujemy za czarującą przeróbkę spra

wozdania naszego ze „Święta Żołnierza , 
w której pozbawi! Pan srebrnych odznak 
SPK koleżankę Kulpa  oraz kolegę Mija l-
skieg°-

Sekretarz Prezes 
S. J- Strzelecki ]j Hełczyński 

ś. f P. 

JAN KUNERT 
ur. 12. 11. 1905 r. we Lwowie, dziennikarz, wieloletni sekretarz 

samodzielnego Koła SPK w Norwegii, zasłużony dziiałacz spo

łeczny, zmarł w Oslo 28 grudnia 1968 roku. Pogrzeb odbył się 

6. 1. 1969 z kościoła św. Olafa w Oslo. 

Cześć Jego pamięci! 

Stowarzyszenie Polskich Kombatantów 
Federacja światowa 

(BMC) 

K R Z Y Ż Ó W K A  N r  6 1 2 / 6 9  
ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziome: 1) i 5) wzgląd 

na dotoro państwa, słusz
ność w talii (dwa słowa)?; 
3) i 16) danina; 8) bez 
niego wesele kuleje; 10) 
dla pijaka w kieliszlku, dla 
geografa na oceanie; 11) 
nie daj się w niej zjeść; 
12) nie dotrzymuje więk
szość kobiet (dwa słowa); 
15) i 18) nie jest tym, na 
kogo pozuje; 20) nie każ
dy groźny; 21) drukowany 
ścisk?; 22) kupą panowie? 
(wspak); 25) miejsce popi
sów; 26) wykrzyknik zdu
mienia (trzy słowa); 27) 
jarzynowy nieład. 

Pionowe: 1) w domu 
trzymasz miejscowość pod 
Warszawą (wispaik); 2) i 6) 
pod konwojem; 4) pocho
dził z piaszczystego Pyl os 
(wspak); 7) takie bywają 
lata; 9) Piotr (wspak); 10) 
specjalista od łóżeik?; 13) 
mylący; 14) po drugiej 

stronie płotu?; 15) rzeźba ludowa; 16) 
ataman kozacki z Pisma Świętego; 17) 
zżera twoje serce; 19) ładownica Amora; 
23) coś na trzy?; 24) łagodny fijoł? 
(wspak). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 611/69 

Poziome: 1) i 5) reformator, 3) i 16) 
szafot, 8) banita, 19) docent (wspak), 11) 
niebo, 12) cugle przykrócić, 15) i 18) po
kuszenie, 20) i 22) korektor, 21) Orion, 
25) Kordian, 26) Rowecki, 27) Wesołych 
Świąt. 

Pionowe: 1) cerber (wspak), 2) i 6) fa
natycy, 4) zwierz, 7) Radość, 9) kpina 
(wspak), 10) Toska, 13) laufer, 14) ósem
ka, 15) pokraka, 16) fermenty, 17) ho
ryzont (wspak), 19) Etruria, 23) piwo 
lub wino, 24) Lwów. 

C Z Y T A J  
P O L S K Ą  

K S I Ą Ż K Ę !  

N I E  P O Ż Y C Z A J . . .  N U M E R U  „ O R Ł A " ,  R A C Z E J  
PRZYŚLIJ ADRES ZNAJOMEGO (a my mu dostarczymy każdy numer) 



! ! Najpraktycsniejszy podarek w nowym roku ! ! ! 
to 

KALENDARZYK KOMBATANTA 
zawiera m.in. kilkaset adresów organizacji polskich w świecie, firm handlowych, 

daty imienin, mapkę kolejki podziemnej w Londynie. — Cena 7 sh. 

KSIĘGARNIA S.P.K. — 20, Queens Gâte Terrace, LONDON, S.W. 7. 

STOWARZYSZENIE POLSKICH KOMBATANTÓW 
i 

GRYF PUBLICATIONS LTI) 
z a w i a d a m i a j ą ,  

że w listopadzie bieżącego roku ukazała się w związku z 25-leciem walk 
Żołnierza Polskiego we Włoszech niezwykle ciekawa i barwna opowieść 
o  s ł y n n y m  w  h i s t o r i i  2 - g o  K o r p u s u  P o l s k i e g o  n i e d ź w i a d k u :  

W .  A .  L A S O C K I  

W O J T E K  
spod 

MONTE CASSINO 
z ilustracjami Ireny Ludwig 

Cena: 12/6 
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :  

KSIĘGARNIA S.P.K. — 20, QUEENS GATE TERRACE, 
LONDON, S.W.7. 

DLA SZKÓfc 
Już są do nabycia nowe wydawnictwa <lla szkół przedmiotów 

ojczystych: 

ANNA BOGUSŁAWSKA 

POCZĄTKOWA NAUKA CZYTANIA 
Przewodnik dla nauczyciela 

Cena: 10 sh. 

JADWIGA OTWINOWSKA 

UCZMY SIĘ PISAĆ — Zeszyt III 
105 ćwiczeń oraz 10 tekstôiv przeznaczonych na dyktanda 

Cena: 3 sh. 

KSIĘGARNIA S. P. K. — 20, Queens Gate Terrace, 
LONDON, S.W.7. 

P R O S I M Y  

O  O D N O W I E N I E  P R E N U M E R A T Y  
NA ROK 1969 

BIBLIOTEKA „KULTURY" 

„Zeszyty Historyczne" 

ZESZYT XIV 

zawiera m.in. prace: 

K. Iranek-Osmecki: Polacy i Ży
dzi, 1939—1945. 

M. Tauchner: W bolesną rocznicę. 

T. Nowacki: Gen. Kazimierz Sosn-
kowski. 

S. Biegański; Rozkaz nr 19. gen. 
Sosnkowskiego i kryzys polityki. 

F. Kalinowski : Lotnictwo polskie 
w bitwie o Atlantyk. 

Cena: 25 sh, doi. 3.0.0. 

BIBLIOTEKA „KULTURY" 

ROZMYŚLANIA 
ANDRZEJ SACHAROW 

o postępie, pokojowym współistnieniu 
i wolności intelektualnej 

Cena : 7 sh. 1.00 doi., It-OOF. 

Księgarnia SPK 
20, Queens (Jatę Terrace, 

London, S.W. 7. 

Doskonała książka na nagro
dy młodzieży w szkołach 

przedmiotów ojczystych 

I C H  M Ł O D E  L A T A  
JADWIGI OTWINOWSKIEJ 

O-powreść o chłopcach z Legionów 
Cena: 9/-

KSIÇGAKNIA S.P.K. 
20, Queens Gate Terrace, 

LONDON, S.W.7. 

Prosimy uprzejmie Prenumeratorów 
„Orla B;ałego" o adresowanie cze
k ó w  i  P . O .  t y l k o  n a :  

GRYF PUBLICATIONS Ltd. 


